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N ajważniejsza w  rozwoju umysłowym 
każdego człowieka jest potrzeba eduka-

cji, szczególnie samokształcenia. Edukacji służy 
każdy tekst, który do zasobu naszej wiedzy wnosi 
coś nowego, który ten zasób poszerza. Proces 
tworzenia nowych wartości edukacyjnych jest 
kategorią trudną, a  przy tym w  naszym kraju 
– niedocenianą. Świadczą o  tym porównania 
z innymi krajami UE, z których wynika, jak mało 
wydaje Polska na naukę, oświatę i kształcenie. 
Czytanie ze zrozumieniem, pisanie ze zrozumie-
niem, a nade wszystko myślenie ze zrozumieniem 
przebijają się do tak zwanej świadomości spo-
łecznej z niejakimi oporami. 

 Z urokliwego, pięknego, bibliofi lskiego dzie-
ła Juliusza Wiktora Gomulickiego Podróże po 
szpargalii, przytaczamy genialny XVIII – wieczny 
wierszyk o  wyższości głowy nad pozostałymi 
składnikami ludzkiej fi zjonomii: 

 Staramy się w  naszym wydawnictwie pre-
zentować teksty z jednej strony godne polemiki, 
a co ważniejsze - takie, które niosą treści mało 
lub w ogóle nieznane, a  przy tym zwalczające 
przyjęte i  silnie zakorzenione, często wątpliwe 
lub nieprawdziwe stereotypy. Do takich tekstów 
zaliczamy frapujący artykuł znanego antropolo-
ga kultury Seweryna Aleksandra Wisłockiego 
na temat ciągle jeszcze niedocenianej w  na-

szym regionie funkcji starożytnego hutnictwa 
świętokrzyskiego w Europie przełomu er. Autor 
z  pewnością jest świadom, jak trudno walczyć 
z  utrwalonym przez wielkiego pisarza, J. I. Kra-
szewskiego, stereotypem zawartym w  Starej 
Baśni, książce skądinąd pięknej i wartościowej, 
która przez dziesięciolecia była obowiązkową 
lekturą szkolną. Ale przesłanie przywołanego tu 
tekstu S. A. Wisłockiego jest jeszcze ważniejsze 
z  innego powodu: z  naszej niepełnej wiedzy 
o  dawnym hutnictwie świętokrzyskim wynika 
brak starań o wykorzystanie unikalnego ośrodka 
(okręgu) nie tylko do umacniania regionalnej toż-
samości, lecz także promowania w Świecie Ziemi 
Świętokrzyskiej. 
 
 Trzy palce tylko piszą, nade wszystko jednak 
- głowa. Jak zwykle - zachęcamy Czytelników 
(a jest Was coraz więcej) do współpracy z nami. 

J.O.

O potrzebie edukacji regionalnej...

Trzy palce tylko piszą 
(Tres digit scribunt, caetera membra dolent)

To jest prawda, że pióro nie jest cep ni radło, 
Ani pług ni siekiera, ani też zwijadło,
A przecie sfatygować tak zwykło pisarza,
Jak pług i styk oracza, a graca mularza. 
Trzy palce tylko piszą – wszystkie ciało boli, 
Jakbyś go zebrał z krzyża, tak człeka zniewoli,
A dopieroż co oczom z niespania, czytania,
Wyrządza się z kilkuset książek wertowania.
Komponując, mazając, przenosząc na czyste,
Jak ta mozoł jest ciężki, Ty sam widzisz, Chryste!

W poprzednim numerze 4(8) błędnie podpisaliśmy fo-
tografi ę na s. 16
Jest - gen. J. Hauke-Bosak, winno być - płk. Kazimierz 
Konrad Błaszczyński ps. Bogdan Bończa.

Przepraszamy
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W potocznym obiegu funkcjonuje u nas wiele 
fałszywych określeń, zwyczajnych nielo-

giczności (choćby osławione „odchudzać się”, czyli 
grubnąć, stosowane na opak w miejsce „dochudzać 
się”), a także stereotypów niekoniecznie bliskich 
prawdy, za to bezmyślnie klepanych na okrągło 
z  pełnym przekonaniem o  ich niepodważalnej 
słuszności. A  jaką te głupstwa mają żywotność! 
Weźmy choćby tę turecką kobzę. Jest to instru-
ment strunowy, szarpany i nie ma nic wspólnego 
z naszymi i szkockimi góralami, którzy grają na 
DUDACH, albo GAJDACH, a tych od kobzy nale-
żałoby „wykobzać”. Może by im przeszło.

	 Zjawisko to dość powszechne nie tylko na 
polskim gruncie. W  tym ogródku głupstewek 
i  pospolitej niechlujności umysłowej, poczesne 
miejsce mają „głupstwa uczone”. Cóż to takiego? 
Ano zdarza się, że jakoweś założenie hipotetyczne 
wymknie się spod kontroli i  zmieni na czaro-
dziejskiej zasadzie „hokus – pokus” w  aksjomat 
i mimo całego postępu w danej dziedzinie nauki, 
funkcjonuje sobie jako niepodważalna „prawda ob-
jawiona”. Nie będę przytaczał iluś przykładów „na 
okoliczność”, ale zajmę się jednym, mającym moim 
zdaniem, duże znaczenie, bowiem stanowi dość 
niefrasobliwe zafałszowanie prehistorii na naszych 
ziemiach i kondycji gospodarczo – organizacyjnej 
w pierwszych wiekach naszej państwowości. 

	 Chodzi o  zasadniczo nietrafną nazwę rzym-
skiego szlaku handlowego, ciągle u nas obowią-
zującą, wiodącego z  pewnymi odgałęzieniami 
od Karpat do Bałtyku, utrwalony w  literaturze 
przedmiotu SZLAK BURSZTYNOWY. Mamy 
w  tym przypadku do czynienia z  poważnym 
błędem historyczno–logicznym, u  którego pod-
staw leży zignorowanie wyników badań history-
ków hutnictwa na ziemiach polskich, natomiast 
z  pełnym uwzględnieniem w  to miejsce XIX 
– wiecznych przeświadczeń naszych niektórych 
historyków i etnografów.

	 Dołożył do tego swoje „trzy grosze” i to w spo-
sób znaczący Józef Ignacy Kraszewski w  Starej 
Baśni, plasując naszych praojców w epoce neolitu, 
do których przyjeżdża przedstawiciel o wiele wyż-
szej formacji cywilizacyjno-technologicznej, czyli 
Niemiec Hengo przywożąc im ... wyroby z żelaza. 
	 Prawie jak do dzikusów w buszu afrykańskim 
lub amazońskim. Sprawa to ważna w  naszej 
tradycji historyczno-kulturowej. Kraszewski po-
siadał i  posiada dużą wiarygodność jak, i  tu 
zachodzi potrzeba przywołania zupełnie zapo-
mnianego faktu, przede wszystkim jako historyk 
i ludoznawca (ówcześnie nie używało się termi-
nów „etnografia - etnograf”, lecz „ludoznawstwo 
- ludoznawca”, dlatego też jedno z najstarszych 
towarzystw naukowych powstałych pod zaborami 
nosi po dzień dzisiejszy nazwę Polskie Towarzy-
stwo Ludoznawcze). Pisarzem został Kraszewski 

Seweryn Aleksander Wisłocki

Szlak bursztynowy, czy żelazno–bursztynowy ?

J. I. Kraszewski, fot. ze zb. J. Osieckiego
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1988). W  rzeczonych hasłach nikt się nawet 
nie zająknął na temat eksportu stali z naszych 
terenów do Cesarstwa Rzymskiego. Czyżby ja-
kiś niepojęty kompleks wytyczony przez bariery 
myślenia bajeczno – mitycznego?!

	 Wyniki najnowszych badań archeologicznych 
(lata sześćdziesiąte i siedemdziesiąte ubiegłego 
wieku) udowodniły ostatecznie w  sposób nie 
podlegający dyskusji, że już w 1500 lat p. n. Ch. 
na naszych ziemiach podjęta została, umownie ją 
nazywając, przemysłowa eksploatacja bogatych 
złóż miedzi, a  lata 1700-700 p. n. Ch. należały 
do epoki brązu. W  czasie istnienia tzw. kultu-
ry łużyckiej, dokładniej w  latach 1300-400 
p. n. Ch. znane było już żelazo, którego używano 
obok brązu, niejako równolegle. Postęp techno-
logiczny dotyczący zarówno wytopu w  piecach 
dymarkowych, jak i przerobu uzyskiwanej magmy 
żelaznej w  kuźnicach – doprowadził do tego, 
iż  od  IV  w. p. n. Ch. żelazo ostatecznie wyparło 
brąz, jako podstawowy surowiec do produkcji 
broni i narzędzi.

	 Działające na naszych ziemiach gigantyczne 
wręcz, przyjmując ówczesną skalę demograficzną 
i technologiczną, ośrodki hutnictwa żelaza w wie-
kach od II w p. n. Ch. do IV w. pracowały właściwie 
na potrzeby Cesarstwa Rzymskiego. Ich prosperita 
ekonomiczna była uzależniona od tamtego, ogrom-
nego rynku. Dopiero od ok.  II. stulecia odnotowa-
ny został wzrost produkcji na użytek własny. 

	 Spróbujemy odtworzyć ad usum naszych roz-
ważań obraz ziem na północ od Karpat do Bałtyku 
w tamtym czasie. Oto nieprzebyte puszcze, bory 
i mokradła pełne dzikiego zwierza, ale ludzi jak 
na lekarstwo. Przyjmowana hipotetyczna ówcze-
sna gęstość zaludnienia wahała się między 3 do 
5 osób na 1 km². I w tej przestrzeni dominującej 
nad człowiekiem matki natury, gdzieniegdzie, bar-
dzo rzadko, większe, przez to odnotowane, osiedla 
ludzkie, jak choćby wzmiankowany przez Klaudiu-
sza Ptolemeusza w II w. Kalisz, utożsamiany ze 
współczesnym miastem nad Prosną, czy Biskupin, 
odkryty w latach dwudziestych ubiegłego wieku. 
I w tej przestrzeni, na zasadzie skrajnego kontra-
stu, trzy potężne okręgi przemysłowe.
	 Oto one. W Igołomii pod Krakowem (obecnie 
teren Nowej Huty), najmniejsze z nich, obejmo-
wało teren ok. 50 km², kierując się na północ, 
w Górach Świętokrzyskich znajdował się najpo-

z  wewnętrznej potrzeby upowszechnienia swojej 
wiedzy w społeczeństwie polskim. Stara baśń – 
to jedna z najpopularniejszych jego powieści, ale 
trzeba też wiedzieć, że poza nieszczęsnym lapsu-
sem „żelaznym”, świetnie oddająca niegdysiejszą 
kulturę materialną, społeczną i duchową naszych 
praprzodków, w atrakcyjnie zbeletryzowanej formie. 

	 I  tak utrwalony został „wspólnymi siłami”, 
począwszy od mitycznego obrazu Słowian rodem 
z romantyzmu (A. Mickiewicz Dziady cz. III – Salon 
warszawski: ... My Sławianie, my lubimy sielan-
ki...), fałszywy stereotyp „szlaku bursztynowego”. 
Mamy do czynienia z konstrukcją mityczną, zbudo-
waną koherentnie. Otóż kudy byłoby poczciwcowi 
z fujarką, w lipowych łapciach i lnianej świtce 
do ...żelaza?! Wszystko czym dysponowaliśmy – 
w owym fałszywym obrazku – to było drewno, 
glina, czasem kamień. Proszę zauważyć, że w tej 
bajędzie, niefrasobliwie rozpowszechnianej przez 
wielu naszych „uczonych w piśmie” w XIX i na 
początku XX w., prasłowiańskich przodków omi-
nęła nawet epoka brązu!!!

	 No, no ... Przy tak zbudowanym kontekście, 
przy braku sensownej nad nim refleksji od dzie-
sięcioleci, wynikało „logicznie”, że wszystko co 
mogliśmy Rzymianom ofiarować, to surowce, 
w  tym jantar w  naturalnej postaci, dopiero do 
przerobienia na wykwintną biżuterię. 

	 To tyle, w nieco karykaturalnym skrócie, od-
nośnie mityczno - fantastycznych źródeł tegoż 
terminu, funkcjonującego z całą powagą „uczone-
go głupstwa” na polskim gruncie, zarówno w tzw. 
świadomości powszechnej, a także w tzw. „lite-
raturze przedmiotu” (dowodem „koronnym” niech 
będą tylko hasła w Encyklopedii Powszechnej 
PWN, a także w Małym słowniku kultury daw-
nych Słowian, Wiedza Powszechna, Warszawa, 

Piecowisko dymarskie w Nowej Słupi. Fot. Jacek Pernal, Agencja JP
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łącznie do wyrobu kling mieczy i szabli. Posia-
dał on tak fenomenalną sprężystość, że wykonana 
z niego klinga czubkiem ostrza mogła wygiąć się 
do rękojeści!!! Taka klinga nigdy na polu walki 
nie złamała się, ani nie uległa innym uszkodze-
niom mechanicznym.

	 Jak ją uzyskiwano? Najpierw wykuwano 
jak najcieńsze pręty ze stali i  srebra następnie 
splatano z  nich na gorąco „warkocz”, który był 
przekuwany wielokrotnie z  całym cyklem, sta-
nowiącym ścisłą tajemnicę, obróbki termicznej. 
Rzeczone przekuwanie jednej klingi trwało prze-
ważnie ok. roku. Jak łatwo się domyślić, była to 
broń dla władców, wielkich wodzów i możnych 
świata antycznego. 

	 Stal tzw. damasceńską wytwarzano w hutach 
celtyckich od wybrzeży Morza Czarnego, doliny 
Dunaju, dorzeczy Wisły po Szkocję i Półwysep 
Iberyjski, czyli wszędzie tam, dokąd Celtowie do-
tarli. Później tajemnica technologiczna produkcji 
tej fenomenalnej stali zanikła na tych wielkich 
przestrzeniach, ale specyficznym trafem utrzymała 
się do czasów prawie nam współczesnych w sy-
ryjskim Damaszku. Stąd też pochodzenie nazwy.

	 Na wiele wieków przed przybyciem na te 
ziemie Słowian, celtyckie okręgi hutnicze były 
enklawami cywilizacyjno–kulturowymi, zanu-
rzonymi w  puszczańskiej dziczy. Na terenie 
samej huty musiało żyć co najmniej kilkuset 
ludzi zajętych bezpośrednio wytopem i  przeku-
waniem żelaznej magmy, ponadto ktoś musiał 
zabezpieczać żywność, czyli musieli być rolnicy 
uprawiający leśne wyręby powstałe w procesie 
produkcji węgla drzewnego, myśliwi pozyskujący 
w borach mięsiwo, wspomniani pośrednio uhla-
rze, czyli ci, którzy w swoich wiecznie kopcących 
„milach” uzyskiwali niezbędny do wytopu węgiel 
drzewny. Rudy darniowe, błotne czy kopalne też 
nie przybywały do huty same. Od tego byli spe-
cjaliści, którzy poza ich uzyskaniem, przeważnie 
metodą odkrywkową (używając naszej termino-
logii), suszyli je, wstępnie opalali i  dopiero po 
tym procesie wzbogacania dostarczali do wytopu. 
(w  Górach Świętokrzyskich istniały wówczas 
także kopalnie hematytu, obok magnetytu, najlep-
szej pod względem zawartości żelaza rudy). Jeżeli 
do tego dołożymy nadzór „administracyjny” i siłę 
zbrojną chroniącą przed wrogami zewnętrznymi 
i wewnętrzną anarchią (znaczną część pracowni-

tężniejszy okręg hutniczy o powierzchni 600 km², 
a  dalej w  kierunku Bałtyku, najstarożytniejszy 
z nich – mazowiecki ośrodek hutniczy położony, 
posługując się nazwami współczesnymi, pomiędzy 
Pruszkowem, Sochaczewem i Grodziskiem, liczą-
cy ok. 300 km². Jego istnienie udokumentowały 
najnowsze badania archeologiczne, prowadzone 
w drugiej połowie XX w. 
	 Wszystkie one posiadały rodowód celtycki. To 
właśnie Celtom zawdzięczamy poznanie tajników 
sztuki hutniczej. Znając technologie wytapiania 
żelaza z rud darniowych, błotnych i pozyskiwa-
nych drogą górniczą, upowszechniali ją wśród 
podbijanych, żyjących dziko plemion europejskich. 
Na zdobytych ziemiach uczyli miejscową ludność 
wytapiania żelaza w dymarkach, inaczej piecach 
dymarskich. Najbardziej udoskonaloną formą 
dymarki, co warto przypomnieć, był tzw. piec 
kotlinowy, zwany kotlinką świętokrzyską. Piec 
dymarski był jednorazowego użytku, a na terenie 
Zagłębia Świętokrzyskiego, w ciągu pięciu wie-
ków jego produkcyjnej działalności (od I do V w.) 
łączną ilość pracujących tam pieców ocenia się 
na ponad 300 tys. 

	 Dymarki były, jak już wspomniałem, wykorzy-
stywane jednorazowo, a proces redukcji w nich 
przebiegał w  temperaturze 1300º C. Ładunek 
rudy i węgla był stale uzupełniany. Wytop trwał 
ok. 24 godz. i w jego czasie zużywano ok. 200 
kg rudy i tyle samo węgla drzewnego. Wydajność 
jednej kuźnicy wynosiła 12-20 ton metalu w skali 
roku, przy zużyciu co najmniej 1500 m³ drewna, 
które uzyskiwano wycinając ok. 2,5 ha lasu! Stąd 
mamy łysoborze w Górach Świętokrzyskich i to 
o jak starożytnej, bo celtyckiej tradycji.

	 Produkcja żelaza była, jak na owe czasy, bardzo 
duża, dlatego też nasuwa się pytanie: dla kogo była 
przeznaczona? Przecież na pewno nie dla z rzadka 
rozsianych puszczańskich myśliwych czy rolników. 
Jeśli do tego dodamy produkcję zagłębi mazowiec-
kiego i małopolskiego, to rzeczone pytanie nabiera 
odpowiednio większego napięcia dramatycznego. 

	 Dla dolania „oliwy do ognia” pozwolę sobie 
przytoczyć pewien rarytas technologiczny, któ-
rego przywołanie nie będzie tu od rzeczy. Otóż 
w Górach Świętokrzyskich Celtowie produkowali 
szczególny rodzaj stali, określonej wiele wieków 
później mianem „stali damasceńskiej”. Cóż to było 
za cudo? Ten rodzaj stali produkowany był wy-
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	 Posługując się metodą tzw. analizy porów-
nawczej, a  właściwie modelowo - porównaw-
czej, można się pokusić o  zrekonstruowanie 
takiej wyprawy kupieckiej w  sensie techniczno 
-organizacyjnym. Niewielka liczebnie wyprawa 
bez ochrony militarnej w  ogóle nie wchodziła 
w grę. Tak więc na północ ruszały większe ze-
społy kupieckie ochraniane przez zbrojną eskortę. 
Ekwipunek ograniczony musiał być do niezbęd-
nego minimum: namiotów, jedzenia, towarów na 
wymianę, błyskotek do opłacenia, gdyby zaszła 
taka potrzeba, wolnej drogi i  co najważniejsze, 
pewnego zapasu wina, bez którego Rzymianin 
nigdzie się nie ruszał.

	 Po przebyciu Karpat wyprawa kierowała 
się ku wzgórzu wawelskiemu gdzie mieścił się 
główny, dla obszaru obecnie Polski południowej, 
ośrodek władzy druidycznej (plemienne związki 
celtyckie były rządzone przez kapłanów), a  tuż 
obok na skalistym wzgórzu tynieckim znajdował 
się gród cywilny. Po wypoczynku i  ustaleniu, 
ilości żelaza z huty małopolskiej byłyby przed-
miotem transakcji, rzymska ekipa ruszała do po-
tężnego okręgu świętokrzyskiego i po dokonaniu 
podobnych ustaleń na drogę powrotną, docierała 
do hut mazowieckich. Stamtąd było już blisko do 
Bałtyku, gdzie kupowano wysoko ceniony jantar 
w dużych ilościach i to nie tylko jako surowiec 
na wykwintną biżuterię dla elitarnych rzymskich 
elegantek, ale także jako medykament o  szcze-
gólnej mocy, w tym również afrodyzjak! Drobny 
bursztyn i strużyny przy wytwarzaniu klejnotów 
były bardzo dokładnie tłuczone, tak, aby można 
było wsypać je do wina i dyskretnie podać ko-
chankowi – kochance...
	 Mimo wszystko wyprawa po sam bursztyn, 
biorąc pod uwagę koszta i  niebezpieczeństwo, 
byłaby absolutnie nieopłacalna! W drodze po-
wrotnej Rzymianie „obrastali” w wozy specjalnie 
dla nich wytwarzane, na które ładowany był 
półfabrykat przemysłowy, czyli żelazo w  formie 
(nazwa o  wiele późniejsza) ok. 50 kilogramów 
„gąsek”. Jantar dla pań był - ewidentnie - przy 
okazji.

	 Zapiski historyków rzymskich dotyczące im-
portu bursztynu, a także współczesne znaleziska 
tzw. skarbów bursztynowych z  tamtych lat na 
terenie ziem polskich (ale nie tylko) nie zmienia-
ją istoty rzeczy, będąc jedynie sugestią, stojącą 
u podstaw jednostronnego widzenia u nas rze-

ków stanowili niewolnicy pozyskani w wojennych 
wyprawach), to szacunkowo możemy przyjąć, że 
w Zagłębiu, czy Okręgu Świętokrzyskim mogło 
zamieszkiwać i pracować ok. 1500-2000 ludzi.

	 Na późniejszych ziemiach polskich, w okresie 
przedsłowiańskim, najwięcej żelaza wyprodu-
kowano w  Górach Świętokrzyskich w  III-IV w. 
Upadek imperium rzymskiego spowodował dra-
styczne ograniczenie zapotrzebowania na żelazo, 
w tym szczególnie spod Łysej Góry, bowiem Za-
głębie (Okręg) Świętokrzyskie było największym 
producentem żelaza dla Rzymu, leżącym poza 
jego granicami. 

	 Tyle w  lapidarnym skrócie odnośnie rówie-
śnych antykowi hut żelaznych na ziemiach od 
Tatr do Bałtyku, później słowiańskich, czyli pol-
skich. Teraz czas zająć się wywołanym na samym 
początku rzymskim szlakiem handlowym. Zaczy-
nał się on od Dunaju, będącym północną linią 
graniczną z  barbarzyńcami rzymskiej prowincji 
Panonia, a kończył na południowym brzegu Bał-
tyku. Dobrze ponad tysiąc kilometrów! Solidny 
szmat drogi najeżonej przeszkodami naturalnymi, 
jak choćby góry, bagna, rzeki i  ich rozlewiska, 
a  także dziczą lokalną skłonną do rabunków. 
O braku dróg nie wspominam. 

	 Zaistnienie tego szlaku ginie w pomroce dzie-
jów. Milczą na ten temat źródła rzymskie, a część 
historyków współczesnych jest skłonna przyjąć, 
że został zapoczątkowany przez Celtów, a potem 
dominującą rolę zaczęli odgrywać Rzymianie. 
Warto przywołać fakt, iż wymiana handlowa cel-
tycko-rzymska na interesującym nas terenie swo-
je apogeum osiągnęła od połowy I w. do połowy 
III w., co pokrywa się z czasem potęgi politycznej 
i prosperity gospodarczej Imperium Romanum.

Muzeum Starożytnego Hutnictwa Świętokrzyskiego w N. Słupi, 
fot. J. Pernal, AJP
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czonej wymiany handlowej. Widzenia utrzymy-
wanego, czy wręcz forsowanego nadal, wbrew 
szerokiemu spectrum wyników archeologicznych 
i  historyczno-źródłowych, które główny ciężar 
gatunkowy wymiany handlowej celtycko-rzym-
skiej zdecydowanie przesunęły na półfabrykat 
przemysłowy, jaką była stal. (nie było to żelazo, 
czyli chemicznie czyste Fe, którego nazwą po-
sługujemy się umownie, bowiem bez pewnej do-
mieszki węgla, jest ono tak miękkie, że do niczego 
się specjalnie nie nadaje).

	 Słowianie, po przybyciu w  czasie wielkiej 
wędrówki ludów na te tereny, nauczeni zostali 
tajników wytopu przez Celtów, którzy ostatecz-
nie rozpłynęli się wśród naszych praprzodków. 
Przekazując zresztą również swoje podstawowe 
wierzenia religijne jak, przykładowo kult źródeł, 
dębów, „świętego” białego ogiera wróżebnego. 
Tak więc wytop żelaza nie został definitywnie 
przerwany po upadku Rzymu, tylko radykalnie 
zmniejszony do potrzeb własnych. Faktem jest, 
że drużyna księcia Mieszka I,  a  potem króla 
Bolesława Chrobrego była uzbrojona w miecze, 
tarcze i pancerze wyprodukowane we własnych 
hutach i kuźnicach. Import skandynawski w tym 
względzie stanowił niewielki procent.

	 To są argumenty fundamentalne na rzecz 
zmiany chybionej nazwy „szlak bursztynowy” – na 
zgodną z prawdą – „szlak żelazno - bursztynowy”. 
Jest także inny, współcześnie zaistniały, bardzo 

ważny punkt widzenia. Jeżeli chcemy uznania ze 
strony Unii Europejskiej naszego przyczynku do 
tego, co się obecnie określa mianem dziedzictwa 
kulturowego Europy, to musimy zdać sobie spra-
wę, że nie bursztyn, ale żelazo z naszych ziem 
przyczyniło się do potęgi Imperium Romanum, 
którego i my jesteśmy spadkobiercami w wymia-
rze europejskiej tradycji politycznej i kulturowej, 
w tym religijnej.

	 Poruszony przeze mnie problem ma charakter 
całkiem materialny i wymierny finansowo. Chodzi 
tu bowiem o wywołanie poważnej refleksji nad 
wyjątkowo ważnym elementem naszego, w  tym 
także świętokrzyskiego, dziedzictwa kulturowe-
go. Chociaż starożytne hutnictwo świętokrzyskie 
badane jest od wielu lat i rzetelnie udokumen-
towane przez archeologów i historyków, to wciąż 
zbyt słabo służy ono promocji regionu. Aktywny 
udział w  stosownych programach i  projektach 
dotyczących szlaku handlowego Celtów i  Rzy-
mian do Gór Świętokrzyskich i  na Mazowsze 
pozwoliłby uzyskać poważne środki finansowe 
z Unii Europejskiej. Chyba warto...

	 Autor jest znanym antropologiem kultury, 
krytykiem sztuki, kuratorem Galerii Sztuki Dwór 
Bella Vita, autorem 450 publikacji naukowych.

Dymarki Świętokrzyskie, fot. J. Pernal, AJP

s•t
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Z godnie z  Ustawą o  bibliotekach z  dnia 
27 czerwca 1997 r. zbiory bibliotek mające 

wyjątkową wartość i  znaczenie dla dziedzictwa 
kulturowego Polski stanowią narodowy zasób 
biblioteczny podlegający szczególnej ochronie. 
Rozporządzenie do tej Ustawy z dnia 24 listopa-
da 1998 r. wymienia biblioteki, które przechowują 
w  swoich zasobach cenne zbiory zaliczane do 
narodowego zasobu bibliotecznego, wśród 55 
innych bibliotek, jest również Wojewódzka Bi-
blioteka Publiczna w Kielcach. Narodowy zasób 
biblioteczny w Wojewódzkiej Bibliotece Publicz-
nej im. Witolda Gombrowicza stanowi przeszło 
50 tysięcy jednostek bibliotecznych. Należą do 
nich zbiory: rękopisów (163 zespoły), starych 
druków, (ponad 6 000 woluminów), druków i rę-
kopisów muzycznych (2  000 nut) oraz książek 
i czasopism (ponad 6 500 wol., tj. 1 120 tytułów) 
z XIX i początków XX wieku (około 40 000 jed-
nostek), w tym kolekcja dotycząca Regionu ( ok. 
500 tytułów). 

Charakterystyka narodowego zasobu
bibliotecznego

	 Do ciekawszych rękopisów historycznych na-
leżą m.in. Statut Wielkiego Księstwa Litewskiego 
uchwalony w  Krakowie w  1588 r. z  notatką 
Joachima Lelewela podającą identyfikację tekstu 
oraz z  informacją Jana Olrycha Szanieckiego, 
stwierdzającą, że zapisek dokonany jest ręką 
Lelewela oraz Rerum gestarum, wyciąg z  akt 
kancelarii królewskiej z lat 1507 – 1548 dokona-
ny przez Stanisława Karnkowskiego. Ciekawym 
dokumentem jest także księga cechu rzemiosł 
z Kurzelowa prowadzona przez cztery wieki od 
XVI do XIX stulecia. Do najstarszych druków 
przechowywanych w  Bibliotece należy osiem 
inkunabułów, wydanych do 1500 r.. Najwcze-
śniejszym z  nich jest Catholicon Jana Balbusa 
z  Genui, wydany około r. 1470 przez Adolfa 
Ruscha w  Strassburgu. Niezwykle ciekawe są 
druki XVI-wieczne, w  tym rzadki egzemplarz 

autorstwa Giordano Bruno De l̀ infinito, universo 
et mondi z 1548 r., czy też pierwsza nowożytna 
anatomia człowieka Andreasa Vesaliusa z drze-
worytami Jana de Calcar, ucznia Tycjana pt De 
humani corporis fabrica libri septem z  1555 r.. 
Równie interesująco przedstawia się kolekcja 
wczesnych poloników. Jedną z najstarszych ksią-
żek polskich jest tzw. Statut Łaskiego, pierwszy 
drukowany zbiór praw polskich, książka uważana 
za pierwszą polską, świecką książkę ilustrowaną, 
ze względu na piękne obrazkowe drzeworyty oraz 
całostronicowe ilustracje, w tym rycinę przedsta-
wiającą sejm walny z królem Aleksandrem Jagiel-
lończykiem. W zespole XVI-wiecznych poloników 
(podobnie jak w drukach obcych z tego okresu) 
dominują teologia, prawo i  historia. Autorami 
są m.in. Jakub Wujek, Piotr Skarga, Stanisław 
Karnkowski, Stanisław Hozjusz, Marcin Kromer, 
Szymon z Łowicza i inni. Druki obce i polskie 
pochodzą ze znanych oficyn wydawniczych 
weneckiej Manucjuszów, bazylejskiej Jana Opo-
rinusa i  Jana Frobena, antwerpskiej Krzysztofa 
Plantina oraz z  najstarszych drukarni krakow-
skich: Jana Hallera, Kaspra Hochfedera, Floriana 
Unglera, Hieronima Wietora, Andrzeja Piotrkow-
czyka i  drukarni Szarfenbergów. Spośród 400 
siedemnastowiecznych starodruków jest wiele 
pięknie ilustrowanych monumentalnych dzieł 
historycznych, geograficznych, przyrodniczych, 
w tym jeden z wczesnych atlasów miast Civitates 
orbis terrarum z pięknymi miedziorytami Franza 
Hogenberga. Dzieła tego okresu reprezentowane 
są m.in. przez utwory Franciszka Bacona, Pio-
tra Cayet, Migela de Cervantesa, Jana Davida, 
Rene Descartesa, Bartholomeusa Descobara, 
Antoniusa Escobara, Antoine Godeau, Moliera. 
Wiele tytułów, to dzieła autorów antycznych, 
w  tym Historia mundi naturalis, jedyne zacho-
wane dzieło Pliniusza Starszego, do którego 
ilustracje drzeworytnicze tworzyli słynni artyści: 
Jost Amman, Hans Burgkmair oraz Hans Weiditz. 
Na szczególną uwagę zasługują polonika, w tym 
dzieło Samuela Pufendorfa Sieben Bücher von 

Bożena Piasecka

Kolekcja zabytkowa Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej  
im. Witolda Gombrowicza w Kielcach 
w narodowym zasobie bibliotecznym
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geografii, filozofii, filologii, prawa, ekonomii. Naj-
większy zasób, w odróżnieniu od zbioru starych 
druków, stanowią dzieła z  zakresu literatury 
pięknej, szczególnie w  języku francuskim. Waż-
nym walorem omawianych zbiorów jest kolekcja 
o charakterze i znaczeniu regionalnym. Biblioteka 
przechowuje najstarsze przewodniki po Regionie 
Świętokrzyskim z początków XX wieku, m.in. Ta-
deusza Dybczyńskiego, Stanisława Bełżeckiego, 
Edmunda Massalskiego, Stanisława Thugutta 
i  innych. Ciekawy zbiór tworzą opisy i mono-
grafie poszczególnych miejscowości w Regionie, 
m. in. dekanaty księdza Jana Wiśniewskiego czy 
Monografia kościołów diecezji kieleckiej księdza 
Franciszka Petroniusza Navarry. Interesująca 
grupa książek w zbiorze regionalnym to pamięt-
niki i księgi pamiątkowe. Do ciekawszych wspo-
mnień z okresu powstania styczniowego należą 
Wspomnienia Czachowczyka z  1863 r., wydane 
we Lwowie w r. 1890, czy też Pamiętnik jenerała 
Antoniego Jeziorańskiego, walczącego u boku ge-
nerała Mariana Langiewicza. Duża grupa książek 
opisuje zabytki przyrody i budowy geologicznej 
Regionu, są też książki omawiające górnictwo 
i hutnictwo żelaza w Górach Świętokrzyskich. 

Zabytkowe kolekcje

	 Narodowy zasób biblioteczny przechowywany 
w  Bibliotece tworzą w  części kolekcje pocho-
dzące z  Regionu Świętokrzyskiego, m.i n. księ-
gozbiór Deskurów, pochodzący z  Sancygniowa. 
Ponad dwieście woluminów tworzących odrębną 

denen Thaten Carl Gustavs Königs in Schweden 
z  ponad setką miedziorytów wykonanych przez 
wybitnych sztycharzy europejskich według ry-
sunków Ericha Dahlbergha przedstawiających 
widoki i  plany miast z  okresu rządów Karola 
X Gustawa i  działań wojennych prowadzonych 
przez niego w  latach 1654 do 1660 r.. Ponad 
pięćdziesiąt ilustracji odnosi się do Polski, w tym 
dziewięć z nich obrazuje miejsca związane z Kie-
lecczyzną: Sandomierz, Krzyżtopór, Pińczów, Iłżę 
i Zawichost. Zakres tematyczny XVII-wiecznych 
starodruków obejmuje dzieła dotyczące reformacji 
i kontrreformacji m.in. autorstwa Faustusa Socyna, 
Jonasza Schlichtynga i Mikołaja Cichowskiego. 
Są wśród nich również biblie i druki religijne, np. 
słynna Biblia gdańska z 1660 r., Nowy Testament 
Jakuba Wujka, dzieła Piotra Skargi, Adama Opa-
towczyka, bogaty zbiór kazań. Dużą grupę stano-
wią wydawnictwa z  zakresu historii i  polityki, 
w  tym bardzo wczesne druki ulotne, opisujące 
na bieżąco aktualną sytuację w czasach licznych 
wojen wieku XVII. Spośród dzieł historycznych na 
uwagę zasługują książki Szymona Starowolskie-
go, Marcina Kromera, Wespazjana Kochowskiego 
i Jana Herburta. Niezwykle ciekawa jest książka 
Michała Boyma, jednego z pierwszych polskich 
sinologów, opisująca nieznane czytelnikowi euro-
pejskiemu rośliny Dalekiego Wschodu. W zbiorze 
tym znaleźć także można nieliczne dzieła literac-
kie, m.in. wydanie zbiorowe dzieł Jana Kocha-
nowskiego z roku 1639. Największa część kolek-
cji starych druków pochodzi z wieku XVIII. Jest 
ona zróżnicowana pod względem wydawniczym 
i czytelniczym: od pod-
stawowych encyklopedii 
i słowników po popular-
ne podręczniki szkolne 
i  poradniki gospodar-
skie. Wyróżniające się 
druki tworzą ciekawe 
zespoły tematyczne. Są 
to m.in. druki Insurekcji 
Kościuszkowskiej, kon-
stytucje sejmowe, pod-
ręczniki Komisji Edukacji 
Narodowej, Konstytucji 
3 Maja. Wydawnictwa 
z  XIX i  pierwszej po-
łowy XX wieku tworzą 
zespół największy. Wie-
le jest pozycji, zwłasz-
cza z  zakresu historii, Ze zbiorów WBP
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kolekcję stanowiło niegdyś prywatny księgozbiór 
Adolfa Dygasińskiego. Wszystkie pozycje z tego 
zbioru opatrzone są autografem pisarza. Przeszło 
cztery tysiące książek ocalałych po wojnie two-
rzy kolekcję pochodzącą ze zbioru Towarzystwa 
Biblioteki Publicznej w Kielcach, a  około 800 
należało do biblioteki Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Cenną kolekcję regionalną jest księgozbiór świę-
tokrzyski podarowany Bibliotece w 1952 r. przez 
Mariana Toporowskiego, literata i bibliotekarza 
warszawskiego. W  zabytkowym zbiorze znaleźć 
można woluminy z proweniencjami znanych po-
staci i instytucji. Są wśród nich tomy z Biblioteki 
Załuskich, książki należące niegdyś do marszał-
ka Franciszka Bielińskiego, jak również książki 
z superekslibrisem ostatniego króla Stanisława 
Augusta Poniatowskiego. 

Ochrona narodowego zasobu bibliotecznego

	 Zbiory bibliotek mające wyjątkową war-
tość i  znaczenie dla narodowego dziedzictwa 
stanowią narodowy zasób biblioteczny, który 
podlega szczególnej ochronie. Pojęcie ochrony 
i zabezpieczenia zabytkowych kolekcji obejmuje 
wiele działań, które mają na celu jak najdłuższe 
zachowanie, w  jak najlepszym stanie cennych 

zbiorów przechowywanych w  bibliotekach. 
Kompleksowa ochrona zbiorów obejmuje konser-
wację zapobiegawczą (Preventive Conservation) 
oraz konserwację aktywną, naprawczą (Active, 
Remedial Conservation). Określenia te wprowa-
dziły muzea europejskie jako wielodyscyplinarne 
postępowanie mające na celu ograniczenie strat 
w dziedzictwie kulturowym. Ze względu na ran-
gę posiadanego zbioru Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna stara się wypełniać wszystkie zadania 
mające na celu kompleksową ochronę najcenniej-
szych zbiorów obejmujących działania zarówno 
z zakresu konserwacji zapobiegawczej jak i kon-
serwacji aktywnej.

	 Do założeń konserwacji zapobiegawczej na-
leży wiele elementów postępowania ze zbiora-
mi. Charakterystyczną ich cechą jest to, że nie 
zmieniają one struktury obiektu i  uwzględniają 
cały księgozbiór, a nie pojedyncze egzemplarze. 
Należą do nich: bezpieczeństwo przechowywania 
i  udostępniania zbiorów, odpowiednie warunki 
magazynowania, w  tym właściwa temperatura, 
wilgotność, ochrona przed szkodliwym działaniem 
światła i przed zanieczyszczeniami atmosferycz-
nymi oraz czynnikami biologicznymi, umieszcza-
nie ich w  bezkwasowych pudłach i  teczkach, 

Pierwotna okładzina pergaminowa dzieła Aurbacha, będąca kartą wcześniejszego kodeksu rękopiśmiennego.
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	 Stosowanie metody prewencji, czyli zapo-
bieganie zniszczeniom lub utracie zbiorów oraz 
konserwacji aktywnej, czyli usuwanie skutków 
zniszczeń i poprawianie ogólnego stanu zacho-
wania konkretnego obiektu i całych kolekcji, to 
podstawowe cele każdej strategii ochrony zbio-
rów, którą powinna realizować instytucja opie-
kująca się tego typu zbiorami. W Wojewódzkiej 
Bibliotece Publicznej od lat staramy się, w miarę 
naszych możliwości, realizować zadania z  tym 
związane. Przełomowym i  niezwykle ważnym 
momentem, szczególnie istotnym w  przypadku 
konserwacji zapobiegawczej, była przebudowa 
i adaptacja budynku przy ul. Ściegiennego 13, do 
którego w 2008 r. przeprowadziła się Biblioteka. 

Inwestycja została przygo-
towana i  przeprowadzona 
przez WBP w latach 2006–
2007. Pieniądze na ten cel 
pochodziły ze środków Unii 
Europejskiej – w  ramach 
Zintegrowanego Programu 
Operacyjnego Rozwoju Re-
gionalnego oraz dotacji Sa-
morządu Województwa Świę-
tokrzyskiego. Dzięki temu, 
że mogliśmy przenieść zbio-
ry do nowych pomieszczeń, 
zwiększyło się bezpieczeń-
stwo ich przechowywania 
i udostępniania. Zbiory zy-
skały odpowiednie warunki 
magazynowania.
Zabytkowa kolekcja starych 
druków znajduje się obecnie 
w  nowym, specjalnie dla 
niej przystosowanym po-
mieszczeniu, w strefie ogra-
niczonego dostępu. Zbiory 
są systematycznie odkurza-
ne i  czyszczone. Magazyn 
starych druków wyposażono 
w  klimatyzację, kamery 
systemu telewizji dozorowej, 
oświetlenia ograniczającego 
promieniowanie nadfioleto-
we (UV) i  promieniowanie 
podczerwone (IR). Powstała 
również mała czytelnia, 
gdzie bez obaw o  bezpie-
czeństwo oryginałów można 
udostępniać na miejscu stare 

zabiegi profilaktyczne (dezynfekcja, czyszczenie 
księgozbioru), jak również przenoszenie zbiorów 
na inne nośniki (digitalizacja, mikrofilmowanie), 
a przy tym ograniczanie udostępniania zbiorów 
zniszczonych i/lub cennych. 

	 Do konserwacji aktywnej, naprawczej zalicza-
my konserwację masową zbiorów (odkwaszanie ) 
oraz konserwację tradycyjną, która ma na celu 
nie tylko zahamowanie procesów destrukcyjnych 
ale przede wszystkim przywrócenie zabytkowym 
dziełom ich wartości artystycznych, estetycznych, 
a także użytkowych. 

Najstarszych druk w zbiorach Biblioteki: Catholicon Jana Balbusa z Genui, wydany przez Adolfa Ruscha 
około 1470 r..
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druki, rękopisy, grafikę, dziewiętnastowieczne 
druki muzyczne i inne cenne zbiory biblioteczne. 
W r. 2008 w strukturze Biblioteki powstał również 
Dział Digitalizacji i Zbiorów Cyfrowych, w któ-
rym zainstalowany został skaner do digitalizacji 
z mikrofilmów oraz skaner dziełowy do bezpo-
średniej digitalizacji z oryginałów. Od listopada 
2008 r. działa Świętokrzyska Biblioteka Cyfrowa, 

w  której zamieszczono ponad 9 000 publikacji, 
głównie zbiorów regionalnych. Przez blisko 
trzy lata skorzystało z niej prawie 600 tysięcy 
osób. Od lat 90. są systematycznie wykonywane 
mikrofilmy druków z  kolekcji zabytkowej oraz 
regionalnej. Wykonano ich w tym czasie przeszło 
siedemset. Z mikrofilmów korzystają czytelnicy, 
są one również sukcesywnie poddawane digitali-
zacji i pokazywane w Świętokrzyskiej Bibliotece 
Cyfrowej. Mikrofilmy mogą być przechowywane 
przez długie lata i stanowią wzorzec, dzięki któ-
remu będzie można wykorzystać je w przyszłości.
	
	 Wojewódzka Biblioteka Publiczna od ponad 
trzydziestu lat systematycznie wybiera i kieruje 
najcenniejsze, a  jednocześnie najbardziej znisz-
czone obiekty do konserwacji tradycyjnej. W Bi-
bliotece nie ma pracowni konserwatorskiej, prace 
te zlecamy firmom i podmiotom zewnętrznym na 
terenie kraju. Pierwsze zabiegi konserwatorskie 
wykonywano w  krakowskiej Spółdzielni Pracy 
Rękodzieła Artystycznego. W latach 1977–1990 

Atlas compendiarius  Johanna Baptisty Homanna z 1752 r., przed za-
biegami konserwatorskimi .

Jana Aurbacha  Processus juris,  wczesny druk XVI-wieczny, po zabiegach konserwatorskich w 2002 roku.
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poddano konserwacji 20 woluminów z kolekcji Bi-
blioteki. Odnowiono wówczas 12 starych druków 
z XVI wieku, inkunabuł oraz siedem dzieł z wie-
ku XVII, m.in. dwa tytuły autorstwa Jana Her-
burta: Chronica z bazylejskiej oficyny Oporinusa 
z r. 1571 oraz Statuta Regni Poloniae z r. 1570 
z  drukarni Mikołaja Szarffenbergera. Ponadto 
książki z XVI wieku, w tym: Szymona z Łowi-
cza Centiloquium de medicis et infirmis z 1532 r. 
pochodzące z  krakowskiej drukarni F. Unglera. 
W  r. 1995, po pięcioletniej przerwie, na nowo 
podjęto prace konserwatorskie. Biblioteka nawią-
zała wówczas współpracę z Przedsiębiorstwem 
Sztuk Plastycznych „Pol-Art” w Bielsku–Białej. 
Ogółem w  pracowni wykonano konserwację  
26 woluminów: sześć z XVI w., 13 z XVII oraz sie-
dem z wieku XVIII. W tym okresie renowacji pod-
dano m.in. XVII–wieczne stare druki z niezwykle 
ciekawymi miedziorytami, w tym autorstwa Josta 
Ammana, szwajcarskiego ilustratora i rysownika, 
które znalazły się w dziele Jacques̀ a du Fouilloux 
La Venerie jak również Monarchia turecka Paula 
Ricaut pochodząca ze słuckiej drukarni Radzi-
wiłłowskiej z r. 1678 z miedziorytami Maksyma 
Woszczenki. Wiek XXI rozpoczyna kolejny etap 
i  trzecią już dekadę prac renowacyjnych wyko-
nywanych na zabytkowych obiektach, należących 
do Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w  Kiel-
cach. Biblioteka zlecała te prace konserwatorom 
z  Biblioteki Narodowej. W  latach 2001–2010 
poddano renowacji 18 cennych woluminów: ręko-
pis, inkunabuł, osiem starodruków z XVI wieku, 

pięć z  wieku XVII oraz trzy z  XVIII. Były to 
m.in.: dzieła Wergiliusza z  1500 r. pochodzące 
z weneckiej oficyny Luca-Antonio Giunta, wcze-
sne druki z  XVI wieku o  tematyce prawniczej, 
genealogicznej oprawione razem w tzw. „klocek”, 
pochodzące z oficyn w Lipsku, regionalny rękopis 
Księga cechu rzemiosł z Kurzelowa oraz polonika 
z XVI w., np.: Herbarz Marcina Siennika z Dru-
karni Mikołaja Szarffenberga z  1568 r.. Druki 
poddane konserwacji w r. 2010 to dwie książki 
z XVI i XVII wieku oraz XVIII – wieczny Atlas 
z 48 mapami. Jedna z nich to dzieło Pomponiusa 
Meli Geographiae libri tres - starodruk pocho-
dzący z wiedeńskiej filii znanego krakowskiego 
drukarza Hieronima Wietora z r. 1512, druga to, 
zbiór utworów Jana Kochanowskiego z 1639 r., 
wydrukowany przez Andrzeja Piotrkowczyka 
w  Krakowie oraz cenny, osiemnastowieczny 
Atlas autorstwa wybitnego kartografa Johanna 
Baptisty Hommana, wykonany w  jego własnej 
firmie rytowniczej i wydawniczej, najsłynniejszej 
w XVIII-wiecznych Niemczech. Wśród wielu map, 
znajdujących się w tym Atlasie, jest również mapa 
Królestwa Polskiego. 

	 Metody postępowania konserwatorskiego 
stosowane przy współczesnej konserwacji trady-
cyjnej różnią się znacznie od tych prowadzonych 
w  latach osiemdziesiątych i  dziewięćdziesią-
tych. Widać to wyraźnie na przykładzie starych 
druków, poddanych renowacji ze zbiorów naszej 
Biblioteki. Nie dorabia się już klamer i  innych 

elementów, konserwator 
nie rekonstruuje, ale 
poprawia jakość i  stan 
zachowania obiektu. Za-
chowało się pismo z lat 
osiemdziesiątych z firmy 
konserwatorskiej, która 
nie wykonała konser-
wacji obiektu ponieważ 
zawierał on karty ręko-
piśmienne. Konserwator 
w  obawie o  wymycie 
się zapisów nie chciał 
wykonać renowacji.
		 Obecnie, konser-
watorzy bez wahania 
podejmują się konser-
wacji rękopisów, starych 
fotografii, czy innych 
obiektów wykonanych 

Księga cechu rzemiosł w Kurzelowie, rękopis polsko-łaciński XVII-XIX w.
Konserwacja  przeprowadzona w 2003 r.
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na podłożu papierowym. W  ostatnich latach 
wprowadzono wiele urządzeń, które udoskonalają 
i ułatwiają prace. Zmieniły się metody niektórych 
działań, konserwator ma więcej możliwości, ale 
sama praca pozostała niezwykle żmudna, wyma-
gająca niezwykłej precyzji i wytrwałości. 

	 Inną formą konserwacji aktywnej, czyli takiej, 
która ingeruje w strukturę obiektu jest odkwa-
szanie masowe, które wchodzi w  skład tzw. 
konserwacji masowej, pozwalającej na jedno-
czesne ratowanie większych ilości zniszczonych 
zbiorów. Odkwaszane są książki i  czasopisma 
z XIX i XX wieku. Obejmuje ono czynność neu-
tralizowania i wytwarzania rezerwy zasadowej 
jednocześnie w dużej liczbie dokumentów, które 
wykonane są z papieru zwanego kwaśnym. Kwa-
śny papier to taki, który ma niskie pH (poniżej 
wartości 7,0). Papier tego typu był wytwarzany 
od okresu zastosowania pod koniec XVIII wieku - 
gazowego chloru i związków zawierających chlor 
do bielenia celulozy oraz wprowadzenia kleju 
żywicowego do zaklejania papieru jak również 

wprowadzenia do produkcji pa-
pieru ścieru drzewnego i celulozy 
z drewna. Książki i czasopisma , 
szczególnie z wieku XIX, są już 
w bardzo złym stanie, papier jest 
bardzo kruchy, zmieniony kolor 
od żółtego aż po brązowy, z cza-
sem papier zamieni się w  pył. 
Koszt odkwaszenia 1  kilograma 
zbiorów jest dość duży, wynosi 
od 50 do 60 zł – dlatego do tego 
typu zabiegów powinny być kie-
rowane książki i czasopisma cen-
ne i ważne dla danej instytucji. 
Spośród wielu cennych książek 
i  czasopism przechowywanych 
w  naszej Bibliotece do odkwa-
szenia powinny być przeznaczo-
ne unikalne pozycje ze zbioru 
regionalnego.

		 W  latach 2000-2005 Bi-
blioteka Narodowa prowadziła 
badania nad stanem zachowania 
polskich księgozbiorów. Wyniki 
okazały się bardzo niepokojące: 
90% spośród nich wymaga od-
kwaszania, 30% potrzebuje prac 
konserwatorskich, a  20% nie 

nadaje się w ogóle do udostępniania. Jednym ze 
sposobów uratowania zagrożonych zbiorów miało 
być utworzenie narodowego zasobu bibliotecz-
nego. Niestety, ustawodawca nie wskazał źródła 
finansowania poszczególnych zadań. Biblioteki 
muszą więc, chcąc uniknąć zarzutu nieprzestrze-
gania ustawy, w ramach środków własnych, sta-
rać się o realizowanie zadań z zakresu ochrony 
i zabezpieczenia zbiorów. W związku z ograni-
czonymi środkami finansowymi zmuszone są do 
podejmowania trudnych decyzji dotyczących wy-
boru, które zadania z zakresu ochrony zbiorów 
są najważniejsze do realizacji. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że najistotniejsza jest kwestia kom-
pleksowego i szerokiego spojrzenia na problem 
ochrony zbiorów. Ważne jest prowadzenie zadań 
zarówno z zakresu konserwacji aktywnej (kon-
serwacja tradycyjna oraz odkwaszanie zbiorów) 
jak i konserwacji zapobiegawczej (bezpieczeń-
stwo przechowywania i udostępniania zbiorów, 
odpowiednie warunki magazynowania, zabiegi 
profilaktyczne, przenoszenie zbiorów na inne 
nośniki). 

Historia Węgier,  autorstwa słynnego humanisty włoskiego Antoniego Bonfiniego z 1568 r.. 
Stan po konserwacji przeprowadzonej w latach 1977-1980
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P rzedwojenne Kielce, miasto naznaczone pięt-
nem niewoli, po odzyskaniu niepodległości 

próbowało dorównywać innym ośrodkom miejskim, 
z bogatszą historią, z tradycjami miejskimi odno-
szącymi się do dziejów miast królewskich. Kielce 
były przecież przez kilka stuleci miastem prywat-
nym, należącym do biskupów krakowskich. Być 
może ta świadomość pewnej stagnacji, spowolnie-
nia procesów miastotwórczych, a co za tym idzie 
ustawienie Kielc w rankingu miast wojewódzkich 
na pozycji ośrodka średniej wielkości, spowodo-
wało chęć kielczan do „upiększania” stolicy woje-
wództwa, w szerokim tego słowa znaczeniu.

	 Podobnie jak w innych miastach, w latach 30-
tych grupa przedstawicieli samorządu miejskiego, 
doprowadziła do powstania Rady Artystyczno 
- Konserwatorskiej miasta Kielc. U  podstaw jej 

istnienia znalazło się nowe ustawodawstwo sa-
morządowe, w myśl którego rady miejskie mogły 
powoływać komisje stałe, czasowe lub wyzna-
czone do nagłych przypadków, spośród członków 
rady, także spośród innych mieszkańców gminy 
mających prawo wybieralności do rady.
	 Utworzenie kieleckiej Rady uchwalono na 
posiedzeniu Rady Miejskiej 8 marca 1935 r., 
jednak pierwsze posiedzenie odbyło się dopiero 
w  styczniu 1936 r. Warto przypomnieć postać 
przewodniczącym Rady, działacza niepodległo-
ściowego i społecznika Władysława Kosterskie-
go-Spalskiego. W  skład Rady wchodzili także: 
przedstawiciel Konserwatora Okręgowego w Kra-
kowie, naczelnik Wydziału Technicznego Zarządu 
Miejskiego oraz archiwariusz, kronikarz i kustosz 
zbiorów muzealnych miejskich. Ta ostatnia funkcja 
nigdy nie była obsadzona, ale świadczyła być 
może o dążeniu samorządu miejskiego do organi-
zacji muzeum historycznego w naszym mieście.

	 Ważną rolę w  działaniach Rady odgrywali 
delegaci organizacji zawodowych, artystycz-
nych i kulturalnych. Zaproszenia skierowano do 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, Sekcji 
Fotograficznej PTK, Towarzystwa Historycznego, 
Towarzystwa Miłośników Sztuki, Koła Plastyków 
przy Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz 
organizacji architektów i  techników. Do zakresu 
działania Rady należała ochrona zabytków takich 
jak pomniki, figury, ochrona wszelkiego rodzaju 
budowli, opiniowanie i  inicjowanie różnych pro-
jektów zabudowy miejskiej, projektów urządzania 
placów publicznych i skwerów. Rada opiniowała 
projekty nowo budowanych obiektów przy waż-
niejszych arteriach komunikacyjnych, zajmowała 
się również projektami tablic pamiątkowych oraz 
ustalaniem nazw ulic i placów. Zwracała uwagę 
na podniesienie wyglądu estetycznego miasta 
przez zatwierdzanie projektów reklam, wystaw 
i zmian elewacji istniejących budynków. Opinio-
wała również projekty kiosków ulicznych, tablic 
ogłoszeniowych, stacji benzynowych i  wszel-

dr Jan Główka

„Upiększanie” Kielc

Władysław Kosterski, fot. ze zb. MHK
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kiego rodzaju urządzeń komunalnych na ulicach 
miasta. Zarządowi miejskiemu Rada przedsta-
wiała projekty dotyczące budżetu w  dziedzinie 
kultury i sztuki, w sferze konserwacji zabytków. 
Wyznaczała przedstawicieli do zarządu fundacji, 
darowizn lub zapisów przekazanych gminie Kiel-
ce, jeżeli przeznaczone one były na cele będące 
w zakresie działania Rady.

	 Rada zajmowała się wieloma różnymi sprawami 
o zróżnicowanym ciężarze gatunkowym. W 1937 r. 
opiniowała wniosek Magistratu dotyczący nada-
nia nazw ulicom w dzielnicy „Kolonia - Ogród” 
i  „Baranówek”. Na życzenie „sfer wojskowych” 
zaproponowano przemianowanie ulicy Lipowej na 
Czwartaków (obecnie Wojska Polskiego), a także 
ulicy Szerokiej na Aleję Bolesława Markowskiego 
(obecnie Żeromskiego).

	 Osobne i ważne miejsce w działaniach Rady 
zajmowały przedsięwzięcia związane z legionową 
przeszłością miasta, ciągle żywą legendą sierpnia 
1914 r. i  kultem Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
W dniu 8 lutego 1937 r. u wojewody kieleckiego 
dr Władysława Dziadosza odbyła się narada 
dotycząca budowy pomnika Legionów w  Kiel-
cach. W przedsięwzięciu tym mieli uczestniczyć 

B. Dziadosz, fot. ze zb. MHK

Kielce, ul. Sienkiewicza po I wojnie, fot. ze zb. MHK
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przedstawiciele Rady. Wojewoda zaproponował 
realizację programu zmierzającego do upamiętnie-
nia wydarzeń sierpniowych 1914 r. i postaci Józefa 
Piłsudskiego oraz powstania w Kielcach I Pułku 
Piechoty Legionów Polskich. Postulaty wojewody 
kieleckiego i wnioski z obrad Rady z lutego 1937 r. 
w sprawie upamiętnienia problematyki legionowej 
znalazły swoje rozwiązanie w sierpniu tego roku. 
Gazeta Kielecka donosiła, że na wniosek p. Woje-
wody (...) wykonanych zostanie 10 tablic, obelisków 
i kapliczek z odpowiednimi napisami mówiącymi 
o celu upamiętnienia szczególnych miejsc na tere-
nie miasta.

	 Na rogu ulicy Sienkiewicza i  Placu Nie-
podległości miały stanąć obeliski granitowe 
z tablicami i dwustronnie wbudowaną kapliczką, 
ponadto tablice miały być umieszczone na gma-
chu gimnazjum im. Jana Śniadeckiego, na gmachu 
gimnazjum Stefana Żeromskiego, na gmachu 
Seminarium Duchownego. Pod lasem „Telegraf” 
obok szosy proponowano umieścić obelisk. Tabli-
cę pamiątkową zamierzano wmurować na skrzy-
żowaniu ulic Ogrodowej i Biskupa Bandurskiego 
(Jana Pawła II), także na kamienicy przy Placu 
J. Piłsudskiego (Rynek) nr 5. Przed Gimnazjum 
im. Błogosławionej Kingi miał stanąć obelisk. 
Jak obliczano, koszt tych przedsięwzięć mógł 
przekroczyć 4 tysiące złotych, które zamierza-
no zebrać od społeczeństwa. Z  uwagi na brak 
finansów w  1938 r. proponowano ograniczenie 
prac zaproponowanych przez Radę do wykona-
nia obelisków u  wlotu ulicy Sienkiewicza, na 
Placu Niepodległości, co jak pisała Radostowa 
...ze względu na ruchliwość tego zakątka miasta 
przyczyni się wybitnie do spopularyzowania jego 
związku z historią powstania państwa polskiego.
Członkowie Rady opiniowali projekt Pomnika 
Czynu Legionowego, zajmowali się upamiętnie-
niem pobytu w  Kielcach w  1937 r. marszałka 
Edwarda Rydza – Śmigłego, organizacją Muzeum 
POW Ziemi Kieleckiej, budową gmachu dla Mu-
zeum Świętokrzyskiego, a  wreszcie opracowa-
niem spójnego projektu symboliki samorządowej.
	 W  łonie Rady powstała „Komisja dla usta-
lenia herbu”, który według wnioskodawców po-
winien zawierać symbole obrazujące, mityczną 
przeszłość słowiańską Gór Świętokrzyskich, godło 
Kielc biskupich, symbol walk o  Niepodległość. 
W  jej skład weszli: konserwator wojewódzki - 
dr  Andrzej Oleś, profesor seminarium nauczy-
cielskiego męskiego i  założyciel Koła Adeptów 

Tadeusz Jackowski autoportret, fot. ze zb. MHK

Herb Kielc wg prof. Konopczyńskiego, fot. ze zb. MHK



18 Świętokrzyskie nr 5. (9) 

Upiększanie Kielc

1 września 1939 r. Brak zatwierdzonego herbu 
miasta wśród godeł publikowanych w Monitorze 
Polskim. W  ciągu trzech lat istnienia przepisu 
o sposobie zatwierdzania herbów samorządowych 
(1936-1939) zdołano zatwierdzić 104 herby, tj. 1/6 
całkowitej liczby miast II Rzeczypospolitej.
 Stwierdzić należy, że Rada Artystyczno - 
Konserwatorska miasta Kielc, pomimo krótkiego, 
zaledwie trzyletniego okresu swej działalności, 
na trwałe zapisała się na kartach historii miasta, 
jako jedno z niewielu ciał samorządowych, które 
pozostawiły po sobie trwałe i  pozytywne ślady 
działalności na rzecz mieszkańców stolicy regionu.

 Warto dodać, że Rada Artystyczno - Kon-
serwatorska działała przez krótki czas po za-
kończeniu działań wojennych w 1945 r. Później, 
jej przedwojenny przewodniczący Władysław 
Kosterski-Spalski próbował reaktywować dzia-
łalność tego kolegialnego ciała pod nazwą „Rada 
do spraw estetyki Kielc”. Rada ta istniała w la-
tach 1957-1960, a jednym z jej aktywnych uczest-
ników był znany kielecki archeolog i muzealnik 
Janusz Kuczyński.

Sztuk Plastycznych w Kielcach, artysta malarz - 
Henryk Czarnecki, przedstawiciel Wydziału Ko-
munikacyjno-Budowlanego UW w Kielcach - inż. 
J. Gąsiorowski oraz autor, wydawca i  redaktor 
Radostowej - Tadeusz Jackowski. 

 W październiku 1937 r. zwrócono się z prośbą 
do wybitnego historyka profesora Władysława 
Konopczyńskiego z  Krakowa, który wykonał 
kwerendę, kompletując dokumentację związaną 
z historią herbu miasta Kielc, a także do Archi-
wum Głównego Akt Dawnych w Warszawie, skąd 
otrzymano rysunek herbu.

 Trzeciego marca 1939 r. Rada Artystyczno - 
Konserwatorska przedstawiła na posiedzeniu 
Zarządu Miejskiego projekt uchwały o  zatwier-
dzenie herbu m. Kielc. Szczegółowy wniosek za-
wierający opis oraz „uzasadnienie historyczności 
herbu” przedłożono na posiedzeniu Rady Miej-
skiej 20 marca 1939 r. Przewodniczący Rady Wł. 
Kosterski-Spalski przedstawił Radzie Miejskiej 
przebieg prac, uzasadnienie i  projekt uchwały. 
Uzasadnienie zawierało wykaz źródeł, na które 
powoływał się prof. Władysław Konopczyński.

 Rada Artystyczno-Konserwatorska skonfronto-
wała wizerunek herbu pochodzącego z Archiwum 
Głównego Akt Dawnych z  herbem widniejącym 
na pieczęci miejskiej przechowywanej w Muzeum 
PTK w Kielcach. Opowiedziano się za wzorcem 
najstarszym, „odpowiadającym tradycji”, uznano 
„za właściwe pominąć typ tarczy i układ znaków 
z okresu b. Królestwa Kongresowego”. Zasadni-
czym elementem godła miejskiego miała być ko-
rona królewska. Litery „C.K.” powinny być szcze-
gółem uzupełniającym herb i charakteryzować się 
mniejszymi wymiarami.
 Rada Miejska uchwaliła, by „zwrócić się do 
Pana Ministra Spraw Wewnętrznych o zatwier-
dzenie herbu m. Kielc przedstawiającego na tarczy 
renesansowej koronę złotą w polu czerwonym, pod 
tą głoski złote „C.K.” według załączonego wzoru”. 
Uchwała zawierała szczegółowy opis i  uza-
sadnienie historyczności herbu jako integralną 
część dokumentu. Przyjęta została jednogłośnie 
z  zastrzeżeniem, że rysunek herbu zostanie za-
twierdzony oddzielnie. Był to ostateczny i uznany 
przez władze miejskie wizerunek godła Kielc, 
skonstruowany według najstarszego wzorca.
 Uchwała Rady Miejskiej o  ustaleniu wzorca 
herbu Kielc nie została już rozpatrzona przed 

Henryk Czarnecki, fot. ze zb. MHK
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	S tosunki polsko - rosyjskie w  XIX w. 
były przedmiotem niezliczonej ilości 

badań, dyskusji i  polemik. Wydawałoby się, ze 
niewiele nowego można powiedzieć o  charak-
terze wzajemnych kontaktów Polaków i  Rosjan 
w  czasie stulecia zaborów. Ich potoczny obraz 
ukształtował automatyzm skojarzeń: Rosja, to 
bezwzględny, pozbawiony skrupułów i dziki przy 
tym zaborca, odwieczny ciemiężyciel, pozbawiony 
szacunku dla praw odmiennych niż jego własne, 
uciskający jednakowo – chociaż na różne sposoby 
– wszystkie narody znajdujące się w granicach 
imperium. Polacy – naród nieposłuszny i  nie 
szanujący władzy, absurdalnie honorowy i skory 
do walki przy najdrobniejszej okazji, ale zarazem 
pełen ludzi chętnych sprzedać własnych ziomków 
za osobiste korzyści, niebezpieczny i podstępny. 
Dochodziło do tego rzeczywiste u Rosjan poczu-
cie niższości kulturowej wobec Polaków, rekom-
pensowane przekonaniem o moralnej wyższości 
religii i kościoła prawosławnego. Jednym z ta-
kich dopiero odkrywanych obszarów stosunków 
polsko - rosyjskich w  XIX w. są dzieje sztuki 
rosyjskiej na terenie Królestwa Polskiego. Jej 
najbardziej bodaj spektakularnym przejawem było 
prawosławne budownictwo cerkiewne, którego 
znaczna ilościowo i decydująca artystycznie część 
powstała dopiero po Powstaniu Styczniowym, 
wspomagana konsekwentną polityką państwa 
carów rosyjskich. A z drugiej strony odzyskanie 
niepodległości w 1918 r. postawiło ważną kwestię 
dalszych losów wieluset prawosławnych świątyń 
na ziemiach polskich, tych zwłaszcza (choćby 
wznoszonych w  miastach gubernialnych jako 
oficjalne świątynie władzy lub cerkwi pułkowych 
w miastach garnizonowych), których ideologiczny 
charakter był zupełnie jasny i dotkliwie bolesny 
dla młodego państwa polskiego. 

	 Może zaskakiwać, że aż do połowy XIX w. 
liczba samodzielnych świątyń prawosławnych 
na ziemiach polskich zaboru rosyjskiego była 
niewielka. Do lat trzydziestych rosyjskie prawo-

sławne budownictwo cerkiewne w miastach nie 
wykształciło czytelnych rozwiązań. Powstawały 
co prawda liczne, przeważnie małe świątynie, ale 
ich formy architektoniczne nie różniły się szcze-
gólnie od powszechnie wówczas obowiązujących 
i nie naruszały ukształtowanego wcześniej pej-
zażu urbanistycznego polskich miast. 
	 Do Powstania Listopadowego wyznawców 
prawosławia było w Granicach Królestwa Pol-
skiego bardzo mało, według przedwojennych 
badań ich liczba ledwie przekraczała 1000 osób. 
Stąd skromna skala realnych potrzeb w zakresie 
budownictwa sakralnego. Po 1831 r. wzniesiono 
pewną ilość cerkwi, przede wszystkim w War-
szawie i dużych twierdzach położonych nad Wi-
słą, ale projektowane przez polskich architektów, 
zazwyczaj podobne były do świątyń katolickich. 
Nawet w  centrum Warszawy Rosjanie począt-
kowo zadowalali się adaptowanymi świątyniami 
katolickimi. Jeśli pominąć względy propagando-
we i  polityczne, potrzeby religijne stosunkowo 
nielicznej społeczności rosyjskiej zaspokajały 
nawet niewielkie budynki, a często pomieszcze-
nia w  domach mieszkalnych. Nie inaczej było 
w Kielcach. W  pierwszej połowie XIX w. pra-
wosławne nabożeństwa odbywały się w domach 
zajmowanych przez rosyjskich urzędników, m. in. 
przy ul. Piotrkowskiej. 
	
	 Dopiero po połowie XIX w. daleko idące zmia-
ny polityczne w samej Rosji i zwycięstwo frakcji 
dążącej do podkreślenia dominacji narodowej Ro-
sjan i pierwszoplanowej rangi silnie związanego 
z  tronem kościoła prawosławnego, przyniosły 
istotną odmianę. Niewątpliwie jakiś wpływ na 
tę sytuację miały powtarzające się skargi Rosjan, 
mieszkających nie tylko na ziemiach polskich, ale 
na całym obszarze zachodnich rubieży cesarstwa, 
na rażącą dysproporcję w zakresie budownictwa 
sakralnego pomiędzy poddaną, a właściwie pod-
bitą, społecznością polską, a  ludnością prawo-
sławną. Wydaje się jednak, że ostatecznie o skali 
nowych inwestycji cerkiewnych decydowała chęć 

Krzysztof Myśliński
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całkowitego złączenia się z ludem cesarstwa ... 
Żadnych złudzeń panowie”. To sprawy znane. 

	 Polityka rusyfikacyjna, na Litwie czy we 
wschodnich częściach zaboru rosyjskiego pro-
wadzona szczególnie drastycznymi metodami, 
przyniosła w krótkim czasie widoczne efekty. Nie 
udało się co prawda władzom carskim zniszczyć 
inteligencji polskiej, ale w ciągu kilku popowsta-
niowych lat zniknęły tam z ulic wszelkie objawy 
polskości. Polskie szyldy zastąpiły rosyjskie lub 
francuskie, zakazano druku książek alfabetem ła-
cińskim, wprowadzono język rosyjski nie tylko do 
szkół i urzędów, ale do wszystkich dziedzin życia 
społecznego. Nacisk rusyfikacyjny w  innych 
zachodnich prowincjach cesarstwa: na Łotwie, 
w  Estonii czy Finlandii był znacznie mniejszy 
a prowadzona tam polityka unifikacji oparta była 
na stwarzaniu warunków do dobrowolnego wcho-
dzenia w skład „rosyjskiej rodziny”. 

	 Powstanie Styczniowe utwierdziło sfery poli-
tyczne Rosji, że odrodzona Polska dążyć będzie 
do powrotu do dawnych granic od Bałtyku do 
Morza Czarnego. Odżyły w Rosji resentymenty 
historyczne, przypominano okupację Kremla przez 
Polaków w 1612 r. oraz ich udział w wyprawie 
Napoleona w 1812 r. Nic dziwnego, że zwycię-
żyła koncepcja całkowitej likwidacji odrębności 
administracyjnej Królestwa i rusyfikacji zamiesz-
kującej ją ludności.

	 Już w 1857 r. rząd przeznaczył fundusze na 
budowę nowych cerkwi na zachodnich rubieżach 
cesarstwa. Po Powstaniu Styczniowym akcja 
rusyfikacyjna nabrała tempa. Wzniesiono i wy-
remontowano wówczas kilkaset cerkwi, zwłaszcza 
na wschodnich ziemiach dawnej Rzeczpospolitej. 
Obok walorów użytkowych, miały one także 
znaczenie prestiżowe. Nie należy zapominać, że 
cerkwie te stoją obok wspaniałych kościołów. Na-
silały się inicjatywy skierowane przeciwko insty-
tucji kościoła katolickiego. Rosyjscy słowianofile 
uważali, ze należy uwolnić Polaków od zgubnego 
wpływu katolicyzmu, wyznania sprzecznego 
z  duchem słowiańskim. Zerwano konkordat 
i w 1867 r. hierarchię katolicką poddano władzy 
Kolegium Rzymsko - Katolickiego w Petersburgu. 
Po Powstaniu Styczniowym podjęto jawną i sys-
tematyczną akcję propagandową za pomocą archi-
tektury sakralnej. W wyznaczonym przez Waszą 
Cesarską Mość ośmioletnim terminie (1866-74) 

zamanifestowania potęgi militarnej i politycznej 
państwa carów, jednej z  największych potęg 
ówczesnego świata. Intencja ta była czytelna 
także dla przybyszów. Przebywający w Warsza-
wie w 1919 r. Anglik Henry Ch. Stevens, pisał 
o  warszawskim soborze aleksandryjskim, jako 
obrzydliwej cerkwi rosyjskiej na jednym z głów-
nych placów, będącej symbolem jarzma, pod jakim 
Polska pozostawała do niedawna.
.
...Z  powodu swego umiejscowienia w  rejonie 
nadgranicznym powinien majestatycznie i dumnie 
wznieść swoje kopuły (...) nad rosyjskim ludem, 
wieszcząc mu, że prawosławna Rosja (...) jest 
z nim. Swoją obecnością rosyjski sobór obwieszcza 
światu i niespokojnym Polakom, że na zachodnich 
priwislińskich kresach nieodwołalnie utwierdziło 
się potężne prawosławne mocarstwo. Podobny 
do wojskowej chorągwi powinien wznosić się (...) 
wprowadzając (...) pewność, że tam gdzie wzniesio-
ny jest prawosławny sobór, rosyjska władza i na-
ród nie ustąpi ani maleńkiej piędzi ziemi. Takimi 
słowami zwrócono się do mieszkańców Moskwy 
w  sprawie wznoszonego w  Warszawie Soboru 
Aleksandryjskiego na Placu Saskim. 
	 Bez względu na zastosowane formy architek-
toniczne, których wielość była charakterystyczna 
dla rosyjskiego budownictwa sakralnego, w no-
wych świątyniach prawosławnych łączyły się 
funkcje kultowe z  narzuconymi treściami poli-
tycznymi, które nierzadko bardziej stały na straży 
interesów władzy niż wiary. 

	 Romanowowie uważali się za władców wy-
łącznie rosyjskich a  ich pomysł na asymilację 
ogromnych zaanektowanych terenów i podbitych 
wraz z  nimi ludów streszczał się w  doktrynie 
„jedna Rosja, jedna wiara, jeden car”. Politykę 
rusyfikacji stosowano selektywnie, nasilając ją 
wobec tych grup ludności cesarstwa, które mia-
ły wyraźnie ukształtowane poczucie narodowe. 
Na wschodnich, muzułmańskich, obszarach Rosji, 
ograniczano wpływy i możliwości rozwoju pra-
wosławia i wznoszenia cerkwi. Podobnie postę-
powano w  krajach nadbałtyckich a  zwłaszcza 
w Finlandii, cieszącej się rozległymi swobodami 
niemal do końca XIX w. Nadzieje na złagodzenie 
presji rosyjskiej w Polsce, związane z objęciem 
tronu przez Aleksandra II, rozwiało słynne prze-
mówienie cara w maju 1856 r. w Warszawie. „Nie 
zamierzam zrobić niczego. Co zrobił mój ojciec, 
zrobił dobrze... Szczęście Polski zależy od jej 
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przy głównej ulicy, na skraju parku pałacowego. 
W Pułtusku nową cerkiew wzniesiono w latach 
1903–1904 wręcz na wzgórzu przy rozwidleniu 
traktu petersburskiego. Kulminacją tego ruchu 
budowlanego było otwarcie w 1912 r. cerkwi na 
Placu Saskim w Warszawie. Jeszcze przed jej 
wzniesieniem w 1890 r. formułowano wyraźnie 
polityczną potrzebę nowej okazałej świątyni 
prawosławnej. Rosyjska prawosławna świątynia 
wzniesiona na najwidoczniejszym miejscu War-

szawy jest koniecznością nie tylko dla potrzeby 
religijnej, ale jest konieczna jako symbol rosyj-
skiej państwowości w tym kraju, symbol prawo-
sławnej Rosji, której nierozłączną część stanowi 
Królestwo Polskie. 
	 Zasadnicze zmiany nastąpiły po upadku Po-
wstania Styczniowego. Utracie resztek samodziel-
ności towarzyszyła wzmożona rusyfikacja. Szybko 
rosnąca liczba rosyjskich urzędników i  żołnierzy 
skłaniała do wznoszenia coraz to nowych cerkwi 
prawosławnych. Po 1863 r. uchwalono na ten cel 
stały coroczny fundusz rządowy, co miało w latach 

potrzeby religijne Rosjan w Kraju Priwislinskim 
zostaną w pełni zaspokojone i  kraj pokryje się 
siecią wspaniałych prawosławnych świątyń...
	 W  samej Warszawie wybudowano wówczas 
kilkanaście cerkwi. Na Pradze dużą pięciokopuło-
wą cerkiew wzniesiono w ważnym propagandowo 
miejscu – naprzeciwko dworca Kolei Warszawsko 
- Petersburskiej. Poza Warszawą akcja budowla-
na objęła miejscowości z liczną ludnością unicką 
oraz miasta garnizonowe. Przewidywano wznie-
sienie 30 cerkwi. Powstały wówczas świątynie 
w  niektórych miastach gubernialnych. Wydając 
zgodę na wzniesienie w Płocku w latach 1865-
1867 pięciokopułowej cerkwi Przemienienia Pań-
skiego ówczesny namiestnik Królestwa hr. Fiodor 
Berg domagał się, aby cerkiew ta swoim wyglą-
dem nie ustępowała kościołom katolickim.

	 Z wczesnych lat 70. pochodziły kolejne pię-
ciokopułowe cerkwie w miastach gubernialnych: 
Piotrkowie i Kielcach (1870), Siedlcach (1872), 
Kaliszu i Łomży (1877). W Częstochowie wznie-
siono (1870–1872) cerkiew na miejscu rozebra-
nego po powstaniu kościoła Świętego Jakuba. 
W 1875 r. namiestnik Berg wydał Prawiła dla 
ustrojstwa cerkownych zdanij w  Priwislinskim 
Kraje. Zawierały one konkretne wytyczne loka-
lizacyjne, nakazujące wznosić je na centralnych 
otwartych placach, u wylotu lub na osiach ulic. 
W  Komitecie Techniczno - Budowlanym MSW 
w  Petersburgu przygotowano wzorzec urbani-
styczny, przeznaczony do ruszczenia układów 
przestrzennych i krajobrazu miast polskich. Formy 
architektoniczne nawiązywać miały do rosyjskiej 
tradycji artystycznej i  zdecydowanie wyróżniać 
się w krajobrazie polskich miast. 
	 Objęcie tronu przez Mikołaja II spowodowało 
nasilenie akcji rusyfikacyjnej nie tylko na ziemiach 
Królestwa Polskiego. Od początku lat 90. wzno-
szono kolejne cerkwie również w miastach, gdzie 
nie było to wymuszone potrzebami religijnymi. 
	 Uroczystości związane z otwieraniem nowych 
świątyń miały wydźwięk nacjonalistyczny. Woj-
ska rosyjskie nigdy nie wycofają się z  [miejsc], 
gdzie wzniesiono prawosławną świątynię - pisa-
no z okazji otwarcia cerkwi w Zegrzu w 1899 r. 
W 1902 r. wzniesiono sobór w Radomiu, trzecią 
świątynię prawosławną w  tym garnizonowym 
mieście. Dbano o dobrą lokalizację świątyń. Naj-
chętniej wznoszono je w centrach miast, jak we 
Włocławku w 1908 r., lub w miejscach unikal-
nych, jak w Skierniewicach, w centrum miasta, 

	 Cerkiew Wniebowstąpienia w Kielcach, pocztówka ze zb. autora
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prawosławnych cywilów. W 1865 r. rząd skonfi-
skował posiadłości kanoników kieleckich za ich 
stosunek do Powstania Styczniowego. Wkrótce 
wyburzono zabudowania kolegiackie naprze-
ciwko katedry i w  1868 r. rozpoczęto budowę 
cerkwi. Jej ofiarą padła wschodnia część ganku 
łączącego pałac biskupi z  seminarium wraz 
z  Bramą Krakowską oraz marmurowe portale 
z  Pałacu Biskupiego, które przeniesiono do 
nowo wznoszonej świątyni. Jednocześnie roze-
brano stare hełmy na basztach pałacu. 

	 Wzniesienie cerkwi w bezpośrednim sąsiedz-
twie kolegiaty, pośrodku rozległego zespołu za-
budowy od stuleci należącego do duchowieństwa 
katolickiego, zostało jednoznacznie odebrane jako 
wyzwanie dla polskich mieszkańców miasta. So-
bór p. w. Wniebowstąpienia Pańskiego zaprojek-
tował gubernialny architekt Franciszek Ksawery 
Kowalski. Pięciokopułowa świątynia nawiązy-
wała ideowo do cerkwi Dziesięcinnej w Kijowie, 
ufundowanej przez Włodzimierza w  końcu X w. 
Ponieważ budowla ta materialnie od dawna już 
wówczas nie istniała, bezpośrednim wzorem dla 
kieleckiego soboru były cerkwie w Czernihowie, 
być może sobór Zaśnięcia z  XII w., w  którym 
wiernie powtórzono schemat kijowski. 

1866–1874 zaspokoić potrzeby religijne Rosjan na 
ziemiach polskich. Wzniesiono wówczas świątynie 
w  miastach gubernialnych, ale i  niektórych po-
wiatowych (Sandomierz, Chełm, Góra Kalwaria, 
Częstochowa). Wówczas także, w myśl zaleceń wy-
danych przez namiestnika Królestwa hr. Berga we 
wszystkich od nowa budowanych i  przebudowa-
nych świątyniach zachowany winien być koniecz-
nie styl bizantyjski lub moskiewsko - bizantyjski. 
Ok. 1900  r. rozwój budownictwa cerkiewnego na 
ziemiach Królestwa Polskiego osiągnął apogeum. 

Powstały wtedy m. in. kolejne cerkwie pułkowe 
w Warszawie i cerkiew 6 pułku piechoty w Kiel-
cach. Najważniejszą budowlą cerkiewną był sobór 
św. Aleksandra Newskiego na Placu Saskim, po-
przedzony 70 metrową dzwonnicą. Jego wzniesie-
nie mogło być odpowiedzią na wystawiony nieco 
wcześniej na Pradze wielki i prestiżowy neogotycki 
kościół p. w. Świętego Floriana. 
	 W  Kielcach dopatrywać się można podjęcia 
podobnego „dialogu” architektonicznego - wznie-
sienie pod Wzgórzem Zamkowym nowej, ostenta-
cyjnie rosyjskiej w formie cerkwi. 
	 Po Powstaniu Styczniowym Kielce stały się 
miastem garnizonowym, a wkrótce siedzibą gu-
berni. Stacjonowało tu wówczas 2340 żołnierzy 
i  oficerów. Natomiast ludności cywilnej było 
niewiele. W 1874 r. doliczono się zaledwie 74 

	 Cerkiew Wniebowstąpienia w Kielcach, pocztówka ze zb. autora
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	 Gubernialna cerkiew była miejscem oficjalnych 
uroczystości państwowych, w  których uczestni-
czyli także przedstawiciele innych społeczności. 
Obecność była traktowana jako wyraz lojalności 
wobec władzy. Dotyczyło to także hierarchów 
kościoła katolickiego, którego diecezja powstała 
w Kielcach w 1882 r. 

	 Symbolem kontynuowania przez Cesarstwo 
Rosyjskie tradycji militarnych Bizancjum były 
cerkwie pułkowe nawiązujące do wzorów dawnej 
architektury Wschodniego Cesarstwa Rzymskie-
go. W Kielcach kolejną cerkiew, p. w. Św. Mikołaja 
Cudotwórcy, wzniesiono specjalnie dla potrzeb 
stacjonującego w mieście licznego garnizonu wojsk 
rosyjskich. Stało się to jednak ponad trzydzieści 
lat po budowie soboru pod Wzgórzem Zamkowym. 
Nowa świątynia, wzniesiona w odmiennym, mod-
niejszym wówczas stylu bizantyjskim, wyrosła 
przy alei na Karczówkę w latach 1901–1904 na 
pustawym wówczas przedmieściu chęcińskim. Do-
datkowym walorem takiej lokalizacji był rozległy 
plac, umożliwiający zebranie licznego oddziału 
wojska. Wkrótce powstał także niewielki budy-
nek probostwa garnizonowego. Miejsce nie było 
przypadkowe – tuż obok, nad brzegiem Silnicy, 
mieścił się jeden z zespołów koszarowych, miesz-
czących m. in. pralnie i stołówkę. (pozostałością 
tych zabudowań jest wyremontowany niedawno 
budynek, mieszczący przedszkole.) Świątynię 
tę wybudowano według wzorcowego projektu 
sporządzonego przez rządowego architekta Soło-
wiewa. Wzorem był tym razem sobór Izaakijewski 
w Petersburgu. Mieszcząca 900 osób świątynia 
wyposażona był w centralne ogrzewanie. Może 
dlatego już w 1916 r. Austriacy zamienili ją na 
obóz jeniecki, a później na magazyn. 

	 Cerkiew pułkową wzniósł znany kielecki 
budowniczy i właściciel firmy budowlanej, Sta-
nisław Szpakowski. Na początku XX w. odgry-
wał on szczególną rolę w życiu miasta. Niemal 
równocześnie realizował budowę trzech nowych 
świątyń: prawosławnej cerkwi garnizonowej, 
okazałej kieleckiej bożnicy na Starowarszawskim 
Przedmieściu i  wielkiego katolickiego kościoła 
p. w. Świętego Krzyża w  robotniczej dzielnicy 
przy drodze na Herby. Za autora projektu wszyst-
kich trzech budowli, całkowicie różniących się 
formami architektury, uważa się właśnie Stani-
sława Szpakowskiego. Z  pewnością sprawa ta 
wymaga starannego przebadania archiwalnego.  

 

Choćby dlatego, że projekty nowo wznoszonych 
cerkwi, tak jak i  w  tym przypadku, przygoto-
wywane były często przez rząd rosyjski i  rola 
miejscowych architektów ograniczała się do ich 
przystosowania do konkretnej lokalizacji. 

	 Budownictwo cerkiewne rozwijało się w 2 po-
łowie XIX w. na obszarze całej guberni kieleckiej. 
Sosnowiec był wówczas szybko rozwijającym się 
ośrodkiem przemysłowym Zagłębia Dąbrowskie-
go. Rzesze prawosławnych robotników potrze-
bowały duchowej opieki. Z  inicjatywą budowy 
cerkwi p. w. śś. Wiery, Nadziei i Lubowi wystąpił 
dyrektor miejscowej Komory Celnej. Głównymi 
fundatorami świątyni byli miejscowi fabrykanci 
Schön, Dietel, Meyerhold, zaś plac pod budo-
wę przekazała Kolej Warszawsko - Wiedeńska. 
Kamień węgielny położono 15 sierpnia 1888 r., 
a wyświęcenie nastąpiło 28 października 1889 r.. 
Cerkiew według projektu architekta Prokofiewa 
wybudowano w stylu bizantyjskim z jedną kopu-
łą i dzwonnicą nad wejściem. Nieduża świątynia 
mieściła 250 osób. Budowla przetrwała szczęśli-
wie wszystkie koleje losu i w chwili obecnej jest 
cerkwią parafii prawosławnej w Sosnowcu.
	

	 Cerkiew Św. Mikołaja w Kielcach, pocztówka ze zbiorów MHK
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	 Na początku XX wieku liczba prawosławnych 
mieszkańców Sosnowca wzrosła do trzech tysię-
cy. W dniu 27 maja 1901 r. położono więc kamień 
węgielny pod budowę nowej, przestronnej cerkwi 
p. w. św. Mikołaja Cudotwórcy. Plac pod budowę 
cerkwi ofiarowała Sosnowiecka Spółka Akcyjna. 
Jak i poprzednio fabrykanci ofiarowali na budowę 
cerkwi znaczne sumy. Wyświęcenie świątyni na-
stąpiło 26 października 1906 r. Cerkiew mieściła 
tysiąc dwieście osób, wieńczyło ją pięć kopuł 
i wysoka dzwonnica. W środku urządzono miej-
sca dla trzech chórów. Posadzka była wyłożona 
płytką ceramiczną. Ikony, umieszczone w trzyrzę-
dowym ikonostasie, malował moskiewski malarz 
Teorin. Ze zburzonej w okresie międzywojennym 
świątyni zachował się ikonostas, po II wojnie 
światowej umieszczony w katedrze prawosławnej 
we Wrocławiu

	 Interesująca jest też historia cerkwi w Macz-
kach, a  właściwie przy dawnej granicznej sta-
cji Drogi Żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej 
o  nazwie Granica. Dla licznie mieszkających 
tam rosyjskich urzędników i  ich rodzin, a  także 
potrzeb pasażerów wzniesiono w 1870 r. cerkiew 
p. w. św. Katarzyny. Do 1910 r. stanowiła ona od-
rębną parafię. Nie remontowaną i rozpadającą się 
cerkiew zburzono w latach 50. XX w.

	 W centrum Miechowa poświęcono 6 czerwca 
1897 r. niewielką cerkiew parafialną p. w. Opieki 
Matki Bożej. Jako budulca użyto cegły. Bryłę 
świątyni zwieńczała jedna niewielka kopuła. Nad 
wejściem górowała dzwonnica. Po odzyskaniu 
niepodległości cerkiew przejął kościół katolic-
ki i  użytkował jako kaplicę szkolną, usuwając 
wcześniej główną kopułę. W 1955 r. została ona 
zburzona.

	 W  Staszowie cerkiew p. w. św. Jerzego Zwy-
cięzcy powstała dla stacjonującego w mieście 40. 
Małorosyjskiego Pułku Dragonów. Murowana 
świątynia, wzniesiona według typowego projek-
tu z  jedną kopułą, mieściła około tysiąca osób. 
Konsekracji dokonano 5 października 1904 r. Po 
odzyskaniu niepodległości w  budynku cerkwi 
urządzono salę teatralną. Jednocześnie z dachu 
cerkwi usunięto kopuły. Po II wojnie światowej 
w  budynku urządzono kino. W  latach siedem-
dziesiątych po pożarze cerkiew została rozebrana, 
zaś na placu pocerkiewnym powstał nowoczesny 
budynek kina. Cerkiew w Sosnowcu, fot. Robert Garstka

Cerkiew w Miechowie, pocztówka ze zb. Krzysztofa Lorka
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	 W  Jędrzejowie z  inicjatywą budowy cerkwi 
p. w. św. Mikołaja Cudotwórcy wystąpił w 1909 r. 
naczelnik powiatu Głowacki. W 1910 r. Depar-
tament Wyznań Ministerstwa Spraw Wewnętrz-
nych zakupił od prywatnych właścicieli parcelę 
pod jej budowę. Kamień węgielny położono 
8 maja 1912 r. w trzechsetną rocznicę panowa-
nia domu Romanowych. Cerkiew była murowana, 
jednokopułowa, z  dzwonnicą. Był to niewielki 
prostokątny budynek z półokrągłą absydą, jedną 
centralną kopułą i małą kopułką nad prezbiterium 
oraz dzwonnicą nad wejściem. W  niepodległej 
Polsce w 1921 r. podjęto decyzję o  jej zburze-
niu. Już w 1922 r. na miejscu cerkwi, znajdującej 
się przy obecnej ul. 11 Listopada, wybudowano 
państwowe gimnazjum, obecne Liceum Ogólno-
kształcące im. Mikołaja Reja.

	 W  Końskich cerkiew stała pośrodku miasta 
w pobliżu kościoła parafialnego, zaś w Pińczowie 
świątynia prawosławna, służąca przede wszystkim 
potrzebom garnizonu, znajdowała się na terenie 
koszar. Najskromniej uposażeni byli prawosławni 
w Busku, dysponujący zaledwie pomieszczeniem 
w dawnym klasztorze norbertańskim. 

	 Zaledwie jedenaście lat po poświęceniu kie-
leckiej cerkwi św. Mikołaja Rosjanie ewakuowali 
się z Kielecczyzny, aby już nigdy tu nie powrócić. 
Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, prze-
lała się przez kraj fala rewindykacji i wyburzeń 
świątyń prawosławnych. Akcja ta była częścią 
„odmoskwiania” – zacierania śladów rosyjskiego 
panowania, także w  nazewnictwie. Najsilniej 
zjawisko to wystąpiło w  latach 1918–1924 na 
obszarze dawnego Królestwa Polskiego, gdzie ro-
zebrano przede wszystkim świątynie prawosławne 
lokalizowane w  centrach władzy, np. miastach 
gubernialnych: Płocku, Kaliszu, Lublinie, Białym-
stoku, Włocławku, czy Kielcach. Dotknęło to około 
30 budowli, m. in. niedokończonej cerkwi w Bia-
łymstoku czy cerkwi Cyryla i Metodego wzniesio-
nej na Górze Chełmskiej w Chełmie w 1884 r. na 
pamiątkę kasaty kościoła unickiego. Władze pań-
stwowe, nawet jeśli miały możliwość wpływania 
na decyzję o rozbiórce, zazwyczaj ulegały żywio-
łowemu naciskowi społecznemu. Ukoronowaniem 
takich nastrojów było zburzenie w  1926 r. war-
szawskiego soboru św. Aleksandra Newskiego. Na 
niektórych obszarach Rzeczpospolitej akcja taka 
była ponawiana, po raz ostatni w latach 1937–38 
na kresach wschodnich. W  polityce rządu dały 
o sobie znać z nową siłą, odżywające co pewien 
czas, tendencje do traktowania prawosławia jako 
pozostałości zaboru rosyjskiego, a  prawosław-
nych ziemi chełmskiej, gdzie koncentrowała się 
akcja, jako zruszczonych Polaków. 

	 W  Warszawie zaraz po ustąpieniu Rosjan 
w 1915 r. rozpoczęto adaptacje tamtejszych cerkwi 
dla potrzeb liturgii innych wyznań. Już wówczas 
pojawiły się głosy nawołujące do ich rozbiórki 
jako symbolu ucisku i obcego panowania. Tuż po 
1918 r. pewną liczbę prawosławnych świątyń za-
mieniono szybko na kościoły katolickie. Tak stało 
się w Radomiu. 

	 Od początku lat 20. rząd polski dążył do 
nadania polskiemu kościołowi prawosławnemu 
charakteru autokefalicznego, żeby uwolnić go od 
wpływów patriarchatu moskiewskiego. Brak roz-
strzygnięć granicznych i  niechętna rządowi pol-
skiemu postawa niektórych biskupów prawosław-
nych utrudniały ostateczne rozstrzygnięcie statusu 
kościoła prawosławnego w Polsce. Biskupi, także 
najbliższy planom rządu metropolita Jerzy, za-
chowywali rezerwę, starając się równocześnie 
utrzymać dobre stosunki z władzami i oczekując 

Cerkiew w Końskich, pocztówka ze zb. Krzysztofa Lorka
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na stanowisko patriarchy moskiewskiego Tichona, 
który był w  zasadzie przeciwny autokefalii. Ar-
gumentował to statusem wyznawców prawosławia 
w Polsce, jako mniejszości wyznaniowej w  pań-
stwie katolickim. Radykalną zmianę sytuacji przy-
niosło aresztowanie patriarchy Tichona w 1922 r. 
pod zarzutem działalności antyradzieckiej. Część 
hierarchii prawosławnej w  Polsce, podzielająca 
poglądy Tichona o niepodzielności rosyjskiej cer-
kwi, zdecydowanie sprzeciwiała się jakimkolwiek 
formom porozumienia z władzami polskimi. Była 
to poważna przeszkoda w procesie porozbiorowej 
derusyfikacji ziem polskich. Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego dążyło do 
pozbawienia władzy w  administracji kościelnej 
biskupów niechętnych porozumieniu. Kulminacją 
konfliktu było krótkotrwałe zamknięcie w  klasz-
torze Kamedułów w  podkrakowskich Bielanach 
prawosławnego biskupa wileńskiego Eleuteriu-
sza. Ostatecznie w 1925 r. problem uregulowano, 
akcentując dodatkowo niezależność polskiego 
kościoła prawosławnego od decyzji patriarchatu 
moskiewskiego. 

	 W  polskiej świadomości społecznej cerkwie 
prawosławne symbolizowały okres porozbiorowej 
niewoli narodowej i ucisku rosyjskiego. W pierw-
szych latach niepodległości spowodowało to falę 

niechęci katolików do prawosławia, wyrażającą się 
żywiołowymi rewindykacjami i burzeniem cerkwi 
szczególnie znaczących z punktu widzenia politycz-
nego. Wzmagała ją ekspansywna postawa kościoła 
katolickiego, skonfrontowana z żądaniami kościoła 
prawosławnego przyzwyczajonego do odgrywania 
dużej roli w państwie. Stan prawny cerkwi aż do 
1938 r. nie został uregulowany. Opierał się na 
dekrecie Naczelnika Państwa z 16 grudnia 1918 r. 
o  przymusowym zarządzie majątku cerkiewnego. 
Państwo konsekwentnie dążyło do utrzymania 
pewnej ilości nieczynnych cerkwi, także w przeko-
naniu że przyczyniają się one do ożywiania nastro-
jów antypaństwowych wśród ludności niepolskiej. 
Cerkwie nieużytkowane miały być opieczętowane, 
a  klucze zdane na policję. Niektóre świątynie 
przeznaczano na inne cele, często odległe od kultu 
religijnego, zachowując przy tym we wnętrzach 
wyposażenie sakralne albo demontując je w spo-
sób obrażający uczucia religijne prawosławnych. 
Urządzano w nich składy, w Staszowie natomiast 
kino. Później próbowano szukać dla nieczynnych 
cerkwi innych funkcji społecznych. 

	 Nie inaczej było w Kielcach. Zaraz po zakoń-
czeniu wojny światowej pojawiły się tu, z czasem 
coraz silniejsze, żądania zburzenia soboru pod 
Wzgórzem Zamkowym. Ta niewątpliwie pięk-

Pamiątka z Kielc, pocztówka ze zb. Krzysztofa Lorka
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na i  znajdująca się w  niezłym – po remoncie 
w  1901  r. – stanie budowla znalazła obrońcę 
w administracji rządowej, która zamierzała za-
mienić ją na kościół garnizonowy. Obecność pra-
wosławnej świątyni w samym środku miasta, tuż 
przy katedrze, była jednak nie do zaakceptowania 
przez rozentuzjazmowanych wolnością kielczan. 
Szukano wszelkich możliwych argumentów, nie 
rezygnując z metody faktów dokonanych. Opusz-
czona świątynia ulegała szybkiej dewastacji, gi-
nęły rynny, fragmenty poszycia dachowego, kil-
kakrotnie próbowano wywołać pożary. W trakcie 
oględzin dokonanych 12 lutego 1923 r. prezydent 
M. Łukasiewicz i architekt miejski A. Choroszuch 
stwierdzili, że budynek cerkwi stoi otwarty, 
pomieszczenia zanieczyszczone, część blachy 
z kopuły zerwana, co spowodowało zamoknięcie 
malowideł. 

	 W 1924 r. Zarząd Oddziału PTK przygotował 
i  rozesłał memoriał nawołujący do budowy na 
miejscu cerkwi nowej okazałej siedziby Muzeum 
Regionalnego, oraz rozszerzenia działalności 
o regionalną działalność naukową. Projekt kon-
cepcyjny budynku oraz plan przestrzennego zago-
spodarowania placu pocerkiewnego przygotował 
W. Borowiecki. Przewidywał on rozbiórkę stojącej 
cerkwi i  wykorzystanie uzyskanego materiały 
do wzniesienia siedziby muzeum. Poprzedzony 
dwiema ćwierćkolistymi galeriami kompleks bu-
dynków miał stanowić tło dla Pomnika Wolności 
zlokalizowanego na placu od strony Katedry. 
Pomysł miał znaczenie czysto koncepcyjne a na-
wet „dyplomatyczne”. W  rzeczywistości budowa 
w  tym miejscu własnego budynku dla muzeum 
przerastała możliwości finansowe zarówno mia-
sta, jak i zapewne mieszkańców – zapowiadano 
pokrycie kosztów budowy ze składek społecznych. 
Jeszcze w 1925 r. w piśmie do prezydenta miasta 
Rejonowe Kierownictwo Inżynierii i  Saperów 
potwierdzało plany remontu cerkwi rządowej 
i adaptację jej na kościół garnizonowy. Prezydent 
Łukasiewicz proponował wówczas umieszczenie 
kościoła garnizonowego w dawnej cerkwi pułko-
wej, jako obszerniejszej i otoczonej większym pla-
cami. Zwrócił uwagę na niezaspokojone potrzeby 
duszpasterskie mieszkańców tej części miasta, 
które przyszła świątynia jako parafialna mogła-
by podjąć. Jednocześnie wspomniał o  zamiarze 
przedłużenia ul. Mickiewicza w stronę katedry, 
z czym lokalizacja cerkwi rządowej kolidowała. 

	 Kiedy ostatecznie na początku lat 30. wła-
dze zgodziły się na rozbiórkę zdewastowanego 
gmachu, magistrat nie potrafił znaleźć wystar-
czających środków na jej przeprowadzenie. Toteż 
rozpadająca się cerkiew stała pośrodku wzgórza 
zamkowego do połowy lat 30., kiedy roboty roz-
biórkowe sfinansowano z  rządowego funduszy 
pracy. Po cerkwi zachował się układ drzewostanu 
na dzisiejszym placu Żeromskiego oraz budynek 
probostwa, zwany przez kielczan popówką, na 
rogu ul. Wesołej i Mickiewicza. 

	 A  skromna liczebnie prawosławna parafia 
w Kielcach? Zgoda na rozbiórkę cerkwi obarczo-
na była warunkiem budowy nowej świątyni dla 
niespełna 200 osobowej parafii. Prawosławni, 
pozbawieni po 1918 r. dostępu do obydwu kielec-
kich cerkwi, zbierali się na nabożeństwa w pry-
watnych lokalach. W 1931 r. ukończona została 
budowa domu Makarego Iwanowa przy ul. Chę-
cińskiej 6. Już w  projekcie przewidziano tam 
spore pomieszczenie na kaplicę, której istnienia 
w żaden sposób nie zaznaczono jednak w bryle 
i elewacjach budynku. Dopiero w 1936 r. prawo-
sławnym udało się wyegzekwować zobowiązanie 
miasta w sprawie budowy nowej świątyni. Otrzy-
mali niewielka działkę na rządowym, a właści-
wie wojskowym placu przy ul. Chęcińskiej 23 i za 
niewielka dotację w następnych latach rozpoczęto 
tam budowę skromnej kaplicy. Prace, ze względu 
na brak obiecanych przez miasto środków finan-
sowych i niewielkie możliwości zmniejszającej się 
systematycznie liczby wiernych, ograniczyły się 
do wzniesienia fundamentów. Jeszcze przed wy-
buchem wojny praktycznie zaniechano budowy, 
a zręby budynku zostały zasypane. 
	 Po II wojnie kaplica prawosławna mieściła się 
m. in. przy ul. Słowackiego, zaś od 1978 r. kielec-
ka cerkiew p. w. Św. Mikołaja pełni swą funkcję 
w niewielkim budynku przy ul. Bodzentyńskiej.

Cytaty zaznaczone w tekście pochodzą z książek:

Paszkiewicz P., W służbie Imperium Rosyjskiego 1721-1917. Funkcje 
i treści ideowe rosyjskiej architektury sakralnej na zachodnich ru-
bieżach cesarstwa i poza jego granicami, Warszawa 1999,
Paszkiewicz P., Sztuka rosyjska w Warszawie 1815-1915, Warszawa 
1991,
Papierzyńska-Turek M., Między tradycją a rzeczywistością. Państwo 
wobec prawosławia 1918–1939, Warszawa 1989.
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14 sierpnia 1921 r. Gazeta Kielecka nr 45 
informowała:

	 Myśl wzniesienia pomnika Józefowi Piłsudskie-
mu powstała na zebraniu Obywatelskiego Komite-
tu we wtorek dn. 9 bm. Projektodawcy uważają że 
właśnie Kielce są wskazane do uczczenia w Józe-
fie Piłsudskim z racji sierpniowego czynu polityka 
narodowego i  wodza który wskrzesił w  Polsce 
przygasłe płomienie gotowości bojowej w dążeniu 

do niepodległości. Pomnik musi być odpowiedni 
do swego znaczenia, a więc nie stanie prędko…

Gazeta Kielecka nr 73 
15 września 1929 r. 

	 Korpus podoficerów 4 p.p. Leg. z okazji imienin 
swego dowódcy pułkowego p. Stefana Jażdżyń-
skiego, na ręce p. Wojewody Wł. Korsaka złożył 
1.500 zł. na budowę pomnika pierwszego Mar-
szałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Sierpień 1914 r. - Komendant ze sztabem w Kielcach, pocztówka ze zb. autora

Jarosław Machnicki

O pomniku Marszałka Piłsudskiego 
na łamach Gazety Kieleckiej*

	Zdziwienie kielczan może budzić fakt, że upamiętnieniem wydarzeń z  sierpnia i  września 1914 r.  
w Kielcach zajęto się tak późno, bo dopiero w drugiej połowie lat trzydziestych XX wieku. Pomnik Legionów 
Polskich Jana Raszki stanął w naszym mieście, i to w wersji prowizorycznej, w roku 1938. Czy rzeczywiście 
zapomniano o głównym Bohaterze – Komendancie Piłsudskim? Czy naprawdę musieliśmy – czekać - jeszcze 
czekamy - sto lat do roku 2014? 

Sprawę tę próbuje przybliżyć Autor niniejszego wyboru – historyk Jarosław Machnicki
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dowy pomnika. Gdy to się już zacznie, cala ludność 
wszystkich warstw społecznych wzniesie pomnik 
swemu Wodzowi. I grosz się znajdzie i silne ręce 
do pracy. Trzeba tylko zacząć.

Gazeta Kielecka nr 82 
23 marca 1935 r.:

	 Ze spiżu armat zdobytych postać Komendanta 
na koniu. Rzucona przez Gazetę Kielecką myśl 
wzniesienia w  Kielcach na placu pocerkiewnym 
pomnika Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił-
sudskiego – wywołała zrozumiane zainteresowanie 
wśród społeczeństwa. Poniżej zamieszczamy jeden 
z bardziej charakterystycznych listów na ten temat, 
nadesłany nam przez urzędnika Ubezpieczalni 
Społecznej w Kielcach p. Henryka Głowanię.

	 Szanowny Panie Redaktorze!
Myśl rzucona przez P. T. Redakcję „Gazety Kielec-
kiej” w sprawie budowy w Kielcach pomnika Ko-
mendanta, jest godna najwyższej pochwały. Istotnie 
aż dziw bierze, że dotychczas w ukochanych przez 
Marszałka Kielcach, związanych tylu wspomnienia-
mi z jego Osobą i najjaśniejszymi chwilami Jego 
znojnego życia, nie podjął nikt inicjatywy postawie-
nia Zwycięskiemu Wodzowi pomnika. Trafnym jest 
również proponowany przez PT Redakcję wybór 
miejsca. Pomnik Marszałka winien bezsprzecznie 
stanąć na placu pocerkiewnym, na miejscu, gdzie 
doniedawna widniał symbol moskiewskiej niewo-

Gazeta Kielecka nr 80 
21 marca 1935 r.: 

	 W sercu Ziemi kieleckiej w centrum Kielc niech 
stanie pomnik Marszałka. Przez rozbiórkę cerkwi 
Kielce uzyskały piękny plac przy ul. Im Biskupa 
Bandurskiego. Plac ten leży w  samem centrum 
Kielc, sercu Ziemi Kieleckiej. Czas najwyższy, aby 
w miejscu, gdzie stała pamiątka niewoli – powstał 
wielki pomnik Polskiego Czynu, pomnik człowieka, 
symbolizującego Wielkość, Potęgę i  Żywotność 
swego Narodu, pomnik Marszałka Józefa Pił-
sudskiego na koniu. Kielce są miastem, którego 
wspomnienia specjalnie są drogie Marszałkowi. 
Kielce – to pierwsze Jego zdobyte miasto, to mia-
sto, do którego na czele wiernych towarzyszy broni 
wjeżdżał Komendant na kasztance w  triumfie 
rodzącej się chwały. Kielce – to kolebka legen-
dy legionowej, to pierwsza zdobyta twierdza na 
szlaku Niepodległości. Pomni tych dni obywatele 
kieleccy domagają się, aby były one w ich mieście 
upamiętnione na wieki. Ludność Ziemi Kieleckiej 
i Kielc domaga się, aby pomnik, wyrażający ich 
Wodza na koniu, stanął na miejscu obalonej prze-
mocy. Mamy w mieście liczne pomniki i pamiątki, 
lecz dotąd w  sercu drogiej Marszałkowi Ziemi 
Kieleckiej brak Jego pomnika. Domagamy się, aby 
miasto przeznaczyło plac pocerkiewny pod budowę 
pomnika, Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił-
sudskiego. Domagamy się powołania Komitetu bu-

Żołnierska feta w Kielcach na cześć Piłsudskiego, fot. ze zb. autora
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li. Nie chcę zabierać głosu w  sprawach, w  któ-
rych więcej odemnie laika, mają do powiedzenia 
fachowcy-architekci, ale zdaje mi się, że właśnie 
w  Kielcach winien stanąć pomnik Komendanta 
monumentalnych rozmiarów. Jeśli bowiem dawna 
cerkiew mogła bóść swemi rzodkiewkami strop 
niebieski, to sądzę, że artystycznie pomyślany 
pomnik Komendanta o stosownych wymiarach, bę-
dzie wspaniałem dopełnieniem architektonicznych 
wartości, jakie posiada ta właśnie partja naszego 
miasta. Stosownego kamienia w blokach na pod-
stawę pomnika napewno w Kielcach nie zabrak-
nie. Marmuru na cokół pomnika też chyba mamy 
poddostatkiem. Sama postać Komendanta na koniu, 
winna – jak sądzę – być odlaną ze spiżu armat 
zdobytych w  zwycięskiej wojnie z  bolszewikami. 
Są to z resztą tylko fragmenty myśli, jakie nasunę-
ły mi się po przeczytaniu apelu PT Redakcji w tej 
sprawie. Rozpisaniem konkursu oraz ustaleniem 
szczegółów zajmie się niezawodnie Komitet Budo-
wy Pomnika Komendanta w Kielcach, który całą 
sprawą winien sprężyście się zająć, ażeby budowę 
doprowadzić jaknajrychlej do skutku.
Raczy Pan Redaktor przyjąć wyrazy prawdziwego 
szacunku. Henryk Głowania

Gazeta Kielecka nr 83 
24 marca 1935 r.: 

	 Plac przyległy do szlaku Kadrówki jest najod-
powiedniejszy pod pomnik Marszałka. Poruszona 

przez nas sprawa wzniesienia w Kielcach pomni-
ka Marszałka Piłsudskiego wywołała ożywiona 
dyskusję wśród naszych czytelników. Jak zdoła-
liśmy się dotychczas zorientować z obszernej ko-
respondencji, poruszający temat budowy pomnika 
– wyłania się jedna kwestia: jaki plac w Kielcach 
najlepiej odpowiada temu celowi? Pod uwagę są 
brane trzy place: Plac Marszałka, Plac Wolności 
i plac pocerkiewny. Ten ostatni proponuje się na-
zwać Placem Odrodzenia. Poniżej zamieszczamy 
uwagi jednego z  naszych czytelników, członka 
Tow. Historycznego p. S., który pisze: „Przed kilku 
dniami Gazeta Kielecka poruszyła nadzwyczaj 
ważne i  aktualne zagadnienie, które miejsce 
w  Kielcach jest najodpowiedniejsze na pomnik 
Pierwszego Marszałka Polski? Bo, że pomnik sta-
nąć powinien i to jaknajprędzej, o to się nikt chyba 
spierać nie będzie, wszak Kielce najwięcej chyba 
ze wszystkich miast polskich poza Krakowem są 
do tego predestynowane, jako najwięcej z trady-
cją czynu legionowego związane. Miejsca są dwa 
do wyboru: Plac Wolności i  plac po zburzonej 
cerkwi. Wybór pierwszy byłby nieodpowiedni, 
sam plac jest nieestetyczny, zbyt duży, okolony 
domami brudnemi i  o  charakterze koszarowym. 
Jedyne miejsce, jakby na ten cel wyznaczone, to 
Plac pocerkiewny. Zatem przemawiałoby wiele 
względów, przedewszystkim jest to jeden z  naj-
dawniejszych zakątków Kielc, tam między ulicą 
Wesołą i  Bandurskiego, na uporządkowanym 
placu, co należałoby i z wielu innych względów 

Piłsudski w Kielcach w sierpniu 1926, pocztówka ze zb. autora



31Świętokrzyskie nr 5. (9)

O pomniku Marszałka Piłsudskiego na łamach Gazety Kieleckiej

na kartach dziejów. To samo można powiedzieć 
o  Marszałku Piłsudskim, który w  najcięższych 
enigmatycznych chwilach wstającej z  grobu Oj-
czyzny umiał działać nieomylnie zmieniając myśli 
w czyn, a czyn w błyskawice! I właśnie dlatego, 
że Ten Wódz Narodu już wystawił sobie nieśmier-
telny pomnik w historii, kopia tego pomnika, która 
stanie w Kielcach powinna odpowiadać wielkości 
Wodza i Czynu. - Stanisław Krzyżanowski”

Gazeta Kielecka nr 135 
17 maja 1935 r.:

	 Pomnik Marsz. Piłsudskiego stanie w mieście 
Sierpniowej Chwały. Przed paru tygodniami „Ga-
zeta Kielecka” zabrała głos w imieniu społeczeń-
stwa kieleckiego, które domagało się wystawienia 
pomnika Komendanta w mieście Chwały Sierp-
niowej. Forsując myśl budowy pomnika byliśmy 
wyrazicielami tych wszystkich, którym drogie jest 
imię Wodza. Niestety, głos opinii publicznej, zbio-
rowy głos zbiorowego obywatela, głos człowieka 
z  tłumu wołający za pośrednictwem naszego 
dziennika o Pomnik dla Marszałka w Kielcach, 
był dosłownie głosem wołającym na puszczy. 
A  przecież Kielce – to pierwsze zdobyte przez 
Marszałka miasto, to kolebka Czynu Legionowego 
i jak żadne może inne miasto, obok Wilna drogie 
było osobie Marszałka. W prawdzie Rada Miej-
ska w dzień uchwalenia Konstytucji chciała pro-
jekt budowy pomnika uczynić aktualnym, jednak 
w ostatniej chwili coś tam stanęło na przeszkodzie. 
I trzeba było aż tak bolesnego ciosu, trzeba było 
dożyć tak bolesnej chwili – aby zbiorowa wola 
obywateli Kieleckich znalazła wreszcie należyte 
zrozumienie. Jak zapewniliśmy przed paru tygo-
dniami znalazły się i pieniądze, które szczodrze 
napływają obecnie, w formie składek, znajdą się 
i chętne ręce gotowe do pracy nad wzniesieniem 
pomnika Niezłomnego Syna Rzeczpospolitej.”
 
	 Brak informacji, w  jaki sposób idea budowy 
Pomnika Marszałka Józefa Piłsudskiego została 
zamieniona na ideę Pomnika Czynu Legionowego. 
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jaknajprędzej uskutecznić, wśród drzew, krzewów, 
kwiatów i zieleni winien stanąć pomnik Marszał-
ka. Zatem za wyborem miejsca przemawiałyby 
względy ideowe, a nawet względy konsekwencji 
dziejowej. Rosjanie, chcąc okazać swą siłę i ze-
mstę nad ujarzmionym narodem, zrywającym się 
ciągle do wolności, na znak zwycięstwa budowali 
prawie we wszystkich miastach Polski cerkwie, 
wybierając na ten cel miejsca najbardziej widocz-
ne i drażliwe – jaskrawym tego przykładem było 
serce Polski – Plac Saski w  Warszawie – tak 
uczyniono i w Kielcach – cerkiew przez długie 
lata była symbolem niewoli, a jej strzeliste kopuły 
dominowały nad miastem. Dziś ten symbol niewoli 
zniknął – niechże na tem miejscu, na znak triumfu 
i dokonanego odwetu za 123 lata hańby i niewo-
li, stanie pomnik Pierwszego Żołnierza Rzeczypo-
spolitej, który tę hydrę zmiażdżył i zmył tę hańbę 
niewoli. Niech na tem miejscu stanie pomnik Tego, 
który wyzwolił nasz naród, był twórcą Państwa 
Polskiego i organizatorem wojska, a jego zacząt-
ków w r. 1914 na szlaku przylegającym do tego 
placu przez zdobyte Kielce. To jest jedyne miejsce 
w  Kielcach i  najwłaściwsze, na którem winien 
stanąć pomnik Marszałka Piłsudskiego. S. B.-cz”

Gazeta Kielecka nr 84 
25 marca 1935 r.:

	 Pomnik Marszałka Piłsudskiego w Kielcach. 
Kielce są tak ściśle zjednoczone z  tradycja le-
gionową, że jeśli gdzie, to właśnie w  Kielcach 
powinien stanąć pomnik nieśmiertelnego Wodza 
i Twórcy Legionów – Marszałka. Są dwa miejsca 
na umieszczenie tego pomnika: plac gdzie była 
cerkiew oraz były rynek, obecnie plac imienia 
Marszałka Piłsudskiego. Na tle zieleni skweru, 
bardzo by było odpowiednio ustawić pomnik, kto 
wie nawet, czy nie lepiej niż na placu gdzie była 
cerkiew. Rynek jest silnie oświetlonym z czterech 
rogów przez podwójne lampy elektryczne, jest więc 
na widoku niż plac pod cerkwią. Takie jest moje 
zdanie, którego za nieomylne nie podaję. Gdzie 
by jednakowoż ten pomnik nie stanął, powinien 
on być imponującym. Nie można stawiać jakiegoś 
popiersia, na słupie, czy innego pomniczka: postać 
Marszałka na koniu z szablą czy buławą wskazu-
jąca kierunek, oto moim zdaniem projekt pomnika. 
Artystyczną stronę pozostawiam fachowcom. Ludzie 
wielcy budują sobie sami pomniki. Juliusz Cezar, 
Aleksander Macedoński, Bolesław Chrobry, Bato-
ry, czy Jan III-ci sami wznieśli sobie monumenty 
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w Kielcach jest Pomnik Czynu Legionowego usy-
tuowany na Placu Piłsudskiego przy ulicy Ście-
giennego tuż przed Wojewódzkim Domem Kultu-
ry. Słynna „Czwórka Legionowa” dłuta profesora 
Jana Raszki symbolizująca czterech legionistów 
reprezentujących cztery dzielnice - Królestwo, 
Poznańskie, Małopolskę i  Śląsk - pokazywana 
była w latach trzydziestych na kilku wystawach. 

	 28 grudnia 1937 r. zawiązał się w Kielcach 
Komitet Budowy Pomnika Legionów, na czele 
którego stanęli wojewoda dr Władysław Dziadosz 
i  prezydent miasta Stefan Artwiński. Patronat 
nad całą akcją objęli: Prezydent Rzeczypospo-
litej Ignacy Mościcki, Marszałek Edward Rydz-
-Śmigły i Aleksandra Piłsudska. Komitet zbierał 

fundusze m. in. wydając pocztówki – cegiełki do 
dziś wielce cenione przez kolekcjonerów.

	 W  drugim numerze Świętokrzyskiego Mie-
sięcznika Ilustrowanego Radostowa z  1938 r. 
czytamy: (…) rzeźbiarz prof. Raszka przygotowuje 
w  Krakowie model swojej Czwórki legionistów, 
która na granitowym cokole stanie pod gmachem 
W.F. i P.W. według wymiarów znanych kielcza-
nom z szablonu, ustawionego na placu tej nazwy.

	 Redakcja 14 marca 1938 r. wysłała do Profe-
sora następującą informację: „W. Szanowny Panie. 
Uprzejmie W. Pana proszę o łaskawe nadesłanie 
10 zdjęć Swej Czwórki względnie kliszy, którą 
zwrócimy po zwolnieniu odbitek. Zdjęcia wyko-
rzystamy w naszym piśmie – roześlemy je również 
do poważniejszych czasopism codziennych wraz 
z komunikatami o pracach Komitetu Budowy Po-

Jarosław Machnicki

Jan Raszka i jego Czwórka

Pocztówka. ze zb. autora
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prof. Raszka pozytywnie odniósł się do prośby 
Jana Pazdura: Jak to już donosiliśmy (…) zostanie 
w Kielcach odsłonięty Pomnik Legionów, którego 
górną część reprodukujemy. W obecnej chwili Jan 
Raszka wykończył i oddał do gipsowego odlewu 
dwie prawoskrzydłowe postacie swej Czwórki, 

mnika. Jeśli można, prosimy również o informacje, 
dotyczące stanu prac nad wykonaniem Pomnika. 
Z poważaniem Mgr J. Pazdur.”

	 Jak wynika z  tekstu zamieszczonego w  nu-
merze 3 i 4 Radostowej z  tego samego roku 

	 Kartka pocztowa prof. J. Pazdura do prof. J. Raszki (ze zbioru autora)
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a niedługo będzie gotów z pozostałymi. Czwór-
ka ustawiona zostanie na granitowym cokole na 
razie jako odlew gipsowy, prowizorycznie tylko 
zapatynowany na matowo. Ostateczny identyczny 
w formie odlew brązowy będzie ustawiony w parę 
miesięcy później, ponieważ w terminie do 6 VIII 
nie da się go wykonać. Postacie strzelców osiąga-
ją 1¹/2 naturalnej wielkości. Zdjęcie ilustrujące ten 
tekst jest dokładnie takie samo jak na prezento-
wanej wcześniej pocztówce – zapewne właśnie 
taką fotografię przesłał do Kielc Jan Raszka.

	 Uroczystego odsłonięcia, z  dwumiesięcznym 
opóźnieniem, dokonał 2 października 1938 r. 
Inspektor Armii generał broni Kazimierz Sosn-
kowski – szef sztabu oddziałów wkraczających 
w 1914 r. do Kielc. Na uroczystości obecni byli 
m. in.: minister Juliusz Ulrych, wojewoda kielecki 
dr Władysław Dziadosz, prezydent Kielc Stefan 
Artwiński, biskup Czesław Karczmarek, dowódca 
2 DP Leg. płk dypl. Edward Dojan-Surówka, szef 
sztabu 2 DP Leg. ppłk dypl. Mieczysław Pęcz-
kowski, dowódca piechoty dywizyjnej 2 DP Leg. 
płk dypl. Stefan Rowecki, dowódca 4 PP Leg. płk 
dypl. Zygmunt Berling, dowódca 2 PAL Leg. ppłk 
dypl. Henryk Romiszowski). 

	 W numerze 7 i 8 Radostowej z 1938 r. czy-
tamy: (…) już wyrywa się ku Kielcom wspaniale 
pochylona w  marszowym kr. pierwsza czwórka 
kompanii kadrowej. Ustawiona na wspaniałym 
cokole z  polerowanego granitu i  choć przykuta 
potężnym fundamentem do Placu W.F. i P.W. idzie 
mimo to naprzód. Siłą zdobywczego ducha wkra-
cza poza historyczną rogatkę krakowską zajmuje 
zamek, magistrat, dworzec i cale wreszcie miasto 
ogarnia impetem idei, którą ją ongiś rzuciła na 
szlak krakowsko-kielecki i  wytrwałością woli, 
która ją wiodła.

	 Po wkroczeniu Niemców do Kielc w 1939 r., 
gipsowy pomnik został zburzony. Podobno go-
towy brązowy odlew przejęli okupanci w Hucie 
„Łabędy”. 

	 W  sierpniu 1981 r. Grupa Inicjatywna Koła 
Kielczan (Czesław Machnicki, Zdzisław Sabat, 
Marek Maciągowski oraz Jarosław Machnicki) 
ustawiła w miejscu pomnika kamień z napisem: 
„W tym miejscu stał zniszczony w czasie okupacji 
Pomnik Czynu Legionowego projektu J. Raszki, 
upamiętniający wkroczenie strzelców do Kielc 
12 sierpnia 1914 r.”. 

	 Zapewne jedna z ostatnich fotografii przedwojennej „Czwórki” (październik 1939 r.) 
	 pochodzi z albumu oficera wehrmachtu, który stacjonował w Kielcach do listopada 1939 r. fot. ze zb. autora
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dują się w Książnicy Cieszyńskiej. Wspomnienia 
odsłaniają ciekawe i dotąd powszechnie nieznane 
informacje o kieleckim pomniku i długotrwałym 
procesie jego tworzenia. 

	 (…) zaczął mnie prześladować już i drugi projekt 
a mianowicie Czwórka. Jakiś obraz Czwartaków, 
czy Czwórki zaczął w  moim umyśle kiełkować 
już wtedy, gdy pierwszy raz usłyszałem pieśń 
Walecznych tysiąc opuszcza Warszawę a  pod 
Optową nabrał ten obraz realniejszych kształtów, 
gdyż tu powstał pierwszy szkic pomnika Legionów.

	 (…) Od tego czasu zacząłem zbierać studia do 
pierwszej Czwórki. Pewnego dnia spotkałem się 
z pułkownikiem Roją (…) i zaczął mnie wypyty-
wać, kogo obecnie uwieczniam i co mam w ogóle 
w robocie, a gdy mu wspomniałem o Rokitnie aż 
się żachnął i z niezadowolenia o mało całkiem 
nie rozeźlił. – Ech bo wy artysty to już nic innego 
w głowie nie macie jak te ułany i ułany a my 
piechota to już nic. – I jął mi opowiadać jak to kie-
dyś nad Styrem przypatrywał się swemu pułkowi, 
jak ten maszerował i w głębokim piasku ciężkim 
krokiem drogę sobie torował. Wtedy do siebie 
powiedział, że taki marsz to już połowa zwycię-
stwa, i że obraz ten wart jest uwiecznienia. Ja zaś 
na nowo widzę moją kompozycję z pod Optowy 
i zwierzyłem się Roi, że już taki pomysł mam, co 

	 Monument powrócił, z inicjatywy Społecznego 
Komitetu Odbudowy Pomnika Czynu Legionowe-
go w Kielcach (zawiązanego w 1988 r.), 11 sierp-
nia 1991 r. Odtworzył go rzeźbiarz kielecki Ste-
fan Maj, a odlany został w brązie w warsztacie 
Stefana Kowalówki w Węgrzcach pod Krakowem. 

	 Jan Raszka pozostawił po sobie pamięt-
nik, pięć rękopiśmiennych brulionów. Bruliony 
opracowaniu poddał Andrzej Szydlik. Jak sam 
napisał: „Tam właśnie na wystawie Cieszyńscy 
Legioniści w  lipcu 2004 r. zauważyłem jeden 
z  pięciu rękopiśmiennych brulionów artysty. 
Zwróciłem na niego uwagę, bowiem znana mi 
jest kopia maszynopisu Pamiętnika artysty 
rzeźbiarza Jana Raszki, który jest w posiadaniu 
córki autora pani Danuty Bieleckiej. Maszyno-
pis ten najprawdopodobniej został przepisany 
z wieloma błędami i opuszczeniami autorskich 
zaznaczeń akapitów z Brulionu I według mojego 
własnego oznaczenia. Pozostałe bruliony, celem 
uporządkowania własnej dokumentacji, również 
oznaczyłem cyframi od II do V. Brulion I, będący 
jakby podsumowaniem poprzednio napisanych, 
pomija wiele szczegółów, znajdujących się w po-
zostałych brulionach.”

	 Z ich treści wynika, że rzeźbiarz wspomnienia 
zaczął spisywać w 1935 r. Bruliony obecnie znaj-

11. 08. 1991 r. Powrót Pomnika Legionów do Kielc, fot. Antoni Nowak
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go bardzo ucieszyło. Musiałem mu przyrzec, że to 
będzie moim najbliższym zadaniem.

	 (…) Po wyzdrowieniu pojechałem do Łomży, 
gdzie stał Roja i Galica, by podciągnąć niektó-
re plakiety, zebrać trochę studiów do Czwórki, 
i  gdzie wykonałem parę biustów 2 legionistów, 
każdego z innej dzielnicy. Był to niespokojny czas 
odmawiania przysięgi i werbunku.

	 (…)  Przez te pomysły 
wróciłem znowu do mojej 
Czwórki i zabrałem się do 
jej wykonania. Typy tak 
dobrałem, żeby nie tylko 
charakteryzowały rozma-
ite postacie legionowe, 
ale i  reprezentowały 
cztery dzielnice, z  któ-
rych legioniści przybyli, 
figury zaś postanowiłem 
pół naturalnej wielkości, 
by jeszcze i  podobizny 
uwydatnić.

	 (…) Wracałem z  uro-
czystości odsłonięcia swo-
jego pomnika w Kielcach. 
Muzyka, chóry, przemó-
wienia jeszcze mi szumią 
w głowie a szyki barwnej 
defilady snują mi się przed 
oczyma. Jeszcze raz rzucam 
okiem na obszerny plac 
P.W., gdzie na tle niedale-
kich zielono - fioletowych 
gór odbijają się potężne 
postacie stworzonej przeze 
mnie Czwórki Legionowej, 
tak jak przed 24 laty gdy 
Legiony czwórkami wkra-
czały do Kielc, pochłania 
mnie ulica i tłumy narodu. 
A  gdy się tak w  zamy-
śleniu powoli naprzód 
posuwam słyszę ponownie 
jakiś głos, lecz nie jest to 
już, ani znany głos woje-
wody, ani generała, lecz 
mowa jakby spływająca 
z  przestworzy, pływają 
słowa, rozbrzmiewają na-

zwiska i nazwy tak mi jakoś znane i bliskie, bo to 
właśnie radio podaje światu wieść o przyłączeniu 
Zaolzia z powrotem do ziemi macierzystej.

	 Jan Raszka tworzył opisywane dzieło przez 
wiele lat. Zaczął jeszcze podczas trwania pierw-
szej wojny światowej, a kończył u progu drugiej. 

s•t

Uroczystości zakończenia Marszu Szlakiem I Kompanii Kadrowej w 2010 r., fot. J. Osiecki.
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Brata Alberta – poświęcono wiele miejsca 

w literaturze i sztuce. Wspomnieć wypada choć-
by znany obraz olejny Leona Wyczółkowskiego, 
przedstawiający Brata Alberta tulącego do piersi 
bezdomne dziecko, czy sztukę teatralną Karola 
Wojtyły Brat naszego Boga. Jest jednakże okres 
w  życiu tej fascynującej postaci, który budzi 
szczególne zainteresowanie. Okresem tym jest 
jego wiek młodzieńczy i udział w walkach Po-
wstania Styczniowego.

	 22 czerwca 1983 r. Ojciec Święty Jan Paweł II 
dokonał w Krakowie beatyfikacji Brata Alberta, 
a  12 listopada w  Rzymie ogłosił go świętym 
Kościoła Powszechnego. Wydarzenia te, jakże 
radosne dla nas Polaków, spowodowały znaczący 
wzrost zainteresowania postacią świętego. Uka-
zało się wiele publikacji i artykułów prasowych. 
Uważna lektura tych publikacji, a zwłaszcza frag-

mentów dotyczących udziału przyszłego świętego 
w walkach Powstania Styczniowego, może jed-
nak przyprawić czytelnika o ból głowy. Oto część 
autorów chce widzieć Adama Chmielowskiego 
walczącego w  tej czy innej partii w  okolicach 
ich rodzinnych miejscowości. Nawet wtedy, gdy 
aresztowany przez Austriaków odbywał karę 
w  twierdzy w  Ołomuńcu, zdaniem niektórych 
autorów, walczył w kilku potyczkach na terenie 
województw krakowskiego i  sandomierskiego. 
Informacje takie u znawców tematu wywołują co 
najwyżej uśmiech politowania, ale czytelnikowi 
nie przygotowanemu wyrządzają znaczącą szko-
dę, trudną do naprawienia.

	 W  niektórych publikacjach, głównie o  cha-
rakterze lokalnym, można przeczytać, że Adam 
Chmielowski był uczestnikiem boju, stoczonego 
przez partię gen. Mariana Langiewicza w dniu 
18 marca 1863 r. pod Grochowiskami. Od kilku lat 

Robert Osiński

Powstańcze losy Adama Chmielowskiego

Tablica w kościele w Mełchowie, ze zb. autora
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Grochowiskami jest dość skromna, ale w  pełni 
oddaje dramatyzm boju.
	 Kiedy obóz powstańczy pod Grochowiskami 
został niespodziewanie ostrzelany ogniem armat-
nim i rotowym ogniem piechoty od strony Galowa, 
szef sztabu – Władysław Bentkowski – wysłał 
w tym kierunku żuawów śmierci płk. Franciszka 
Rochebrune’a, aby powstrzymali nieprzyjaciela. 
Żuawi doskonale wykonali swoje zadanie. Nie 
tylko zatrzymali przeciwnika, ale w pewnym mo-
mencie przeszli do ataku, zdobywając przejściowo 
cztery rosyjskie armaty. Słysząc oddalający się 
ogień karabinowy żuawów, Bentkowski wysłał 
Adama Chmielowskiego w tamtym kierunku, aby 
zorientował się w sytuacji. Młodzieniec pogalo-
pował w stronę walczących i nie bez trudności 
odszukał płk. Rochebrune’a, który miotał się 
ze wściekłości, że nikt nie pośpieszył żuawom 
z  pomocą i  muszą walczyć samotnie. Wysłał 
więc Chmielowskiego po pomoc. Ten natychmiast 
ruszył w stronę głównego zgrupowania powstań-
czego. Nie mogąc odszukać nikogo z wyższych 
dowódców - Langiewicz bowiem, ze sztabem, 
odbywał wówczas rekonesans po lesie - przeka-
zał wiadomość napotkanemu dowódcy batalionu 
– mjr. Niewiadomskiemu – który posłał na pomoc 
żuawom kompanię kosynierów kpt. Stanisła-
wa Wierzbińskiego. Pomoc okazała się jednak 
nieskuteczna i  żuawom przyszło dalej potykać 
się z  nieprzyjacielem samotnie. W  tym czasie 
Rosjanie rozpoczęli odwrót do Galowa, co nie-
wątpliwie uratowało żuawów przed całkowitym 
wykrwawieniem.

bezskutecznie szukałem potwierdzenia tej wiado-
mości w  publikacjach naukowych, pamiętnikach 
i dokumentach archiwalnych. I oto ostatnio jeden 
z moich przyjaciół, wertując dokumenty archiwal-
ne z teki po Walerym Przyborowskim – znakomi-
tym historyku Powstania Styczniowego – trafił na 
ciekawy dokument. Był to list Adama Chmielow-
skiego do Walerego Przyborowskiego, w którym 
autor opisywał niektóre swoje przygody w czasie 
walk powstańczych. Uważna lektura tego doku-
mentu rozwiała ostatecznie wszelkie wątpliwości 
i umożliwiła rekonstrukcję rzeczywistego szlaku 
bojowego Adama Chmielowskiego w Powstaniu 
Styczniowym.

	 Adam Chmielowski urodził się 20 sierpnia 
1845 r. w  Igołomi koło Krakowa, jako najstar-
szy z  czworga dzieci naczelnika komory celnej 
Wojciecha Chmielowskiego i  Józefy z  Borzy-
sławskich. Naukę odbywał w korpusie kadetów 
w Petersburgu (jeden rok), Gimnazjum Pankiewi-
cza w Warszawie, a następnie, po śmierci matki, 
w  Instytucie Rolniczo-Leśnym w  Puławach. 
Tu zastał go wybuch Powstania Styczniowego. 
Razem z  grupą kolegów wstąpił do oddziału 
„Puławiaków”, nad którym dowództwo objął Leon 
Frankowski. Po przegranej bitwie pod Słupczą, 
8  lutego 1863 r., grupa wycofała się do San-
domierza, unosząc ciężko rannego dowódcę. Po 
opuszczeniu tego miasta przez powstańców, na 
skutek nalegań mieszkańców, obawiających się 
spalenia miasta przez Moskali, grupa kilkudzie-
sięciu młodych ludzi postanowiła dołączyć do 
partii gen. Mariana Langiewicza, co ostatecznie 
nastąpiło wieczorem 13 lute-
go 1863 r. w  rejonie Rakowa. 
Adam Chmielowski dostał się 
do kawalerii i  przeszedł cały 
szlak bojowy z  Langiewiczem: 
od Staszowa, przez Małogoszcz, 
Pieskową Skałę, Goszczę, Chro-
berz do Grochowisk. Prawdopo-
dobnie w Goszczy został jednym 
z dwudziestu kilku tzw. gewal-
tygierów – młodych, sprawnych, 
dobrze uzbrojonych kawalerzy-
stów, wykorzystywanych przez 
Langiewicza w  charakterze 
adiutantów do zadań specjal-
nych. Jego relacja o bitwie pod 

Mełchów – tablica na mogile poległych 30. 09. 1863 r., ze zb. autora
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mającym 3 działa gwintowane i oddział rakietni-
ków. Walka początkowo układała się pomyślnie. 
Powstańcy powstrzymali atak piechoty rosyjskiej 
i przeszli do kontrataku. W krytycznym momen-
cie walki Chmieleński polecił kawalerii wykona-
nie szarży na rosyjskie armaty. Wzięło w  niej 
udział kilkunastu kawalerzystów, a  wśród nich 
Adam Chmielowski. W trakcie szarży wybuchają-
cy granat artyleryjski zabił pod nim konia, który 
padając przygniótł jeźdźca, miażdżąc jego lewą 
nogę poniżej kolana. Podniesiony z pobojowiska, 
umieszczony został w  chłopskiej chacie, wraz 
z innymi rannymi. Pobyt tam tak wspominał po 
latach: …Ciemna chałupa z maleńkim okienkiem, 
cienie mych towarzyszy w  płaszczach powstań-
czych, święte obrazy na ścianach czarnych od 
sadzy, ogień na palenisku, kłęby dymu. Wszyst-
ko to stwarzało w  mej wyobraźni fantastyczny 
i przejmujący obraz…Czułem, że umieram, a mimo 
to, zamiast pamiętać o swej duszy, o wieczności, 
komponowałem piękne obrazy i miałem na myśli 
jedynie stronę poetycką i heroiczną mojej sytuacji… 

Następnego dnia do chaty weszli Rosja-
nie i ranny dostał się do niewoli, ale i tu 
dopisało mu szczęście. Lekarz carskiego 
pułku finlandzkiego w  prymitywnych 
polowych warunkach dokonał amputacji 
strzaskanej nogi, poniżej kolana. Jedynym 
środkiem znieczulającym było trzymane 
w  ustach cygaro, które ranny z  bólu 
połknął, jak sam o  tym opowiadał po 
latach. Dalsze leczenie odbywał w szpi-
talu więziennym w  Koniecpolu, gdzie 
zajął się nim troskliwie dr Władysław 
Florkiewicz. Dzięki zapiskom tego pełne-
go poświęcenia lekarza wiemy, że ranny 
zachowywał się z niezwykłą godnością. 
Utrata nogi nie załamała go wcale. Był 
dumny, że mógł walczyć i przelać krew 
za Ojczyznę. Postawa zaiste godna naj-
wyższego szacunku.

		  Dzięki staraniom rodziny zdołał 
uniknąć represji carskich i  ostatecznie 
wyjechał do Paryża. Tak zakończyły 
się powstańcze dzieje Adama Chmie-
lowskiego. Już wkrótce świat poznał go 
jako świetnego malarza, a następnie jako 
sługę Bożego, przyjaciela i  opiekuna 
ubogich, opuszczonych i porzuconych. 

s•t

	 Nie wiemy, jaki był udział Adama Chmielow-
skiego w dalszej części boju pod Grochowiskami, 
to jest w walce z 3. i 7. rotą pułku smoleńskiego. 
Po ciężkiej nocy, spędzonej o głodzie i chłodzie 
w Wełczu Starym, rankiem podążył ze zgrupowa-
niem powstańczym śladami dyktatora i nocą 20 
marca znalazł się za Wisłą, w Galicji. Na począt-
ku kwietnia został aresztowany przez Austriaków 
w okolicach Tarnowa i trafił do twierdzy w Oło-
muńcu. Korzystając z życzliwości przekupionych 
strażników pod koniec maja 1863 r. zbiegł do 
Krakowa, a następnie przedostał się za kordon, 
by dalej walczyć. Po wielu perypetiach trafił osta-
tecznie do oddziału kawalerii, pod dowództwem 
płk. Zygmunta Chmieleńskiego i wkrótce został 
podoficerem. Brał udział we wszystkich bitwach 
i  potyczkach partii Chmieleńskiego, zyskując 
życzliwość dowódcy i szacunek towarzyszy broni. 

	 30 września 1863 r. oddział Chmieleńskiego 
stoczył pod Mełchowem, koło Lelowa, bitwę 
z silnym zgrupowaniem rosyjskim płk. Szulmana, 

 R. Osiński jako Żuaw pod Mełchowem, ze zb. autora
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Ż andarmeria powstańcza, zwana również 
strażą bezpieczeństwa lub strażą naro-

dową, to obok tajnej policji tzw. „sztyletników”, 
stosunkowo najsłabiej poznana zbrojna formacja 
Powstania Styczniowego. W opinii powszech-
nej utrwalił się stereotyp tzw. „żandarmerii 
wieszającej”, bez miłosierdzia egzekwującej 
wyroki śmierci, zwłaszcza na chłopach, za 
błahe często przewinienia względem sprawy 
narodowej. Stereotyp ten lansowany był ze 
szczególnym upodobaniem przez historyków ko-
munistycznych po 1945 r.. Na szczęście rozwój 
badań historycznych w ostatnim dziesięciole-
ciu dostarczył nam wielu nowych materiałów, 
pozwalających na obiektywną ocenę tej szcze-
gólnej formacji. Ocena ta, pomimo ewidentnej 
niechęci niektórych historyków, wypada na tyle 
pozytywnie, że pozwala obalić dotychczasowy 
stereotyp „żandarmerii wieszającej”. Faktem jest 
niezaprzeczalnym, że żandarmi narodowi wyko-
nywali wyroki śmierci na zdrajcach, szpiegach, 
mętach społecznych i wszelkiej maści wrogach 
sprawy narodowej. Był to wszakże niewielki 
tylko wycinek ich rzeczywistej działalności, na 
tyle jednak spektakularny, że doprowadził do 
powstania stereotypu „żandarma wieszającego”.

	 Żandarmeria narodowa została utworzona 
w maju 1863 r.. Jej pierwowzorem była straż 
bezpieczeństwa, utworzona w Warszawie przez 
Włodzimierza Lempkego. Po przejęciu władzy 
w  Rządzie Narodowym przez „czerwonych”, 
w maju 1863 r., postanowiono utworzyć żan-
darmerię narodową. Celem jej była obrona po-
wstania przed wszelkimi działaniami zmierza-
jącymi do jego unicestwienia. Miała ona także 
czuwać nad rozwojem powstania i  zapewnić 
warunki do organizowania i prowadzenia dzia-
łań zbrojnych. Przywódcą żandarmerii został 
Paweł Landowski. Żandarmeria narodowa 
w Warszawie liczyła 200-250 żandarmów, po-
dzielonych na 4 oddziały, operujące na terenie 
ściśle określonych odcinków. Piąty oddział 

tworzyła tajna policja, tzw. „sztyletnicy”. Żan-
darmi mieli obowiązek niesienia wszechstronnej 
pomocy wszystkim członkom organizacji naro-
dowej. Walczyli ze zdrajcami i  donosicielami, 
nadzorowali drukarnie i  warsztaty narodowe, 
zajmowali się ekspedycją poczty powstańczej, 
czuwali nad realizacją dekretów Rządu Naro-
dowego. Oficerowie pełnili swoje funkcje hono-
rowo, żandarmi otrzymywali żołd w wysokości 
50 kopiejek dziennie. Na mocy rozporządzenia 
Rządu Narodowego z 13 sierpnia 1863 r. żan-
darmerię przemianowano na straż narodową. 
W powszechnym użyciu pozostała jednak na-
zwa żandarmerii narodowej.

	 Na początku czerwca 1863 r. utworzono 
także formacje żandarmerii narodowej na 
prowincji. W  każdym powiecie miał powstać 
oddział konny, składający się z 25 żandarmów, 
pod dowództwem oficera. Oddziały te pełniły 
funkcję lotnej władzy powstańczej. W  razie 
niebezpieczeństwa żandarmi mogli rozejść się 
do domów, ukrywając broń i konia, aby na dany 
znak znów wrócić do szeregów. Zadania żandar-
merii w terenie polegały głównie na: wprowa-
dzaniu w życie dekretów Rządu Narodowego, 
egzekwowaniu podatków na sprawę narodową, 
przeprowadzaniu werbunku i dostarczaniu re-
krutów do oddziałów powstańczych, umacnianiu 
dyscypliny w szeregach powstańczych, ściga-
niu szpiegów, zdrajców, pospolitych bandytów 
i wszelkich wrogów sprawy narodowej. Należy 
zaznaczyć, że wyroki śmierci były wykonywa-
ne przez żandarmów znacznie rzadziej, niż się 
powszechnie sądzi. Częściej niż karę śmierci 
wykonywano karę chłosty, konfiskaty majątku 
bądź kontrybucji - za przewinienia zbiorowe. 
Oddziały żandarmerii narodowej przetrwały 
w  zasadzie do końca powstania, a  wiosną 
1864 r. były często jedynymi formacjami po-
wstańczymi na danym terenie.

Robert Osiński

Żandarmeria powstańcza powiatu stopnickiego
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	 27 maja 1863 r., około dwutysięczny, oddział 
żandarmów Bończy przybył do Bogucic, gdzie 
wykonano wyroki śmierci na zdrajcach, którzy 
wskazali Rosjanom obozowisko Langiewicza pod 
Grochowiskami, a następnie uczestniczyli w ra-
bowaniu poległych. Powieszono wówczas Anto-
niego Kądzielę i Franciszka Śmietanę, a  także 
Piotra Waligórę, którego żandarmi następnie 
odcięli, darując mu życie. Na początku czerwca 
żandarmi Bończy wykonali także wyrok śmierci 
na Pawle Juszczyku z  Motkowic – przywódcy 
groźnej bandy chłopskiej, terroryzującej i rabują-
cej mieszkańców Ponidzia.

	 W  połowie czerwca żandarmeria Bończy 
znów pojawiła się w  powiecie stopnickim. 
Działalność Bończy w  tym okresie polegać 
miała na niepokojeniu załóg rosyjskich tak, aby 
ułatwić wkroczenie z Galicji oddziału powstań-
czego pod wodzą Zygmunta Jordana. Wykonując 
powierzone zadanie dotarł Bończa o  świcie 
18 czerwca do Gór (obecnie Góry Pińczowskie), 
gdzie doszło do niespodziewanej walki z ukry-
tym oddziałem rosyjskim por. Pleskaczewskiego. 
W  walce żandarmi stracili 4 poległych i  37 

	 Powiat stopnicki należał organizacyjnie 
do województwa krakowskiego. Naczelnikiem 
Organizacji Cywilnej był początkowo Włady-
sław Gołemberski, natomiast Naczelnikiem 
Organizacji Wojskowej – Jan Sipowicz. Pierw-
szym oddziałem żandarmerii narodowej, który 
pojawił się na terenie powiatu stopnickiego, 
był blisko 200 osobowy oddział konny, pod 
dowództwem Kazimierza Konrada Błaszczyń-
skiego ps. Bogdan Bończa. Oddział ten został 
sformowany w  rejonie Nowego Miasta nad 
Pilicą, wyłącznie z ochotników dobrze uzbro-
jonych i  dobrze jeżdżących konno. Żandarmi 
stoczyli kilka potyczek z  oddziałami rosyj-
skimi, a  ich najgłośniejszą akcją był odwet 
na mieszkańcach wsi Lipie, koło Białaczowa, 
którzy naprowadzili oddziały carskie na orga-
nizujący się w okolicznych lasach oddział po-
wstańczy Zawadzkiego, w wyniku czego został 
on wymordowany niemal doszczętnie. Akcja 
odwetowa polegała na powieszeniu przywódcy 
(krawca z  Białaczowa), wymierzeniu chłosty 
najbardziej aktywnym donosicielom i spaleniu 
ich zabudowań.

Na tablicy przedstawieni m.in. Bończa, Kalita i Chmieleński
Księga pamiatkowa w 40. rocznicę powstania r. 1863-1864, Lwów 1904. Ze zb. J. Osieckiego.
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spokojnie, co nie znaczy, że rekruci chętnie szli 
do powstania. 

	 Listy poborowych sporządzali naczelnicy 
miast. O poborze rozstrzygała Komisja, złożona 
z  szanowanych obywateli danego miasta. Nie 
wcielano do szeregów ojców rodzin, jedynaków 
i mających na utrzymaniu liczną rodzinę, bądź 
rodziców w  podeszłym wieku. Pobory takie 
przeprowadził Junosza między innymi w Piń-
czowie, Busku oraz Śladkowie Małym i  Du-
żym. O efektach poboru tak napisał po latach 
w swoich pamiętnikach:
	 ...Tym sposobem dostawiłem podpułkowniko-
wi Rębajło, natenczas kapitanowi, przeszło 349 
ludzi. Z  tych prawie żaden nie uciekł. Nawet 
za urlopem nie chcieli do domu pójść, tak im się 
ten obóz podobał. W  ten sposób trzeba było 
z początku z chłopami robić (...). Później był to 
najlepszy żołnierz, czego miałem dowody. Tych 
wszystkich, co ja dostawiłem, najwięcej było 
chłopów. Trzymali się wiernie i pojmowali, za 
co się biją...
	
	 Oddział Junoszy, jednolicie umundurowa-
ny, dobrze uzbrojony i  należycie wyszkolony, 
gdziekolwiek się pojawił – budził zachwyt 
wśród swoich i  respekt u  przeciwnika. Oto, 
jak przedstawił ów oddział Rębajło w swoich 
pamiętnikach:

rannych, w tym dowódcę, który otrzymał 17 ran, 
głównie głowy. 20 czerwca nad ranem Boń-
cza zmarł w  Lubczy, a  pochowany został na 
cmentarzu w Nawarzycach. Po śmierci dowódcy 
oddział żandarmów, dowodzony przez rtm Dzia-
nota, dołączył do zgrupowania kawalerii płk. 
Zygmunta Chmieleńskiego i przestał występo-
wać jako oddział żandarmerii narodowej.

	 Najmocniej związanym z powiatem stopnic-
kim był oddział żandarmerii utworzony i  do-
wodzony przez Władysława Nowackiego-Ko-
paczyńskiego ps. Junosza. Oddział ten powstał 
we wrześniu 1863 r. w  lasach chroberskich 
i  początkowo składał się z  24 konnych, jed-
nolicie umundurowanych i dobrze uzbrojonych. 
Niezwykle ruchliwy oddział Junoszy stale 
niepokoił załogi rosyjskie, alarmował oddziały 
wojska, przechwytywał sztafety, pocztę i depe-
sze. Uczestniczył w wielu bitwach i potyczkach 
i nigdy nie został rozbity. Broń złożył dopiero 
10 maja 1864 r. na rozkaz, jako jeden z ostat-
nich oddziałów powstańczych.

	 Wiele uwagi poświęcał Junosza udzielaniu 
bezpośredniej pomocy oddziałom powstańczym. 
Jesienią i zimą 1863 – 1864 r. przeprowadził ak-
cje poboru rekrutów dla tzw. pułku stopnickiego 
mjr. Karola Kality ps. Rębajło. Pobór rekruta 
miał charakter planowy i na ogół odbywał się 

Pd. ściana kościoła w Nawarzycach – płyta pamiątkowa, fot. J. Kowalczyk
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sądu powstańczego zostali skazani na śmierć 
i rozstrzelani.
	 Wiosną 1864 . warunki do działań powstań-
czych były już bardzo trudne. Załogi rosyj-
skie stacjonowały niemal w  każdym mieście 
i  miasteczku, a  zapał dla sprawy narodowej 
w  społeczeństwie wyraźnie osłabł. Oddział 
Junoszy z coraz większym trudem utrzymywał 
się w terenie. Niemal bez przerwy trzeba było 
staczać potyczki z  Rosjanami, którzy ciągle 
szli za oddziałem. Wreszcie 10 maja 1864 r., 
na rozkaz ppłk. Markowskiego, dowódcy Dy-
wizji Sandomierskiej, Junosza rozpuścił oddział 
w  rejonie wsi Słupia. Sam zdołał przedostać 
się do Galicji, gdzie wiele lat później napisał 
pamiętnik, szczegółowo relacjonując swoje po-
wstańcze przygody.

s•t

...Nazajutrz zjawił się w  obozie ze swą żan-
darmerią rotmistrz Junosza – Nowacki. Miał 
24 dzielnych wiarusów w  uniformach kozaków 
rosyjskich, na rosłych, tęgich koniach. Junosza 
i  jego „kozacy” pochodzili z  powiatu stopnic-
kiego (...). Przyznać muszę, że w ciągu całej mej 
kampanii, od sierpnia 1863 r. do czerwca 1864 r. 
pracował niezmordowanie nad wzmocnieniem 
mojego oddziału, dostarczając ciągle ochotnika, 
broni, kos i ubrania. Muszę tu dalej podnieść, 
że Junosza (...) był jednym z  najdzielniejszych 
naczelników, chociaż małego oddziału, który 
do końca prowadził bez strat swym sprytem, 
przebiegłością, męstwem i odwagą. Dlatego też 
dla takich prawdziwych i wytrwałych patriotów 
jestem z całym uznaniem i szacunkiem...

	 Junosza wykonywał także akcje o charakte-
rze policyjnym. Oto kilka najbardziej charak-
terystycznych przykładów. 
14 kwietnia 1864 r. w lasach 
w  rejonie miejscowości Lipa, 
koło Chmielnika, rozpro-
szył bandę, składająca się 
głownie z  Cyganów, którzy 
zdobyli broń na powstańcach 
i  terroryzowali okolicznych 
mieszkańców. Od naczelnika 
tajnej policji powiatu stopnic-
kiego otrzymał wiadomość, 
że nieznani powstańcy na-
padli i  obrabowali księdza 
w Dobrowodzie oraz księdza 
w  Stawiszycach. Junosza 
przeprowadził śledztwo i ujął 
sprawców, którymi okazali 
się: miejscowy organista 
i 4 chłopów. Przywódcą ban-
dy był Żyd z Wislicy, znany 
szpieg rosyjski, którego Juno-
sza próbował bezskutecznie 
ująć od dłuższego czasu. 
	 Na polecenie gen. Józefa 
Hauke–Bosaka Junosza ujął 
w Wiślicy dwóch dezerterów 
z  szeregów powstańczych, 
którzy obrabowali wielu 
mieszkańców z  okolicznych 
wsi i  miasteczek. Byli to 
Włosi, którzy chcieli ucie-
kać do Galicji. Wyrokiem 

Cmentarz w Nawarzycach – płyta na pomniku B. Bończy i towarzyszy, fot. J. Kowalczyk
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	 IX Kongres Regionalnych Towarzystw Kul-
tury odbył się na Ziemi Świętokrzyskiej 

w dniach 24-26 września 2010 r. Został przygo-
towany i przeprowadzony w głównej mierze przez 
działaczy regionalnych Kielecczyzny. Chociaż for-
malnie organizację Kongresu zlecono Świętokrzy-
skiemu Tow. Regionalnemu w styczniu 2010 r., to 
jednak wstępna propozycja powierzenia organizacji 
Kongresu regionalistom świętokrzyskim padła na 
ogólnopolskiej konferencji regionalnej w Niepoka-
lanowie w sierpniu 2009 r. 
	 Kongres został przygotowany w dwóch wymia-
rach: ogólnym i problemowym. Pierwszego i trze-
ciego dnia Kongresu odbyły się obrady plenarne, 
podczas których wygłoszono kilka referatów pro-
gramowych, dyskutowano nad głównymi proble-
mami towarzystw regionalnych, a także uczestni-
czono w pokazach artystycznych, podczas których 
prezentowano różnorodny i bogaty dorobek kultu-
rowy Ziemi Świętokrzyskiej. Drugi dzień obrad był 
w całości poświęcony wymiarowi problemowemu 
regionalizmu. Obrady odbywały się w dziesięciu 
zespołach, w tym ośmiu obradujących w terenie, tj. 
placówkach i instytucjach kultury ziemi kieleckiej: 
w Jędrzejowie w muzeum Przypkowskich, na św. 
Krzyżu i św. Katarzynie – w klasztorach, w pa-
łacu Wielopolskich w Chrobrzu na ziemi pińczow-
skiej, w pałacyku H. Sienkiewicza w Oblęgorku, 
w Ciekotach na Żeromszczyźnie, gdzie obradowały 
dwa zespoły problemowe, w Chmielniku w miej-
scowym Domu Kultury oraz na górze Zborów na 
Ziemi Zawierciańskiej. 
Dwa zespoły obradowały w  Kielcach: jeden 
w  Wojewódzkim Domu Kultury, drugi w  Woje-
wódzkiej Bibliotece Publicznej. 

	 W Kongresie wzięło udział 250 osób, przed-
stawicieli towarzystw regionalnych, regionalistów 
nie zrzeszonych oraz zaproszonych członków 
Towarzystw Uniwersytetów Ludowych, krajoznaw-
ców i animatorów amatorskiego ruchu artystycz-
nego z całego kraju. Na kongres przybyły dwie 
delegacje z  organizacji polonijnych z  Chicago 

oraz z  Wilna.). Uczestniczyło kilku profesorów: 
Piotr Petrykowski z  Torunia, Andrzej Tyszka 
z Podkowy Leśnej, ks. Henryk Skorowski z War-
szawy (rektor Uniwersytetu Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego z Warszawy), ks. Leon Dyczewski 
z  Lublina, Stanisław Olejnik z  Wielunia oraz 
Stanisław Żak i  Wiesław Caban z  Kielc. Ale 
z całą pewnością nie był to Kongres naukowców 
lecz regionalistów-praktyków, ludzi czynnie słu-
żących swym „małym ojczyznom”. 
	 Większość uczestników podnosiła niezależny 
charakter kongresu (w prasie polonijnej chicagow-
skiej ukazała się relacja z  obrad zatytułowana 
Kongres Kultury Niezależnej). Niski stosunkowo 
udział młodzieży (ok. 8% uczestników w przedziale 
wiekowym 20-29 lat) oraz niewielkie zaintereso-
wanie mediów, to znane bolączki polskiego ruchu 
regionalnego i  jego odbioru. Można stwierdzić 
pewną prawidłowość w  tej materii: im większy 
zapał i zaangażowanie organizatorów w pracę na 
rzecz regionu, tym mniejsze zainteresowanie prasy 
i  radia. Jak napisała w relacji z naszego Kon-
gresu Lucyna Kukomska z Elbląga: Zaangażowa-
nie uczestników w  ochronę naszego dziedzictwa 
narodowego, jak wynikało z  ich wystąpień było 
ogromne, co może napawać optymizmem, mimo 
rzucanych im często pod nogi ogromnych kłód. 
Świadczy o tym fakt, że w żadnym ogólnopolskim 
programie telewizyjnym nawet nie wspomniano, że 
taki Kongres się odbył. Widocznie dlatego, że był 
to Kongres kultury niezależnej...
 
	 Odnotować należy, iż obradowano – pierw-
szego dnia (24 września) w Kieleckim Centrum 

Maciej Zarębski

Refleksje pokongresowe

Sesja inauguracyjna – fragment prezydium, fot. ze zb. WBP Kielce
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nalizmu, drugi roli nauki w służbie regionu. Na 
Górze Zborów w ziemi zawierciańskiej tematem 
obrad było zagadnienie – anatomi kulturowo - 
literackiej Zagłębia. 
	 Obrady w Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej 
prowadził jej dyrektor Andrzej Dąbrowski, w Wo-
jewódzkim Domu Kultury Wojciech Jachimowicz, 
regionalista z gorzowskiego. Wycieczkę na Świę-
ty Krzyż i Świętą Katarzynę poprowadził Jerzy 
Kapuściński, zaś obrady w Chmielniku Jadwiga 
Tecław, regionalistka kielecka. W Chrobrzu sesją 
kierował Seweryn Wisłocki antropolog kultury 
z  Małopolski, zaś w  Jędrzejowie dr Andrzej 
Stawarz, znany muzealnik i  etnolog. Obrady 
w Oblęgorku poprowadził piszący te słowa, zaś 
w Ciekotach - Cezary Jastrzębski i Jan Jadach. 

	 Uczestnicy poszczególnych zespołów mieli 
możliwość wzięcia udziału w  bardzo kame-
ralnych dyskusjach, poświęconych prezentacji 
osiągnięć i  sposobów rozwiązywania trudnych 
problemów regionalistów. Można stwierdzić, iż 
obrady miały charakter pozbawionej wrogości 
wymiany poglądów, bez jakichkolwiek zabarwień 
politycznych i  antagonizmów regionalnych. Wg 
opinii uczestników (m. in. Zdzisławy Tomali z woj. 
śląskiego) była to „ dobra lekcja dla osób, którym 
leży na sercu działalność w  swoim regionie”, 
zakończona stwierdzeniem, że: „trudno jest być 
prorokiem w  swoim mieście, w  swojej wiosce, 
w swojej okolicy, ale tym większa radość dla nas, 
gdy widzimy, że działalność, czy praca nasza nie 
pada na jałowy grunt, a ziarno rzucone kiełkuje 
lub kropla drąży skałę”.
	
	 W swojej relacji z kongresu przytaczyła ona 
słowa Jana Nepomucena Kamińskiego, który na 

Kultury, gdzie otwarcia Kongresu dokonał jego 
patron honorowy marszałek Województwa Świę-
tokrzyskiego Adam Jarubas, a referaty wygłosili: 
Janusz Ostrowski (sprawujący w tym czasie funk-
cję prezesa Rady Krajowej Ruchu SR RP), Maciej 
A. Zarębski (przewodniczący 19 osobowego Ko-
mitetu Organizacyjnego) oraz Edmund Kaczmarek 
(starosta jędrzejowski).
	 Po referatach plenarnych uczestnicy Kongresu 
obejrzeli pokaz multimedialny zaprezentowany 
przez kieleckiego krajoznawcę Jerzego Kapuściń-
skiego, poświęcony urokom Ziemi Świętokrzyskiej 
oraz wysłuchali koncertu Orkiestry Symfonicznej 
Filharmonii Świętokrzyskiej z  udziałem solistki 
z Wenezueli B. Blanco, która rozgrzała publiczność 
nie tylko śpiewem ale i tańcem oraz grą na gitarze.  
	 Drugiego dnia (25 września – sobota) uczest-
nicy kongresu brali udział w obradach zespołów 
problemowych. W Wojewódzkiej Bibliotece Pu-
blicznej w Kielcach obradowano nad aktualnymi 
problemami edukacji regionalnej, Wojewódzkim 
Domu Kultury tematem obrad były relacje pomię-
dzy samorządem a towarzystwami regionalnymi. 
Podczas objazdowej wycieczki na Święty Krzyż 
i  Świętą Katarzynę dyskutowano nad zagad-
nieniem turystyki krajoznawczej, kulturowej oraz  
ochroną środowiska. W Miejskim Domu Kultury 
w  Chmielniku tematem obrad było znaczenie 
kultur mniejszości narodowych, zaś w  Pałacu 
Wielopolskich w Chrobrzu - mateczniki małych 
ojczyzn.
	 W  Muzeum Przypkowskich w  Jędrzejowie 
dyskutowano na temat muzeów regionalnych, zaś 
w  pałacu Henryka Sienkiewicza w  Oblęgorku 
o literaturze małych ojczyzn i jej wartości patrio-
tycznych. W Ciekotach obradowały dwa zespoły: 
jeden był poświęcony korzeniom polskiego regio-

Grupa uczestników kongresu w Zagnańsku, fot. ze zb. M. Zarębskiego
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cym do kultury europejskiej nie byle jakie tradycje, 
osiągnięcia i  wyznaczniki kierunków na przy-
szłość”. Podsumowania obrad a zarazem zamknię-
cia Kongresu dokonał przewodniczący Komitetu 
Organizacyjnego – piszący te słowa, który nawią-
zując do hasła „Od dziedzictwa ku przyszłości” 
podkreślił znaczenie obecności młodzieży w ruchu 
regionalnym zastanawiając się nad sposobami 
lepszego do nich dotarcia oraz zwrócił uwagę na 
wzrost skuteczności zdobywania środków unijnych 
na działalność towarzystw regionalnych poprzez 
tworzenie tzw. organizacji sieciowych.

	 IX Kongres Regionalnych Towarzystw Kultury 
w Kielcach różnił się od wcześniej organizowa-
nych pod kilkoma względami. Po pierwsze został 
oddzielony od zebrania delegatów towarzystw 
regionalnych, tzw. elektorów wybierających nowe 
władze Ruchu Regionalnego. W odczuciu sporej 
grupy regionalistów mogło się to przyczynić (ale 
na szczęście nie przyczyniło się) do zmniejszenia 
jego atrakcyjności. Po drugie - został przepro-
wadzony głównie siłami organizatorów miejsco-
wych i dlatego ma szansę przejść do historii jako 
Kongres Kielecki. Po trzecie z uwagi na udział 
w nim znacznej grupy regionalistów niezrzeszo-
nych, może być uważany bardziej za Kongres 
Regionalistów niż Towarzystw Regionalnych. 
Z kolei nieobecność na nim (pomimo wystosowa-
nia zaproszeń) władz ministerialnych oraz demo-
kratyczny przebieg kongresu, swobodna, prawie 
rodzinna atmosfera, spowodowały, iż przez wielu 
uczestników (o czym także była mowa wcześniej) 
został nazwany Kongresem Kultury Niezależnej. 
W  ich opinii, wyrażonej w  licznych listach do 
organizatorów, był imprezą nadzwyczaj udaną. 
Z  pewnością był to rezultat ciężkiej pracy 19 
osobowego Komitetu Organizacyjnego, złożonego 
w znacznej mierze z działaczy Świętokrzyskie-
go Towarzystwa Regionalnego. Od stycznia do 
września 2010 roku Komitet Organizacyjny zbie-

przełomie XVIII i XIX wieku zachęcał swych ro-
daków do działalności regionalnej słowami:

Nie przestańcie wy uczeni
siać ziarna mądrości
choć się teraz nie rozpleni
zejdzie w potomności.

 	 Po powrocie uczestników wszystkich dziesię-
ciu zespołów do Wojewódzkiego Domu Kultury 
w  Kielcach, późnym popołudniem doszło do 
podsumowania pracy w terenie. Wybrana Komi-
sja Uchwał i Wniosków w składzie: Jan Jadach 
(przewodniczący), Lucyna Kukomska (sekretarz) 
oraz profesorowie: Leon Dyczewski, Piotr Petry-
kowski i  Andrzej Tyszka opracowała rezolucję 
i  wnioski pokongresowe zaakceptowane przez 
aklamację przez uczestników obrad.
	  
	 Wieczorem drugiego dnia uczestnicy Kon-
gresu obejrzeli ciekawy program artystyczny 
przygotowany przez zespoły funkcjonujące przy 
WDK. Wieczór zakończyła niezwykle udana, 
zdaniem uczestników, degustacja potraw i napo-
jów regionalnych. 

	 W  ostatnim dniu obrad przed południem 
uczestnicy Kongresu brali udział w  mszy św. 
w odnowionej Bazylice Kieleckiej w intencji zmar-
łych i  żyjących regionalistów. Tego dnia akurat 
przypadała kolejna rocznica konsekracji świątyni, 
której dokonał w 1171 r. bp. krakowski Gedeon.

	 Kongres zakończyły obrady plenarne, które 
odbyły się, podobnie jak drugiego dnia Kongresu 
w Wojewódzkim Domu Kultury. Głos zabrało kil-
kanaście osób: w tym prof. Andrzej Tyszka, Wacław 
Kuś ze Zwolenia, Stanisław Słopień z Poznania 
(wiceprzewodniczący Rady Krajowej Ruchu), 
Andrzej Dąbrowski, Alina Szymczyk z  Chicago, 
Stanisław Nyczaj, prezes ZLP w  Kielcach oraz 
Seweryn Wisłocki z Gdowa (małopolskie). 
	 Jeden z dyskutantów stwierdził: „Wszystko co 
czynimy, czynimy z  potrzeby serca, jako wolon-
tariusze, nie domagamy się za swą pracę wyna-
grodzeń, ani odznaczeń. Przyświeca nam jedynie 
idea służenia naszemu dziedzictwu historycznemu, 
naszej tożsamości, dbałości o  czystość naszego 
ojczystego języka, przekazywania tych wszystkich 
wartości młodemu pokoleniu, o podkreślenie faktu, 
że jesteśmy jednym z wielu narodów w Rodzinie 
Europejskiej, ale jakże ważnym narodem, wnoszą- Wystąpienie prof. A. Tyszki, fot. ze zb. WBP w Kielcach
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w  strukturach samorządu terytorialnego oraz 
zabezpieczyć niezbędne warunki materialne dla 
istnienia i  funkcjonowania stowarzyszeń regio-
nalnych (zaangażowanie społeczne nie gwarantu-
je potrzebnego lokalu, środków łączności i komu-
nikacji, koniecznej obsługi prawnej i finansowej).

	 3. Aktualnie obowiązująca ustawa o pożytku 
społecznym i wolontariacie nie spełnia właściwej 
roli względem towarzystw regionalnych, niemniej 
jednak dla idei tam zawartych Ruch Stowarzy-
szeń Regionalnych włączy się w przyszłoroczne 
obchody Europejskiego Roku Wolontariatu. 

	 4. Regionaliści m. in. poprzez konsolidację 
różnych środowisk i organizacji (oddolnych ini-
cjatyw) chcą podnosić poziom kultury i integracji 
społeczeństwa. Szczególną rolę może tu odegrać 
współpraca Lokalnych Grup Działania w reali-
zacji rozwoju obszarów wiejskich. 

	 5. Ważną rolę w kulturze każdego społeczeń-
stwa pełni język. Należy wzmóc działania na 
rzecz przestrzegania zasad posługiwania się po-
prawnym i ładnym językiem polskim, szczególnie 
w życiu publicznym, unikać obcych naleciałości 
i  wieloznaczności podstawowych pojęć, bo to 
utrudnia wzajemne porozumiewanie się. 

	 6. Uważamy za konieczne rozwijanie dalszych 
kontaktów z  Polonią, zwłaszcza w  umacnianiu 
partnerskich relacji stowarzyszeń regionalnych 
z ich zagranicznymi odpowiednikami, jak i upo-
wszechnianie wiedzy o  kresowych korzeniach 
kultury polskiej. 

	 7.	 Rozwój gospodarki winien mieć zdecydo-
wane przełożenia na rzecz rozwoju kultury.

	 II. W zakresie funkcjonowania i działalności 
ruchu regionalnego: 
	 1. Rozważyć formę i  strukturę ruchu regio-
nalnego, zarówno jeśli idzie o  ideę kongresową, 
jak i Ruch Stowarzyszeń Regionalnych RP. Jeśli 
kongres ma spełniać właściwą rolę, to należy się 
zastanowić nad jego reprezentatywnością (towa-
rzystwa należące do RSR - 320, czy wszystkie re-
gionalne towarzystwa kultury - uprzednio było ich 
ok. 1300), jak i realizacją jego uchwał i wniosków 
(na każdym następnym należy przedstawiać anali-
zę realizacji wniosków poprzedniego). Warunkiem 
skuteczności i autonomiczności RSR jest zapewnie-

rał się wielokrotnie (przeciętnie raz w miesiącu), 
by wypracować właściwą formułę organizacyjną 
kongresowych obrad i zdobyć środki na jego or-
ganizację. Ważnym czynnikiem była pomoc finan-
sowa udzielona przez Urząd Marszałkowski, silne 
organizacyjne wsparcie ze strony władz samorzą-
dowych, instytucji kultury, w których odbywały 
się obrady oraz pomoc merytoryczna działaczy 
Towarzystwa Miłośników Ziemi Zawierciańskiej, 
dzięki której z powodzeniem odbyła się sesja wy-
jazdowa w oddalonych o 100 km od Kielc Podle-
sicach. Ta sprawność organizacyjna regionalistów 
świętokrzyskich oraz zaprzyjaźnionych z nimi kil-
ku osób – moderatorów zespołów problemowych 
(Jachimowicz, Wisłocki, Stawarz) spowodowała, iż 
materiały pokongresowe ukazały się w wydaniu 
książkowym pod tytułem Świętokrzyskie sercem 
Polski w  niecałe cztery miesiące po imprezie. 
W  książce tej obok relacji z  obrad plenarnych 
i pracy zespołów opublikowano rezultaty pracy 
Komisji Uchwał i Wniosków. 

	 Wnioski IX Kongresu. 

W dwuwiekowej tradycji regionalizmu polskiego 
patriotyzm i umiłowanie dziedzictwa kulturowego 
zajmowały nadrzędne miejsce. Regionaliści nie 
byli obojętni wobec swoich społeczności lokal-
nych i  spraw Polski. Angażowali się na rzecz 
odzyskiwania i utrwalania suwerenności politycz-
nej i gospodarczej, kształtowania podmiotowości 
polskiego społeczeństwa, umiejętnego łączenia 
polskiej tożsamości lokalnej i  ogólnospołecznej 
z  nowoczesnością, czemu dała wyraz rezolucja 
IX Kongresu. W naszym ruchu jest jednak wiele 
zadań, które wymagają uszczegółowienia; temu 
służą poniższe wnioski.
 	
I. W  zakresie odpowiedzialności za państwo 
i ojczyznę: 

	 1. Nowoczesne państwo polskie to demo-
kratyczne państwo prawa, zapewniające swym 
obywatelom możliwości rozwoju i współdecydo-
wania, także w dziedzinie szeroko pojętej kultury, 
edukacji i oświaty. Szczególne wsparcie należy 
okazać inicjatywom obywatelskim w  zakresie 
tworzenia izb pamięci i muzeów jako instytucji 
chroniących dziedzictwo regionalne i narodowe. 

	 2. Polskie państwo obywatelskie powinno 
zabezpieczyć właściwe miejsce regionalizmu 
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nie stowarzyszeniu odpowiednich środków finanso-
wych (samofinansowanie). Należy zwiększyć rolę 
Walnego Zgromadzenia RSR RP - m. in. poprzez 
bezpośrednie wybory przewodniczącego Ruchu. 

	 2. Proponujemy aby następny Kongres zajął 
się zgłoszonym tematem: „Działania wspierające 
autorytety społeczności lokalnej i ogólnopolskiej”. 

	 3. Doprowadzić do wydawania ogólnopolskie-
go czasopisma regionalnego (kwartalnik) w  for-
mie drukowanej lub elektronicznej. Ten postulat 
był stawiany na poprzednich Kongresach, jak 
i  w  różnych gremiach regionalnych. Chodzi tu 
o lepszą komunikację w ramach ruchu regionalne-
go, jak i z innymi podmiotami życia społecznego 
(obywatelskiego), politycznego, także o informację 
dla mass-mediów. Z obawą, jeśli idzie o te ostat-
nie, obserwujemy narastające marginalizowanie 
problematyki regionalnej (np. z programów TVP 
zniknęła tematyka „małych ojczyzn”), jak i towa-
rzystw regionalnych, co może skutkować brakiem 
dostatecznej wiedzy o ruchu regionalnym. Ewen-
tualna nazwa wspomnianego periodyku: Biuletyn 
Ruchu Stowarzyszeń Regionalnych Biuletyn Re-
gionalistów Polskich, czy Regionalista. 

	 4. Niezależnie od istnienia własnego czasopi-
sma uczestnicy Kongresu postulują szereg wydaw-
nictw: a/ dokumentujących przeszłość (tradycję) 
ruchu regionalnego, np. Z archiwum myśli regiona-
listycznej (częściowo jest to realizowane w sposób 
rozproszony na łamach Małopolski), bibliografie;  
b/ dokumentujących współczesność (aktualne 
problemy regionalizmu będące np. wynikiem kon-
ferencji i  innych przedsięwzięć organizowanych 
zarówno przez władze centralne, jak i  terenowe 
ruchu regionalnego); c/ promujących młodych 
twórców (poezja, proza) i potencjalnych naukow-
ców w regionie (prace magisterskie autorskie lub 
zbiory obejmujące pewien problem lub wycinek 
rzeczywistości, np. dzieje miejscowości czy regio-
nu). Postulat ten dotyczy także resortu szkolnictwa 
wyższego, jak i samych uczelni wyższych, gdzie pro-
blematyka regionalna ma miejsce nie tylko w pra-
cach pracowników, naukowców ale i  studentów.  
	
	 5. Oddzielnym problemem (naukowym i  wy-
dawniczym) jest dla regionalizmu polskiego opra-
cowanie Encyklopedii regionalizmu polskiego oraz 
Słownika biograficznego regionalistów polskich. 
Wydawnictwa te objęłyby istotę ruchu regionalnego 

(programy, towarzystwa, prasa regionalna, twórcy 
i działacze), ułatwiając badania dziejów polskiego 
regionalizmu tak aby m. in. tradycja (korzenie) sta-
nowiły rzeczywistą inspirację dla współczesności 
i  przyszłości regionalizmu. Ruch Stowarzyszeń 
Regionalnych wyraża przekonanie, że realizacja 
tych zadań zostanie wsparta przez środowiska 
naukowe, którym idee regionalizmu, jak świadczy 
dotychczasowe ich zaangażowanie, są bliskie.  

6. Regionaliści z  wielkim smutkiem przyjęli in-
formację o  likwidacji Krajowego Ośrodka Doku-
mentacji Działalności Towarzystw Regionalnych 
w Ciechanowie. Przekazanie zbiorów do Uniwersy-
tetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego wraz z za-
powiedzią utworzenia tam Instytutu Regionalistyki 
nie rozwiązuje jak na razie wszystkich tych zadań, 
którymi zajmował się ośrodek w Ciechanowie.

	 III. W  zakresie edukacji regionalnej 
w  działalności placówek (instytucji) kultury, 
oświaty i wychowania: 

	 1. Uczestnicy Kongresu wyrażają wielkie 
uznanie dla tych szkół, nauczycieli, jak i uczniów 
i absolwentów, którzy w zakresie edukacji regio-
nalnej kultywują przeszłość regionu i są nośnika-
mi wartości patriotycznych (np. I LO im. Stefana 
Żeromskiego w Kielcach, obchodzące w tym roku 
jubileusz 285-lecia istnienia). Ale ze smutkiem 
odnotowujemy działania ograniczające dotych-
czasowe programy edukacji regionalnej w szko-
łach (np. likwidacja ścieżki: edukacja regionalna). 

	 2. Prowadzenie edukacji regionalnej wyma-
ga odpowiedniego przygotowania nauczycieli 
w procesie ich kształcenia i doskonalenia, od-
powiednich wydawnictw z  zakresu metodologii 
i  metodyki edukacji regionalnej, jak i  wydaw-
nictw z  zakresu dziejów regionu (opracowania 
i źródła). Szkoła potrzebuje także odpowiednich 
warunków do organizacji pracy pozalekcyjnej, 
w  której należałoby również eksponować pro-
blematykę amatorskiego ruchu artystycznego 
opartego na tradycji i kulturze regionu. 
	
	 3. Oddzielne miejsce w edukacji regionalnej 
powinni mieć twórcy regionalizmu polskiego 
(S.  Żeromski, A. Patkowski), jak i  podstawowe 
dokumenty programowe regionalizmu polskiego 
(Program regionalizmu polskiego z 1926 r. i Kar-
ta Regionalizmu Polskiego z 2006 r.).
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T rzy tygodnie po akcji w sklepie z farbami 
przy ul. Bodzentyńskiej żołnierze Oddzia-

łu Dywersyjnego „Perkun”, dowodzonego przez 
„Gryfa”, po raz kolejny zostali przez kontrwywiad 
Inspektoratu Kielce AK zaangażowani do akcji 
likwidacyjnej. Miała to być akcja szczególna. 
Rozkaz brzmiał: „Zlikwidować Wittka!”
	 Franz vel Hans Wittek był organizatorem 
i szefem siatki konfidentów kieleckiej Sicherhe-
itspolizei. Jego agentami byli zlikwidowani przez 
ludzi „Gryfa” - Kłos i  Jan Bocian. On sam, to 
postać wielce tajemnicza i do dzisiaj nie do koń-
ca rozszyfrowana. W wielu opracowaniach okre-
ślany jest jako Chorwat z pochodzenia. Bardziej 
prawdopodobne jest, choć nie ma na to pewnych 
dowodów, że pochodził z  rodziny niemieckich 
osadników w  Chorwacji. W  Polsce zjawił się 
jeszcze przed wojną i nie ulega wątpliwości, że 
już wtedy był agentem hitlerowskich służb. Przed 
wrześniem 1939 r. przebywał m. in. we Włoszech, 
we Francji, w Niemczech i  dwa lub trzy razy 
w Polsce. Według samego Wittka, po raz pierw-
szy przyjechał on do Polski w 1930 r. Ustalenia 
polskiego kontrwywiadu mówią, że w  1932 r. 
Wittek przez jakiś czas mieszkał w  Łodzi. On 
sam twierdził także, że przebywając w począt-
kach lat trzydziestych w Polsce pracował przy 
budowie zapory i elektrowni w Porąbce. (…)
	
	 Od roku 1938 Wittek mieszkał w Mirocicach, 
małej wiosce w  gminie Nowa Słupia. Wystę-
pował tam jako mąż miejscowej nauczycielki, 
Stanisławy Herkiel, która sprowadziła się do 
wsi z dwoma małymi córeczkami w tym samym 
roku z Raszyna pod Warszawą. Wszelkie relacje 
z tamtego okresu wskazują, że był zatrudniony 
w  starachowickiej fabryce zbrojeniowej, jako 
technik w dziale uzbrojenia, chociaż istnieją rów-
nież relacje mieszkańców Mirocic i okolic Nowej 
Słupi stwierdzające, że nigdzie nie pracował, 
pozostając na utrzymaniu żony. W 1939 r. zaczął 
wydawać lokalną gazetę o bardzo patriotycznym 
i antyniemieckim zabarwieniu. Usilnie starał się 

również zdobyć jak największe zaufanie i popu-
larność w różnych środowiskach. 
	 Kiedy we wrześniu 1939 r. zakłady stara-
chowickie zajęli Niemcy, Wittek pojawił się 
w relacjach ówczesnych pracowników jako tłu-
macz towarzyszący władzom okupacyjnym przy 
przejmowaniu fabryki. Relacjonujący nie podej-
rzewali go wtedy o  współpracę z  Niemcami. 
Rola tłumacza wydawała się pewnie naturalna, 
jako że wszyscy wiedzieli, że jest cudzoziemcem 
znającym doskonale język niemiecki.
	 Gdy pod koniec września 1939 r. na Kielec-
czyźnie zaczęły pojawiać się zalążki konspiracji, 
Wittka niespodziewanie widzimy wśród najaktyw-
niejszych organizatorów Organizacji Orła Białe-
go, która już 12 października została wcielona do 
Służby Zwycięstwu Polski (w listopadzie 1939 r. 
przekształconej w Związek Walki Zbrojnej). OOB 
na Kielecczyźnie dotknięta została już późną 
jesienią 1939 r. masowymi aresztowaniami i pra-
wie całkowitą dekonspiracją. Jaką rolę w  tych 
wydarzeniach odegrał Franz Wittek? Wszystko 
wskazuje na to, że jedną z najważniejszych.

	 Informacje o  tym, że Wittek jest współpra-
cownikiem okupanta pojawiły się wiosną 1940 r. 
Jan Gawlik (ps. „Jaks”), na polecenie organizacji 
służący w granatowej policji, pracujący w siedzi-
bie kieleckiej Kriminalpolizei (niemiecka policja 
kryminalna, razem z Gestapo tworzyła Sicherhe-
itspolizei - policję bezpieczeństwa) w meldunku 
dla ekspozytury wywiadu ZWZ donosił o prze-
prowadzonym przez Wittka szkoleniu dla funkcjo-
nariuszy niemieckiej policji. W tym samym roku 
wywiad otrzymał także meldunek o następującej 
treści: „Aleksander Zdankiewicz ps. „Oskard”, ko-
mendant wojewódzki policji granatowej oświad-
czył, że wezwany pewnego dnia do Gestapo 
dostrzegł z  okna wysiadającego z auta Wittka 
w  towarzystwie dwóch gestapowskich oficerów. 
Jeden z nich wyskoczył z samochodu pierwszy 
i  pomagał Wittkowi przy wysiadaniu z  wozu, 
drugi z nie mniejszą usłużnością odebrał teczkę 

Ireneusz S. Pietraszek

„Zamach na Wittka” *)
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przydrożnym drzewem. Zaczął się ostrzeliwać, 
a  uratowali go jadący dwoma bryczkami nie-
mieccy zarządcy pobliskich majątków z paroma 
towarzyszącymi im żandarmami. Zamachowcy 
musieli się wycofać.

st

	 W kwietniu 1941 r. Wittek, na skutek donosu 
wójta Nowej Słupi (z  niemieckiego nadania), 
Erwina Ptaka, został aresztowany, ale już po 
dwóch dniach wrócił, tym razem z hakenkreuzem 
w klapie i z bronią, z którą się już nie krył, a do 
aresztu trafił autor donosu. Z doniesień konspi-
racyjnego wywiadu wynika, że jesienią tegoż 
roku Wittek rozpoczął pod egidą kieleckiej Sipo 
kursy dla konfidentów, odbywające się w jednym 
z  budynków Fabryki „Granat” (po wojnie FŁT 
„Iskra” w Kielcach, w okresie okupacji fabrykę 
przejęła niemiecka firma Hasag). Próbowano 
w  tych szkoleniach przeszkadzać organizując 
obrzucanie budynku granatami, ale próby się nie 
powiodły. W dniu 23 czerwca 1941 r. grupa kon-
spiratorów z lokalnej placówki BCh postanowiła 
dokonać zamachu poprzez podpalenie, wcześniej 
zabarykadowanego od zewnątrz, domu w  Mi-
rocicach, w którym mieszkał Wittek z rodziną. 
Dom podpalono, ale oprócz całkowicie niewinnej 
rodziny jego właściciela, od którego Wittek wy-
najmował połowę budynku nikt nie ucierpiał. Po 
pożarze Wittek opuścił Mirocice przenosząc się 
czasowo do Nowej Słupi, a na początku paździer-
nika 1942 r. przeprowadził się na stałe do Kielc, 
gdzie zamieszkał w kamienicy przy ul. Małej 23. 
Od momentu zamieszkania Wittka w Kielcach, 
podziemie pracowało usilnie nad sposobem jego 
likwidacji. Ówczesny szef wywiadu AK Obwodu 
Kielce, por. Wilhelm Sumara (ps. „Will”) osobi-
ście zajął się planem przygotowania zamachu. 
W ostatnich dniach października 1942 r. trzech 
młodych mężczyzn w roboczych kombinezonach 
zapukało do drzwi mieszkania przy ul. Małej 
udając pracowników przysłanych dla spraw-
dzenia kanalizacji. Otworzyła żona Wittka, on 
sam także pojawił się w korytarzu. Zamachowcy 
z  bronią w  rękach próbowali wedrzeć się do 
mieszkania, ale bezskutecznie. Padły strzały, bo 
Wittek zorientowawszy się kim są niespodzie-
wani goście wyciągnął pistolet i zaczął strzelać. 
Żona Wittka została ranna w rękę, postrzelony 
został też jeden z zamachowców. (…) 

Wittka i niósł ją, choć sam miał dość pokaźną 
w ręku. Zdankiewicz przypuszczał, że nie były to 
zwykłe gesty kurtuazji.” 
	 Ciekawy, chociaż nie potwierdzony w  żad-
nych innych źródłach fakt przytacza w  swoich 
wspomnieniach Jan Pietraszek, pisząc o działal-
ności Oddziału Wydzielonego WP mjr. „Hubala” 
i obławie niemieckiej pod miejscowością Szałas 
w kwietniu 1940 r.: Tego rana przez Szałas - Ko-
morniki przechodził, widziany przez mieszkańców 
wsi, jakiś nieznany włóczęga wyglądający na że-
braka. Nosił bródkę „w szpic”, miał laskę i torbę 
pod pachą. Z  całą pewnością widział żołnierzy 
Hubala i to on musiał o tym zawiadomić Niemców. 
Oddziałowi mjr. „Hubala” udało się przebić przez 
pierścień obławy po niemal dwudniowej, ciężkiej 
walce. Niemcy wzięli odwet na mieszkańcach wsi 
Szałas, którzy tak serdecznie przyjęli polskich 
żołnierzy. Maria Michalczyk w książce o dzia-
łalności Wittka, Diabeł piątej kolumny, powołując 
się na wydaną w Londynie pracę Karola Lieber-
ta, Ewidencja W16, przytacza treść meldunku, jaki 
dotarł wtedy do wywiadu ZWZ w Kielcach: Do 
wsi Szałas przyjechały 2 samochody ciężarowe. 
W nich około 60 żandarmów. Za nimi przyjechał 
samochód osobowy z  trzema umundurowanymi 
gestapowcami i  jednym cywilem dobrze mówią-
cym po polsku (tu następuje rysopis Wittka). Cy-
wil ten przemawiał do chłopów, po czym rozkazał 
im wejść do budynku szkolnego, w którym żywcem 
ich spalono. Meldunek ten, pośrednio, mógłby po-
twierdzać informację zawartą we wspomnieniach 
cytowanego wyżej Jana Pietraszka.

	 W drugiej połowie 1940 r. coraz więcej da-
nych, także z  napływających do komórki wy-
wiadu ZWZ w  Kielcach meldunków z  terenu, 
wskazywało, że mieszkający nadal w Mirocicach 
Franz Wittek jest niemieckim agentem. Zdarzały 
się także doniesienia o atakach na niego, nie-
stety nieskutecznych. Wtedy też zorganizowano 
pierwszą akcję mającą na celu zlikwidowanie 
coraz bardziej niebezpiecznego agenta. Inicjato-
rem jej przeprowadzenia był inspektor podobwo-
du Bodzentyn Jan Kosiński (ps. „Jacek”), który 
wybrał grupę zamachowców i  wyposażył ją 
w broń. Zamachowcy urządzili zasadzkę w oko-
licy wsi Jeziorko, na drodze do Mirocic, którą 
Wittek przemierzał niemal codziennie. Młodzi 
konspiratorzy zauważyli go nadchodzącego 
drogą i zaczęli strzelać, niestety ze zbyt dużej 
odległości, co pozwoliło agentowi ukryć się za 
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	 Na jakiś czas Wittek, szczególnie po licz-
nych niemieckich represjach, mógł poczuć się 
zwycięzcą. Co prawda w samej końcówce roku 
1942 próbował zaczaić się na niego, krążąc po 
kieleckich ulicach, plut. Henryk Pawelec (ps. 
„Andrzej”), ale po kilku bezskutecznych próbach 
zlokalizowania agenta, zrezygnował.

st

	 Rok 1943 można uznać za kluczowy w podej-
ściu do osoby Franza Wittka ze strony struktur 
kieleckiej Armii Krajowej. Nie było wątpliwości, 
że jako niemal oficjalny już szef całej siatki 
konfidentów Gestapo stwarza zagrożenie dla 
wszelkiej działalności podziemnego państwa 
oraz całej ludności cywilnej w  mniejszym lub 
większym stopniu zaangażowanej w opór prze-
ciwko władzom okupacyjnym.
	 Na początku marca 1943 r., na rozkaz Jana 
Kosińskiego (ps. „Jacek”) „Andrzej” (Henryk Pa-
welec) znów pojawił się w Kielcach z zadaniem 
zastrzelenia Wittka na ulicy. Akcję zaplanowano 
przeprowadzić w centrum miasta u zbiegu ulic 
Małej i Kapitulnej, opodal katedry i w pobliżu 
mieszkania agenta. Dwudziestodwuletni „An-
drzej”, żołnierz kieleckiego Kedywu, uzbrojony 
był w visa. Czekał dość długo, krążąc w pobliżu 
katedry, aż ujrzał Wittka idącego Małą w kie-
runku rogu z Kapitulną. Kiedy ten skręcił w wą-
ską, biegnącą w dół uliczkę „Andrzej” ruszył za 
nim wyciągając z kieszeni pistolet. Był tuż za 
Wittkiem. Wymierzył w  jego głowę i nacisnął 
spust. Usłyszał jedynie suchy trzask. Pistolet 
nie wypalił. Ściągnął spust jeszcze raz – kolejny 
niewypał! Wittek zorientował się po zachowaniu 
przechodniów, że za nim coś się dzieje i  bły-
skawicznie odwrócił się. Zobaczył wymierzony 
w głowę pistolet i sięgnął po broń. Zamachowiec 
szybko uskoczył w bok. Kryjąc się w najbliższej 
bramie słyszał za sobą strzały i świst kul. Do-
piero na ul. Sienkiewicza zorientował się, że jest 
ranny w twarz. Zdołał się wydostać z zagrożo-
nego terenu, ale też kolejny raz hitlerowski agent 
uszedł cało. Młody żołnierz był tym bardziej 
zawiedziony, że wypróbowując następnego dnia 
swego visa strzelił z  niego kilka razy w  od-
ludnym miejscu, w  lesie na Gruchawce, a  ten 
zadziałał bez zarzutu. Wittek natomiast po tym, 
nieudanym przecież zamachu, po raz pierwszy 
chyba przeżył szok i niemal wpadł w panikę.

	 Po tych kilku, opisanych wyżej, próbach 
pozbycia się niebezpiecznego gestapowca, jego 
eliminacja stała się niemal punktem honoru kie-
leckiej AK. W  następnych miesiącach 1943  r. 
i  w  r.  1944 zorganizowano kolejne zamachy. 
Szczegółowo opisane zostały one w  kilku 
opracowaniach przez m. in. cytowaną już wyżej 
Marię Michalczyk, Zygmunta Firleya (ps. „Kaj-
tek”), Mariana Sołtysiaka (ps. „Barabasz”), czy 
Włodzimierza Mańko (ps. „Brzoza”). Nie będę 
ich więc równie szczegółowo opisywał. Dla po-
rządku jednak wypada o nich wspomnieć. 

	 W pierwszych dniach lipca 1943 r. szef wy-
wiadu kieleckiego obwodu AK, por. „Zaw” (Roman 
Zarębski) zlecił wykonanie zamachu na Wittka 
pozostającemu w dyspozycji Kedywu oddziałowi 
„Barabasza” (Marian Sołtysiak). Dowódcą akcji 
został „Dan” (Stefan Fąfara). Wraz z  sześcioma 
żołnierzami oddziału udał się on do Kielc,(…) We 
wtorek, 6 lipca, zauważono Wittka wchodzącego 
do budynku Kriminalpolizei przy ul. Mickiewicza. 
Gdy po około 20 minutach wyszedł i  ruszył 
przez Plac Wolności w kierunku ul. Słowackie-
go, dwóch żołnierzy ruszyło za nim. Następnie, 
po przejściu ul. Słowackiego, agent skręcił 
w  ul. Poniatowskiego (obecnie ul.  Seminaryj-
ska) 	 i przeszedłszy kilkadziesiąt metrów przez 
ul. Wesołą skierował się w stronę zamienionego 
przez Niemców na szpital Seminarium Duchow-
nego. Cała grupa zamachowców znajdowała się 
już w pobliżu. Agent wszedł w bramę, którą przez 
podwórze szpitala można było dostać się na ul. 
Bp. Bandurskiego. Dowodzący akcją „Dan” dał 
sygnał swoim podwładnym. Zdecydował o ataku 
na Wittka właśnie na szpitalnym podwórzu. Do 
przodu wysunął się „Tadek” (Bronisław Sitarski) 
i  znalazłszy się tuż za Wittkiem, z  odległości 
kilku metrów oddał serię ze stena. Chwilę później 
zabrzmiała druga seria z pistoletu maszynowego 
oddana przez „Heńka” (Henryk Giżycki). Franz 
Wittek padł na ziemię. Z okien szpitala rozległy 
się strzały i zamachowcy zaczęli się wycofywać. 
Na ul. Wesołej dołączyli do reszty grupy i roz-
poczęli, zgodnie z  planem, odwrót w  różnych 
kierunkach. (…) Całej grupie „Dana” udało się po 
zamachu opuścić Kielce. Byli pewni, że wreszcie 
się powiodło. Mylili się jednak. Mimo 15 postrza-
łów, głównie w  nogi, Wittek przeżył, chociaż 
musiał przebywać w  szpitalu kilka miesięcy. 
Z  relacji dr. Józefa Kalisza, który, na wyraźne 
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warzysząca mu łączniczka z  oddziału „Gryfa”, 
Bronisława Jóźwik (ps. „Bronka”) w torbie miała 
granaty i kompletny niemiecki, oficerski mundur. 
W jednym z ogródków przy ul. Krynicznej „Wilk” 
przebrał się w mundur i pożegnawszy „Bronkę” 
ruszył w stronę ul. Źródłowej. Przez pewien czas 
szedł za dwoma zataczającymi się lekko podofi-
cerami Wermachtu. Kiedy tych dwóch zatrzymał 
patrol, ukrył się za jednym z budynków. W koń-
cu dotarł na zaplanowane przez siebie miejsce. 
Czekał prawie do dziesiątej. Najpierw podjechał 
jeden samochód. Wysiadło z  niego pięciu ofi-
cerów. Po chwili pojawiły się jeszcze dwa auta. 
Pasażerowie pierwszego wysiedli i  weszli do 
kamienicy. Z drugiego wysiadł kierowca, dwóch 
oficerów Gestapo i Wittek. „Wilk” ruszył w ich 
stronę. Wittek zauważył go i zatrzymał idące-
go z  nim oficera. Gestapowiec zażądał hasła. 
„Wilk” podał hasło, które usłyszał obserwując 
zatrzymanie przez patrol pijanych żołnierzy. 
Usłyszał żądanie okazania przepustki. Zamiast 
niej wyciągnął pistolet i otworzył ogień. Oby-
dwaj, gestapowiec i Wittek padli na ziemię. Wilk 
był pewien, że obydwaj nie żyją. Strzelił jeszcze 
kilka razy w  opony samochodów i  rzucił się 
do ucieczki ulicą Św. Stanisława Kostki, aby 
schronić się w  mieszkaniu „Mai” (Rena Gor-
gosz). Mieszkanie było puste. „Wilk” wyszedł 
na zawieszony suszącym się praniem balkon 
i  z  pistoletem w  dłoni przykucnął w  rogu. 
Rano opuścił mieszkanie i bezpiecznie dotarł do 
swojej konspiracyjnej meliny. Tego samego dnia 
dowiedział się od „Bronki”, że Wittek żyje, mając 
tylko niezbyt groźny postrzał. Towarzyszący mu 
gestapowiec został ciężko ranny.

	 W maju dr Kalisz, który leczył szefa konfiden-
tów, powiadomił władze obwodu o planowanym 
przez Wittka wyjeździe z  okupowanej Polski. 
Wyjazd miał nastąpić w czerwcu, najprawdopo-
dobniej do neutralnej Hiszpanii, a  stamtąd do 
Argentyny. Komenda Obwodu wydała rozkaz 
ostatecznej likwidacji najniebezpieczniejszego 
na Kielecczyźnie agenta Gestapo. Zorgani-
zowanie akcji zlecono por. „Zawowi” (Roman 
Zarębski) z  obwodowego wywiadu. W  dniu 
1 czerwca 1944 r. „Zaw” wezwał do siebie, na 
ul. Bodzentyńską 11, na odprawę, czterech żoł-
nierzy kieleckiego Kedywu. Na odprawie zjawili 
się: „Janosik” (Kazimierz Chmieliński), „Kajtek” 
(Zygmunt Firley), „Karol” (Jan Karaś) i „Zdzich” 
(Józef Zychowicz). Z  uwagi na fakt, że Wittek 

życzenie rannego, go operował, wynika, że uszedł 
z życiem dzięki pancernej koszulce, którą nosił. 
Po kuracji Niemcy, chcąc zwiększyć jego bez-
pieczeństwo, przeprowadzili Wittka z rodziną do 
nowego mieszkania w dzielnicy niemieckiej Kielc, 
na ul. Focha, róg ul. Złotej, niemal naprzeciwko 
siedziby Gestapo.

st

	 Do następnej akcji, mającej na celu likwidację 
najbardziej niebezpiecznego agenta Gestapo 
w  regionie, doszło dopiero w  roku 1944. Po 
kilku wcześniejszych, niestety nieudanych, pró-
bach pozbycia się osławionego „Szpicbródki”, 
jak go nazywano od starannie przystrzyżonej, 
tzw. hiszpańskiej, brody, jego gestapowscy 
przełożeni starali się zapewnić mu maksimum 
bezpieczeństwa, a  i  sam Wittek miał się na 
baczności. Na przełomie marca i  kwietnia do 
dowództwa obwodu kieleckiego AK zgłosił się 
Zbigniew Kruszelnicki (ps. „Wilk”) z propozycją 
przeprowadzenia kolejnego zamachu. Młody 
konspirator był dowódcą niewielkiego oddziału 
dywersyjnego z  Kielc, wsławionego kilkoma 
brawurowymi akcjami przeciw Niemcom. Akcje te 
przeprowadzano najczęściej w niemieckich mun-
durach, a sam Kruszelnicki występował w nich 
w  mundurze oficera Wermachtu. Pochodzący 
z Grudziądza „Wilk” perfekcyjnie mówił po nie-
miecku. W dniu 6 kwietnia 1944 r. rozmowę na 
temat organizacji zaproponowanej przez „Wilka” 
akcji przeprowadził z nim Komendant Obwodu, 
mjr „Wyrwa” (Józef Włodarczyk) w obecności kpt. 
„Artura” (Władysław Bochniewski) z  referatu 
wywiadu. „Wilk” zaproponował przeprowadzenie 
zamachu na ul. Focha, w pobliżu gmachu Ge-
stapo, ale obydwaj jego rozmówcy pomysł ten 
odrzucili jako zbyt ryzykowny. „Wilk” zgodził się 
z  nimi, ale postanowił podjąć próbę zamachu 
w innym miejscu. Wywiad zdobył informację, że 
pod koniec niemal każdego tygodnia do domu 
na rogu ulic Źródłowej i  Mazurskiej, zawsze 
około godziny dziewiątej wieczorem podjeżdżają 
dwa lub trzy osobowe samochody z  oficerami 
SS i  Gestapo oraz, że widziano wiele razy 
w  ich towarzystwie także Wittka. Zbigniew 
Kruszelnicki postanowił przeprowadzić akcję 
sam. Datę ustalono na czwartek, 20 kwietnia. 
Zamachowiec wyruszył na akcję około ósmej 
wieczorem uzbrojony w pistolet i amunicję. To-
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po poprzednich dwóch zamachach rzadko bywał 
widziany na ulicach Kielc, poza tzw. dzielnicą 
niemiecką, zdecydowano zorganizować zamach 
w pobliżu kamienicy, w której mieszkał, przy ul. 
Focha, w pobliżu siedziby kieleckiego Gestapo. 
Organizatorzy doszli do wniosku, że skuteczność 
zamachu w  przysłowiowej „jaskini lwa” może 
być największa, ale z kolei otoczenie – koncen-
tracja różnych sił niemieckich – może bardzo 
ryzykownie ograniczyć możliwości bezpiecznego 
wycofania się zamachowców z miejsca akcji. Na-
stępnego dnia wspomniana czwórka uzbrojona 
w MP-40, stena, pistolety i  granaty spotkała 
się rano około godziny siódmej w stolarni Jana 
Kulika („Dziadka”, „Starego”) przy ul. Piotrkow-
skiej, skąd udali się na ul. Focha. Na miejsce 
oczekiwania na dogodny do dokonania zamachu 
moment wybrano mieszkanie Krystyny Dobskiej 
przy Focha 15, w kamienicy sąsiadującej z ka-
mienicą, w której mieszkał Wittek. Właściciel-
ka, mimo że nie była wcześniej zawiadomiona 
o sposobie i czasie wykorzystania jej mieszkania, 
podeszła do zaistniałej sytuacji z  właściwym 
chyba w tamtym czasie dla większości Polaków 
zrozumieniem. Pozycję przy oknie zajął „Karol”, 
najlepiej z całej czwórki znający Wittka. Rozpo-
częli obserwację przebiegającej za oknem ulicy. 
Około ósmej na ulicy najpierw pojawiło się paru 
gestapowców, w  chwilę później „Karol” ujrzał 
zbliżającego się do nich Wittka w towarzystwie 
znanego w  Kielcach konfidenta, Daszkiewicza. 
Od strony ul. Sienkiewicza, środkiem maszero-
wał niewielki oddział niemieckich żołnierzy. Za-
machowcy postanowili przeczekać ich przemarsz. 
Kiedy to się stało, byli gotowi do ataku. Wittek 
jednak wraz z Daszkiewiczem, zamiast tak, jak 
przewidywali zamachowcy, ruszyć w stronę sie-
dziby Gestapo, skręcili w Solną do policyjnych 
garaży. Dalsze oczekiwanie nie miało sensu. 
Zamach nie doszedł do skutku.

	 Po tej nieudanej próbie Komenda Obwodu 
jeszcze raz rozważyła wcześniejszą propozycję 
zamachu przedstawioną przez „Wilka” (Zbigniew 
Kruszelnicki). Niestety nie udało się z niej sko-
rzystać. Śmierć „Wilka” w starciu z Niemcami 
pod Miedzianą Górą w dniu 5 czerwca 1944 r. 
pokrzyżowała przyjęte plany. A  termin opusz-
czenia przez Wittka Kielecczyzny, i  w  ogóle 
okupowanej Polski, stawał się coraz bliższy. 
Doniesienia wywiadu i informacje, m.in. doktora 
Kalisza, mówiły o dniu 17 czerwca. 

st
 
	 Przed południem 14 czerwca w stolarni Jana 
Kulika przy ul. Piotrkowskiej por. „Zaw” (Roman 
Zarębski) spotkał się z  „Janosikiem” (Kazimierz 
Chmieliński), „Kajtkiem” (Zygmunt Firley) i „Ka-
rolem” (Jan Karaś). Przekazał im ustalenia do-
wództwa o kolejnym zamachu, który należy prze-
prowadzić następnego dnia pod siedzibą Gestapo 
przy ul. Focha. 
	
	 Tymczasem w  obozie niedaleko Kołomani 
trwały rozmowy kpt. „Artura” z  „Gryfem”. Po 
dwóch zakończonych sukcesem likwidacjach 
konfidentów żołnierze „Gryfa” stali się ostatnią 
szansą skutecznej eliminacji najważniejsze-
go celu kieleckiego wywiadu AK. Do namiotu 
komendanta poproszony został ppor. „Nurek” 
(Kazimierz Smolak). Został wyznaczony na 
dowódcę akcji. Z  żołnierzy oddziału wybrano 
czterech pochodzących z  Warszawy podcho-
rążych: „Bąka” (Józef Skoniecki), „Milcza” (Jan 
Likowski) (pochodził z Poznania, a do oddziału 
został skierowany przez warszawską konspira-
cję), „Szaradę” (Roman Kacperowicz) i  „Wikto-
ra” (Witold Grabowski). Trochę trwało, zanim 
wszyscy zjawili się na odprawę z „Nurkiem”, bo 
niektórzy z nich znajdowali się w starym obo-
zie, oddalonym około dwa kilometry, zajęci jego 
likwidacją. „Nurek” przekazał im ustalone z kpt. 
„Arturem” założenia akcji i zarządził przygoto-
wania. Wybrano i  sprawdzono starannie broń. 
Ppor. „Nurek” – dwa visy z amunicją i angielski 
ładunek kumulacyjny, tzw. gamon, „Milcz”, „Bąk” 
i  „Wiktor” – po pistolecie, pistolecie maszyno-
wym i granaty, „Szarada” – pistolet maszynowy 
sten i granaty. Po skompletowaniu i oporządze-
niu broni „Nurek” i „Gryf” zdecydowali o prze-
prowadzeniu ćwiczebnego strzelania.
	
	 Z obozu wyruszyli późnym wieczorem. Było 
ich czterech: ppor. „Nurek” (Kazimierz Smolak), 
przewidziany na dowódcę akcji, plut. pchor. 
„Bąk” (Józef Skoniecki), kpr. pchor. „Milcz” (Jan 
Likowski) i  zaledwie siedemnastoletni st. strz. 
pchor. „Szarada” (Roman Kacperowicz). 
	 Przed szóstą rano czterech zamachowców 
dotarło na ul. Klonową 3, do domu Władysława 
Chyba. U  Chybów czekali na łącznika, który, 
przybył około w pół do ósmej. Łącznik z Ko-
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mendy Obwodu zaprowadził ich na ul. Piotr-
kowską, do stolarni Jana Kulika (ps. „Stary”, 
„Dziadek”), gdzie miała do nich dołączyć trójka 
żołnierzy kieleckiego Kedywu. Do Kulika dotarł 
tylko „Karol” (Jan Karaś). Nie czekali na resztę. 
W  piątkę dotarli bez przeszkód na ul. Focha, 
do wyznaczonego na miejsce oczekiwania miesz-
kania pani Dobskiej. Tam, jeszcze przed ósmą, 
dołączył do nich spóźniony „Kajtek” (Zygmunt 
Firley). Trzeci z wyznaczonych do kieleckiej eki-
py, „Janosik” (Kazimierz Chmieliński) z niewia-
domych powodów nie dotarł na miejsce zbiórki 
i w ogóle nie wziął udziału w akcji.
	 Odtworzenie przebiegu samej akcji i  tego, 
co się działo bezpośrednio po niej, aż do dnia 
następnego, po latach, nie jest proste, tym bar-
dziej, że istnieje kilka pisemnych relacji, między 
którymi występuje sporo rozbieżności. Mimo, że 
nie jest to łatwe, spróbujmy te wydarzenia od-
tworzyć jak najdokładniej.

	 Pani Dobska z  córeczką, zgodnie z  wcze-
śniejszymi ustaleniami, wyszła wcześniej z domu. 
Od ósmej rozpoczęło się oczekiwanie. Przy 
oknie wychodzącym na ulicę zajął stanowisko 
„Karol”, jako najlepiej znający i mogący natych-
miast rozpoznać Wittka. Reszta zajęła miejsca 
w mieszkaniu. „Szarada”, w prochowcu, brycze-
sach i wyczyszczonych, jak to kiedyś mówiono, 
„na glanc” oficerkach, ze stenem przewieszonym 
pod płaszczem przez ramię, przez korytarz ob-
stawiał drzwi wejściowe do mieszkania. Po 
przyjściu „Kajtka” jeszcze raz powtórzyli cały 
plan. Na dworze siąpił deszcz. Co jakiś czas ulicą 
przechodziły grupki umundurowanych Niemców. 
Pojawiały się pojedyncze samochody. Czas biegł, 
a obiekt ich zainteresowania nie pojawiał się na 
ulicy. Dochodziła dziesiąta, gdy od okna rozległ 
się spokojny głos „Karola”: „Jest!” Wittek wyszedł 
z bramy kamienicy, w której mieszkał w towa-
rzystwie elegancko ubranego, wysokiego mężczy-
zny i  ruszył w  kierunku siedziby Gestapo na 
przeciwległym rogu ulicy. Partyzanci wyciągnęli 
broń i przygotowali się do szybkiego wyjścia.

	 Kiedy niemal pod oknem mieszkania, w któ-
rym oczekiwali zamachowcy, po drugiej stronie 
ulicy, Wittek zaczął się żegnać z idącym z nim 
mężczyzną, „Nurek” rzucił rozkaz: „Ruszamy!” 
Z bronią gotową do strzału wybiegli z miesz-
kania. Na ulicę pierwszy wypadł „Kajtek” ze 
schmeisserem, za nim „Nurek” z visami w dło-

niach, następnie „Szarada” z  uniesionym do 
strzału stenem i „Karol”. Kiedy znaleźli się na 
ulicy rozległ się przeraźliwy krzyk kobiety. To 
stojąca na balkonie żona Wittka próbowała go 
ostrzec przed niebezpieczeństwem. Wittek od-
wrócił się i w odległości kilku metrów zobaczył 
„Kajtka” z  wymierzonym w  siebie pistoletem 
maszynowym w rękach. Sięgnął do kieszeni po 
pistolet, ale w pośpiechu wyszarpnął go razem 
z podszewką, co utrudniło mu jakikolwiek ma-
newr. „Kajtek” nie czekał aż tamten zdąży strze-
lić. Wygarnął serią w brzuch agenta, uniósł lufę 
i  strzelił w  głowę. Kiedy ten padł na ziemię, 
zaczął ostrzeliwać zaskoczonych hitlerowców, 
i tych będących na ulicy, i tych pojawiających 
się w  oknach okolicznych budynków. Strzelił 
krótką serią do uciekającego ulicą niedawnego 
towarzysza Wittka, ale nie trafił. Zawtórowały 
mu krótkimi seriami sten „Szarady” strzelające-
go w  kierunku okien Gestapo i  colt „Karola” 
ostrzeliwującego Niemców na ulicy. Biegnący 
za nim „Nurek” celnymi strzałami z obydwóch 
visów roztrzaskał, krwawiącą już po strzałach 
„Kajtka”, głowę leżącego. „Wypolerował robotę”, 
jak to określali w  takich wypadkach. Musiał 
mieć pewność, że tym razem Wittek nie przeżyje 
zamachu. Na ulicy Focha rozpętało się piekło. 
Rozległ się krzyk „Karola”: „Uciekajcie!”

st

	 Rozpoczął się dramatyczny odwrót z miejsca 
akcji. Wszyscy czterej rzucili się biegiem w ul. 
Solną, zmierzając zgodnie z planem w kierunku 
parku, by dotrzeć do ul. Spacerowej i dalej na 
Kadzielnię. W parku oczekujący na nich „Bąk” 
i „Milcz” też już ostrzeliwali się nadbiegającym 
ze wszystkich stron Niemcom, zaalarmowanym 
niedawną strzelaniną. Czwórka zamachowców 
przebiegła obok gestapowskich garaży, skręca-
jąc za nimi w prawo wzdłuż Silnicy. Już w parku 
ranny został „Nurek”. Padł na ziemię. Przebie-
gający obok „Karol” krzyknął do „Kajtka”: „Dołóż 
mu!” Nam dzisiaj może się to wydawać okrutne, 
ale walka konspiracyjna miała swoje prawa. 
Nie można było pozwolić, aby w  takiej sytu-
acji ktoś wpadł żywy w  ręce wroga. „Kajtek” 
zwolnił i  wymierzył w  „Nurka” lufę swojego 
schmeissera. Kiedy ten, ciężko ranny wycharczał: 
„Nie dobijaj!” „Kajtek” chwycił go pod ramiona, 
zarzucił sobie na plecy i  przeszedłszy przez 
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Silnicę ukrył w parkowych zaroślach, opierając 
rannego o drzewo. „Szarada”, klęcząc ukryty za 
pniem drzewa, strzelał ze stena w stronę Niem-
ców wbiegających w Solną od ul. Focha. Dostał 
w pierś, ale chyba tego nie poczuł, bo strzelał 
dalej. Ukryty w niedalekich zaroślach ranny „Nu-
rek” rzucił w stronę Niemców gamona, wybuch 
którego przesłonił wszystko gęstą chmurą dymu. 
Po zostawieniu rannego „Nurka” w  zaroślach 
„Kajtek” pobiegł dalej. Minął „Szaradę”, który 
zatrzymał się właśnie, aby jeszcze raz ostrzelać 
nadbiegających od ul. Solnej Niemców.

	 „Kajtek” przebywszy płytką wodą kilkanaście 
metrów wychylił się z  koryta Silnicy. Niemcy 
strzelali od strony ul. Focha, pojawili się też 
u wylotu ul. Żytniej. Wrócił w koryto rzeki i ru-
szył w  stronę mostku na ul. Ogrodowej. Sten 
„Szarady” w pewnym momencie umilkł. Jak na-
pisał „Kajtek” w swoich wspomnieniach, kiedy 
obejrzał się ujrzał „Szaradę” idącego w wodzie 
ze stenem zwisającym na szyi. Domyślił się, że 
chłopak musi być ranny. Pobiegł dalej przecho-
dząc pod mostkiem. „Szarada” zdołał wydostać 
się na brzeg i  ukryć między drzewami. Kiedy 
Niemcy dotarli do jego stanowiska młody war-
szawiak już nie żył. Ścigając pozostałych nie 
znaleźli ukrytego w  krzakach, ciężko rannego 
w nogę, oficera.
	 „Bąk” i  „Milcz” biegli za „Karolem”. Na 
ul. Spacerowej najpierw „Milcz” zastrzelił mie-
rzącego do nich z karabinu Niemca. Z mieszczą-
cej się przy tej samej ulicy szkoły Hitlerjugend 
wybiegło kilku młodych, uzbrojonych hitlerow-
ców, którzy potraktowani ogniem partyzantów 
i rzuconym przez „Karola” granatem, wycofali się. 
Za sobą zamachowcy usłyszeli pisk opon i  ryk 
silnika wypadającego z ul. Ogrodowej samochodu 
z gestapowcami. Postanowili go zatrzymać. Akcja 
trwała sekundy. Na ulicy pozostał zatrzymany 
samochód i  trzech martwych Niemców. Kiedy 
usłyszeli zbliżający się dźwięk Überfallkomman-
do (zmotoryzowany oddział uderzeniowy niemiec-
kiej żandarmerii), zmienili trasę ucieczki. Przez 
uliczkę Zacisze ruszyli biegiem w stronę Silnicy. 

	 „Kajtek” tymczasem wydostał się, już za 
mostkiem, z koryta rzeki i ruszył w stronę za-
budowań przy ul. Chęcińskiej. Wpadł na jedno 
z podwórek i ukrył się w szopie, czy też obórce, 
w  której stała krowa. Wszedł po drabinie na 
mały stryszek i czekał. Kiedy wreszcie po pew-

nym czasie odgłosy strzelaniny ucichły, zasnął. 
Po południu w obórce pojawiła się właścicielka, 
Julia Rzeźnicka. Zeskoczył na dół napędzając 
strachu zdumionej kobiecie. Ta, po krótkiej roz-
mowie, zachowując zimną krew, kazała mu za-
czekać. Wróciła po chwili przynosząc mu suche 
spodnie. Przyprowadziła ze sobą chłopca, Wło-
dzia Dzikowskiego, a ten poprowadził go opłot-
kami w  stronę Białogonu. Po drodze spotkali 
jadący w stronę Słowika wóz, którym „Kajtek” 
dojechał w pobliże bezpiecznej kryjówki.
	
	 Pozostała trójka, przebiegłszy ul. Zacisze, 
przekroczyła Silnicę zmierzając w stronę ul. Chę-
cińskiej, zabudowanej małymi domkami. Tutaj, 
cały czas pod ostrzałem różnych grup Niemców, 
rozdzieliła się. „Karol”, postrzelony w pośladek 
i „Bąk” odbili w prawo. Ostrzeżeni przez grupkę 
chłopców, że biegną w kierunku Niemców, skie-
rowali się w stronę ul. Słonecznej. Przez pola 
dobiegli do Czarnowa i  jakąś zatrzymaną fur-
manką dotarli do Białogonu. Tam, na bezpiecznej 
melinie, rannym „Karolem” zajęła się „Kasia”, 
sanitariuszka miejscowej placówki AK (Zofia 
Żurowska, siostra „Ghandiego”, Romana Żurow-
skiego). „Milcz” został sam. Uciekając w stronę 
ul. Chęcińskiej stracił z oczu kolegów. W pewnej 
chwili wpadł do dołu z gnojówką i w tym sa-
mym momencie dostał postrzał w nogę. Kulejąc, 
wśród strzałów niemieckiej broni maszynowej, 
biegł dalej, aż dotarł na długie podwórko, za 
którym rozciągał się niewielki łan żyta. W tym 
życie się ukrył. Po wystrzelaniu wszystkich 
nabojów ze stena pozostał mu tylko vis. Wokół 
słyszał głosy Niemców i ujadanie psów. Miał 
szczęście. Niemcy go nie odkryli. Kiedy wokół 
zapanowała cisza, wyszedł ze zboża i wrócił na 
podwórko. Ukrył się w drewnianej szopie, gdzie 
z pomocą gospodarza i jego córki przetrwał do 
rana. Następnego dnia, około ósmej pojawili 
się „Bronka” (Bronisława Jóźwik) i  „Zdzich” 
(Józef Zychowicz), którzy dorożką przewieźli go 
na inną melinę, do niewielkiego, drewnianego 
domku na przedmieściu, gdzie czekał już lekarz 
i ktoś z Komendy Obwodu AK. Między czwartą 
a  piątą po południu zjawiła się znów „Bron-
ka” z lekarzem i kilkoma ludźmi. Doktor Alfred 
Adamus zmienił mu opatrunek i zrobił zastrzyk 
z surowicy przeciwtężcowej, a może z morfiny. 
Zorganizowano transport. Samochodem ciężaro-
wym, należącym do kieleckiego „Społem”, którym 
kierował „Wagon” (Mieczysław Wójcik) przewie-
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ziono rannego „Milcza” do Samsonowa, a stam-
tąd furmanką do obozu „Gryfa” nad Kołomanią. 
Pociągiem dojechał z Kielc doktor Edward La-
tała. Okazało się, że w ranę wdała się gangrena 
i nogę trzeba amputować. Kiedy „Milcz” dojrzał 
w oczach otaczających go kolegów z oddziału 
łzy, miał podobno powiedzieć: „Nie martwcie się 
chłopaki. Będziecie mnie na raty chować. Dalej 
doktorze! Pierwsza rata do piachu.”

	 Zostawiony przez „Kajtka” w parkowych za-
roślach, około stu metrów od miejsca zamachu, 
niemal przy samej ul. Solnej, ranny „Nurek” nie 
został, jak już wspomniałem, znaleziony przez 
ścigających ich Niemców. Minęli go goniąc 
za ostrzeliwującą się i  uciekającą pozostałą 
czwórką zamachowców. Przesiedział w ukryciu, 
trawiony gorączką, aż do wieczora. Sam zrobił 
sobie prowizoryczny opatrunek strzaskanego 
kulą kolana i  z  visem w  ręku czekał. Kiedy 
się ściemniło przywołał przechodzącego obok 
młodego człowieka w kolejarskim mundurze (był 
to najprawdopodobniej Marian Tarka). Polecił 
mu zawiadomienie o  tym, gdzie jest szefa jed-
nej z kieleckich placówek KPN/AK, „Batorego” 
(Jan Kita). „Batory” mieszkał niedaleko, przy ul. 
Ogrodowej 3, a przy ul. Dużej, opodal katedry, 
mieścił się jego zakład krawiecki. 
	 Gdzie dotarł z wiadomością o „Nurku” mło-
dy kolejarz? Istnieją przynajmniej dwie wersje 
dalszych wydarzeń. Dysponuję pisemną relacją 
żony „Batorego”, Stanisławy Kity (ps. „Szarotka”), 
łączniczki „Gryfa”, która opisując dzień 15 czerw-
ca wspomina, że wieczorem w  ich mieszkaniu 
przy ul. Ogrodowej zjawił się nieznany jej młody 
człowiek, który przekazał wiadomość o czeka-
jącym na pomoc w  parku rannym partyzancie. 
„Szarotka” natychmiast wyszła z domu. Po kilku 
minutach, doprowadzona przez Tarkę, znalazła 
„Nurka”, który, według jej relacji, rozpoznał ją 
i z trudem powiedział: „Szarotko, rozwaliliśmy 
go. Roztrzaskałem mu łeb. Teraz na pewno nie 
żyje. Pomóż. Strasznie mi się chce pić. Jestem 
ranny w nogę. Zabierzcie mnie stąd.” Kazała mu 
czekać, po czym szybko wróciła do domu. Od 
sąsiada, lekarza Mirosława Korduby, od dawna 
współpracującego z kielecką konspiracją, wzięła 
opatrunki, z domu coś do picia i wróciła do par-
ku. Po opatrzeniu rany i napojeniu spragnionego 
oficera jeszcze raz wróciła do domu, aby zorga-
nizować pomoc. Kiedy razem z siostrą Stefanią 
Stępień (ps. „Róża”) miały już wyjść z domu, aby 

zawiadomić kogo trzeba, w mieszkaniu pojawił 
się „Krzemień” (Zygmunt Gajda), szef kieleckiego 
PAS (Pogotowie Akcji Specjalnej) Narodowych 
Sił Zbrojnych, który usłyszawszy co się dzieje, 
stwierdził, że on ze swoimi ludźmi zorganizuje 
zabranie rannego z parku. Uzgodnili, że „Szarot-
ka” z „Różą” wrócą do „Nurka” i poczekają na 
niego i jego ludzi. Tak też zrobiono. 
	 Dwie dzielne kobiety nie czekały długo. Na 
ul. Solnej pojawiła się dorożka, a w niej dwaj 
żołnierze „Krzemienia”. Przewieziono „Nurka” do 
niewykończonego domku przy ul. Szydłowskiej 
10 (obecnie ul. Targowa 12, budynek już nie ist-
nieje, na jego miejscu stoi nowy, wielorodzinny 
blok), w którym czekali już na nich kpt. „Artur”, 
„Krzemień” i jeszcze dwaj jego ludzie. Dorożka-
rza zwolniono, przykazując mu milczenie. Melina 
wydawała się bezpieczna, więc po chwili „Artur” 
i  „Krzemień” wyszli zostawiając „Nurka” pod 
ochroną czterech żołnierzy NSZ: „Aresta” (Jan 
Matejek), „Białego” (Władysław Malinowski), 
„Sikorki” (Józef Mojecki) i  „Skazańca” (Kazi-
mierz Dziewiór).
	
	 Organizatorzy akcji ratunkowej nie mogli 
przewidzieć jednego. Moment zabierania „Nur-
ka” z parku widział chłopak z Hitlerjugend, któ-
ry najprawdopodobniej zapisał lub zapamiętał 
numer dorożki i  zawiadomił Gestapo. Niemcy 
dopadli dorożkarza, kiedy wjeżdżał na swoje 
podwórko. Torturami wydobyto z  niego adres, 
pod który zawiózł „Nurka” i  jego towarzyszy. 
Około dziesiątej wieczorem w  okolice domku 
na Szydłowskiej zajechały cztery samochody 
ciężarowe pełne żandarmów i  dwa auta oso-
bowe z gestapowcami. Okoliczne ulice zostały 
zablokowane i  Niemcy pierścieniem zaczęli 
otaczać kryjówkę ppor. „Nurka” i jego obstawy. 
Ukryci w  domu partyzanci przyjęli nierówną 
walkę. Kiedy drewniany budynek zaczął płonąć, 
a czterej jego obrońcy nie dawali już znaku ży-
cia, ranny w nogę „Skazaniec” zdołał w ostat-
niej chwili wydostać się na zewnątrz i, kryjąc się 
w krzakach okolicznych ogródków, uciec. Trafił 
do obozu „Gryfa”, inną co prawda drogą, razem 
z  „Milczem”. Jego raną, na szczęście nie tak 
poważną jak „Milcza”, zajął się również doktor 
Latała. Ppor. „Nurek” (Kazimierz Smolak) i trzej 
żołnierze jego ochrony zginęli walcząc do końca.

	 Akcja, przez niektórych określana krypto-
nimem „Hiszpania” (do Hiszpanii wybierał się 
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„Zamach na Wittka” 

Wittek), przez innych kryptonimem „Perkun” 
(czterech z  sześciu bezpośrednich wykonawców 
zamachu było żołnierzami oddziału „Perkun”, 
dowodzonego przez „Gryfa”) zakończyła się osią-
gnięciem celu, którym była ostateczna likwidacja 
najgroźniejszego agenta hitlerowskich służb na 
Kielecczyźnie. Koszty tej operacji były wysokie. 
Zginęło dwóch bezpośrednich jej uczestników: 
cichociemny ppor. „Nurek” i  najmłodszy, sie-
demnastoletni st. strz. pchor. „Szarada”, zginęło 
trzech, ochraniających rannego „Nurka” żołnierzy 
NSZ: „Arest”, „Biały” i  „Sikorka”. Trzech było 
rannych: „Milcz”, „Karol” i „Skazaniec”. Następ-
nego dnia Niemcy, w odwecie za likwidację swo-
jego najlepszego agenta, aresztowali w Kielcach 
200 osób, z których 180 zostało rozstrzelanych.

	 Akcja zamachu na Franza Wittka zrobiła 
ogromne wrażenie na niemieckich władzach 
okupacyjnych. Doktor Kalisz w  swoich wspo-
mnieniach napisał, że tego właśnie dnia trafił 
do niego gestapowiec z przestrzeloną ręką. Opa-
trując go doktor spytał, w jakich okolicznościach 
został ranny. W odpowiedzi usłyszał: Przecież 
na pewno pan wie, że Wittek nie żyje. Całe Kielce 
o tym wiedzą. Ależ to była robota! Majstersztyk! 
Jeden bił w  niego, żeby mu głowę na miazgę 
rozbić, drugi ostrzeliwał budynek gestapo, żeby 
udaremnić otwarcie ognia przeciw zamachowcom 
z okien budynku. Ach, jak strzelali! – wszystkie 
szyby zostały wybite. A na ulicy trudno ich było 
zaatakować, bo inny z kolei ją ostrzeliwał. Nic 
nie podnosi bardziej wartości działań bojowych, 
jak podziw wroga. Dalej doktor Kalisz wspomi-
na, jak około dziesiątej wieczorem słychać było 
w całych Kielcach odgłosy mocnej strzelaniny. 
Potem, już w nocy, został zabrany do Gestapo 
z narzędziami chirurgicznymi. Myślał, że znów 
będzie musiał opatrywać rannych Niemców. 
Tymczasem zaprowadzono go do pokoju, gdzie 
zobaczył ciężko rannego w głowę i w udo cy-
wila. Musiał to być jeden z żołnierzy obstawy 
„Nurka”, który przeżył atak i gestapowcy chcieli 
go uratować, żeby coś z niego wyciągnąć.

	 Ci, którzy przeżyli, walczyli dalej. Dwa ty-
godnie po zamachu na Wittka, w  innej akcji 
kieleckiego Kedywu, zginął „Karol” (Jan Karaś). 
Kpr. „Kajtek” (Zygmunt Firley) w „Akcji Burza” 
walczył w szeregach 5 kompanii 4 p. p. Leg. AK, 
w  czasie walk awansował na podporucznika. 
Plut. pchor. „Bąk” (Józef Skoniecki) razem z czę-

ścią swoich kolegów z oddziału „Gryfa”, pocho-
dzących z Warszawy, w początkach lipca został 
wezwany do stolicy. Wziął udział w Powstaniu 
Warszawskim walcząc jako z-ca dowódcy plu-
tonu „Perkun” w  3 kompanii Zgrupowania AK 
„Bartkiewicz”. „Skazaniec” (Kazimierz Dziewiór) 
po zamachu dołączył do oddziału „Perkun”, 
a w „Akcji Burza” walczył w dowodzonej przez 
„Gryfa” 4 kompanii 4 p.p. Leg AK. Znów został 
ranny i w wyniku tej rany stracił nogę. „Milcz” 
(Jan Likowski), wykurowawszy się, także wrócił 
do Warszawy w ostatni dzień lipca, ale w po-
wstaniu, po amputacji nogi, walczyć już nie mógł. 
Wszyscy uczestniczący bezpośrednio w zamachu 
żołnierze zostali odznaczeni srebrnymi krzyżami 
Virtuti Militari, niestety, dwóch odznaczono 
pośmiertnie.

	 Widmo najgroźniejszego niemieckiego agenta, 
zwanego przez mieszkańców Kielecczyzny „Dia-
błem”, przestało straszyć. Po kilku, niektórzy 
twierdzą, że kilkunastu, próbach jego likwidacji, 
wreszcie wyeliminowano go skutecznie. Przepro-
wadzony 15 czerwca 1944 r. zamach na Franza 
Wittka był największą akcją zbrojną przeprowa-
dzoną przez polskie podziemie na terenie Kielc 
w okresie okupacji hitlerowskiej. 
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mentem jednego z  rozdziałów przygotowy-
wanej przez autora monografii dowodzonych 
przez ppor. Pawła Stępnia „Gryfa”: Oddziału 
Dywersyjnego „Perkun” KPN i  4 kompanii  
4 p. p. Leg. AK. 
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M ało było w  Kielcach rodzin tak dla 
naszego miasta zasłużonych, jak ród 

Gierowskich. Śladów po tej familii jest w Kielcach 
wiele. Wśród nich – dwa okazałe, zabytkowe dziś 
budynki. Jednym z nich jest kamienica o wyróż-
niającej się fasadzie przy zbiegu ulic Wesołej 
i Sienkiewicza. Na niej to w 2009 r. wmurowano 
tablicę poświęconą pamięci prezydenta Stefana 
Artwińskiego, który tu właśnie mieszkał. Drugi 
znany i  wyróżniający się w  Kielcach budynek 
przy ulicy Wesołej 41, to dom w stylu historyzmu, 
odkupiony przez Lucjana Gierowskiego od znanej 
rodziny Tajlorów. Pałacyk, czy dworek(?) przylega 
bezpośrednio do siedziby policji, O trzecim domu 
Gierowskich wspomnimy nieco później. 

	 Józef Gierowski (1858-1930), potomek po-
wstańców 1831 i 1863 r., absolwent wyższej szko-
ły rolniczej w Dublanach w obwodzie lwowskim 
na początki XX wieku po wstąpieniu w związek 
małżeński z posażną Apolonią Gorzkowską osiadł 
w Kielcach, gdzie zakupił kilka placów i domów. 

Z małżeństwa urodziło się czterech synów, z któ-
rych najmłodszym był Włodzimierz. 
	 Włodzimierz Gierowski urodził się 19 lutego 
1897 r. Rodzinna tradycja, jak i wrodzone cechy 
przywódcze zadecydować miały o jego przyszło-
ści. Od wczesnych lat marzył o wojsku, a dziecię-
ce zabawy były tego wyrazem. Jako dwunastolatek 
założył „partię wojenną”, której zadaniem było, jak 
sam powiedział po latach doskonalenie się w od-
wadze, poznawaniu mustry i uczenie się władania 
bronią. W  rodzinnym domu przy ulicy Szerokiej 
założył zastęp skautowy „Psy”. Na pobliskich 
Psich Górkach oraz na górze Telegraf zastęp 
odbywał zbiórki, na których ćwiczono musztrę, 
zwiady terenowe oraz sygnalizację. 

	 Chłopiec z  takim temperamentem nie mógł 
celować w nauce. Jak napisał po latach: w żadnej 
klasie w naukach nie przodowałem, lecz zawsze 
byłem przywódcą wszystkich wypraw, które wyma-
gały pewnego wysiłku fizycznego, ryzyka i odwa-
gi. Skupiłem koło siebie tych wszystkich kolegów, 

Jerzy Osiecki

Z lamusa regionalizmu i krajoznawstwa 

Pułkownik Gierowski

Dom Gierowskich, róg Wesołej i Sienkiewicza w Kielcach, pocztówka ze zb. Krzysztofa Lorka
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Z lamusa regionalizmu i krajoznawstwa Włodzimierz Gierowski

	 Jest środa, dzień 12 sierpnia 1914 r. Pierwsza 
Kompania Kadrowa na czele Kadrowego Bata-
lionu wkracza do Kielc. Włodzimierz Gierowski 
z  domu rodziców przy ulicy Szerokiej, obecnie 
Żeromskiego łowi dziwne dźwięki dobiegające 
z  okolic katedry. To dźwięki wojskowej muzyki 
i wojskowych śpiewów. ...Z bijącym sercem zbie-
głem po schodach i leciałem przez miasto. Dobie-
głem do katedry. Od rogatki krakowskiej słychać 
śpiew. O Boże! To śpiewają <Jeszcze Polska nie 
zginęła>.... 

	 Marzenia siedemnastoletniego Gierowskiego  
spełniły się. Za kilkanaście dni jako „Andrzej 
Migas” zostanie żołnierzem 1 pułku piechoty 
Legionów Polskich. Wspomniana kamienica przy 
ulicy Szerokiej (obecnie Żeromskiego), to kolejna 
znaczna posiadłość rodzinna na terenie naszego 
miasta. Mieści się w nim teraz Schronisko dla 
Bezdomnych Towarzystwa im. Brata Alberta.

	 Wraz z  1 pułkiem, a  następnie I Brygadą 
przeszedł Gierowski szlak bojowy do lipca 
1915 r. Dwukrotnie ranny, najpierw pod Tarło-
wem, a następnie pod Jastkowem (gdzie prze-
strzelone miał płuca i  krtań), do końca wojny 
wyłączony został z  walki. Leczył się długo, 
a  następnie przebywał w  obozie rekonwale-

w których bardziej lub mniej ujawniała się żyłka 
awanturnicza i animusz żołnierski.(...) Marzyliśmy 
i wierzyliśmy, że znów będzie powstanie polskie 
i że musimy się do walki przygotować. (...) Były 
projekty ucieczki do Legii Cudzoziemskiej, były 
projekty wstąpienia do armii rosyjskiej i pójścia 
śladem Traugutta i Chmielińskiego...

	 Po krótkim pobycie w Kieleckiej Szkole Han-
dlowej Gierowski opuścił Kielce w wieku 14 lat 
i  wyjechał do Kijowa do rosyjskiego korpusu 
kadetów św. Włodzimierza. ...Po rocznym pobycie 
w  Kijowie z  drogi tej jednak zawróciłem i  na 
jesieni 1912 roku znów znalazłem się w Kieleckiej 
Szkole Handlowej... 

	 Tuż po powrocie do Kielc przeczytał Gierow-
ski wiadomość w warszawskim Kurierze Polskim 
o  rzekomych lub prawdziwych wydarzeniach 
antyrosyjskich w  Krakowie. Prawda to, czy 
fałsz – dla piętnastoletniego Włodka zaczyna się 
robota powstańcza. Wkrótce potwierdza się, że 
w Galicji powstają Związek Strzelecki, Strzelec, 
Drużyny Strzeleckie, Drużyny Bartoszowe i  im 
podobne. W 1913 r. Gierowski aktywnie działał 
w kieleckim Kole Młodzieży Niepodległościowej 
„Zarzewie” i Drużynach Strzeleckich. Został też 
drużynowym I Drużyny Harcerskiej im. płk. Dio-
nizego Czachowskiego.

W. Gierowski jako szeregowiec 1 p. p. L. P., fot. ze zb. J. Osieckiego

Włodzimierz Gierowski z żoną Leonardą w Warszawie (okres między-
wojenny), fot. ze zb. J. Osieckiego



60 Świętokrzyskie nr 5. (9) 

Z lamusa regionalizmu i krajoznawstwa Włodzimierz Gierowski

	 Dalsze losy W. Gierowskiego związane były 
z pracą w różnych instytucjach cywilnych. Nade 
wszystko jednak oddał się kolekcjonerstwu, bi-
bliofilstwu oraz propagowaniu walorów Ziemi 
Świętokrzyskiej. Dużo pisał, ogromne zasługi 
położył na polu ratowania i ochrony zabytków. 
Szkolił przewodników turystycznych. Prowadził 
wykłady dla słuchaczy Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej. Był niezrównanym gawędziarzem. 
Cały czas prowadził pamiętnik. Szczególnie dużą 
wartość historyczną mają tomy wspomnień, po-
wstałe na podstawie zapisków, jakie prowadził 
podczas służby w Legionach Polskich.

	 Dziełem życia Gierowskiego były jednak, za-
wierające w  maszynopisie około 800 stron, nie 
licząc ogromnej ilości fotografii i  dokumentów, 
stanowiących załącznik do pracy, Dzieje Kielc 
i  sławnych kielczan. Imponujące, erudycyjne 
opracowanie, interesujące połączenie metody 
naukowej z pasjonującą gawędą, uchodzi dzisiaj 
za zaginione. Zaginione jednak nie jest, z  całą 
pewnością znajduje się gdzieś w Kielcach w pry-
watnych rękach. Autor niniejszego tekstu widział 
i  przeglądał dzieło (dwa egzemplarze oprawio-
nych odbitek maszynowych) na początku lat 90. 
XX wieku u pani Leonardy Gierowskiej, wdowy 
po pułkowniku. Proponowałem jej wtedy zajęcie 
się wydaniem książki. Do wydania dzieła jednak 
nie doszło a jego dalsze losy nie są mi znane. Ten 
rękopis musi jednak kiedyś ujrzeć światło dzienne. 

	 Pułkownik Włodzimierz Gierowski zmarł 
17 czerwca 1965 r. i pochowany został w rodzin-
nym grobowcu na Cmentarzu Starym w Kielcach. 
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scentów w Kamieńsku. Koniec wojny zastał go 
w Krakowie, w Szkole Inwalidów. Tu mógł przy-
najmniej brać udział w rozbrajaniu Austriaków. 

	 I  wojnę Włodzimierz Gierowski ukończył 
w stopniu sierżanta. Oczywiście w niepodległej 
Polsce wybrał karierę wojskową, którą będzie 
dzielił z pasją historyczną. Po ukończeniu z wy-
różnieniem Wyższej Szkoły Wojennej otrzymał 
w 1928 r. tytuł oficera dyplomowanego i pod-
jął pracę w  Wojskowym Biurze Historycznym.  
Tutaj opublikował wiele interesujących artyku-
łów i opracowań z zakresu wojskowości. W la-
tach 1932–1935 wykładał w w Szkole Artylerii 
w  Toruniu, następnie był oficerem sztabowym 
w Sztabie Generalnym, gdzie otrzymał awans do 
stopnia majora. W 1937 r. uczestniczył w wyda-
niu zeszytu W XXV – lecie harcerstwa kieleckiego, 
z którego pochodzą cytaty zawarte w artykule. 

	 W uznaniu zasług bojowych odznaczony zo-
stał między innymi Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Polonia Restituta, dwukrotnie Krzyżem Walecz-
nych i Krzyżem Niepodległości. 

	 We wrześniu 1939 r. Gierowski był oficerem 
sztabowym w 2 Dywizji Piechoty L. P. walczą-
cej w obronie Modlina, a następnie oficerem do 
zadań specjalnych Naczelnego Dowództwa Armii 
„Kraków”. Internowany w Rumunii, po zwolnieniu 
powrócił do Kielc. 
	 Po II wojnie początkowo był więziony, 
a w 1950 r. otrzymał awans do stopnia podpuł-
kownika, po czym zwolniony został ze służby 

płk. W. Gierowski w cywilu (lata 50./60. XX w.), fot. ze zb. J. Osieckiego
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W tym odcinku wracam do pamiątek, a wła-
ściwie emblematów kieleckiej szkoły 

mieszczącej się przy ulicy Słowackiego 5, której 
przez okres 1916–1939 patronką była i jest nadal 
- obecnie już święta - Królowa Jadwiga. Pierwszy 
emblemat tej szkoły z  lat 1916–1926 prezento-
wałem wcześniej (Świętokrzyskie nr 3,  2010). 
Kolejny egzemplarz, jak wskazują inicjały (SPKJ), 
jest zapewne godłem Prywatnej Szkoły Królowej 
Jadwigi lub Prywatnego Seminarium Królowej 
Jadwigi. Spotkałem się z ustnymi przekazami, że 
starsze uczennice „Jadwigi” nosiły zieloną koni-
czynkę. Sądzę więc, że ten piękny emblemat to 
jednak godło Seminarium. Taki wybór sugeruje 
trzy razy wyższa od pozostałych litera „S”(sło-
wo „szkoła” nie byłoby tak eksponowane). Jeżeli 
zatem seminarium, to Seminarium Nauczycielskie, 
gdyż tylko taka nazwa szkoły występuje w latach 
1926–1936. Z  takiego rozumowania wynika, że 
mamy do czynienia z godłem Prywatnego Semi-
narium Nauczycielskiego Żeńskiego im. Królowej 
Jadwigi w Kielcach.
 
Opis emblematu:

- Emblemat lekko wypukły w  postaci trójlist-
nej koniczyny pokrytej jasnozieloną emalią. Na 

górnym listku litera P, na bocznych K i J. Przez 
cały emblemat na osi pionowej ułożona litera S 
(Seminarium) dołem i górą wyprowadzona poza 
liście znaczka. Litery, łodyga i obwódki listków 
srebrzone, spod emalii przebija rysunek żyłek 
listków. Na odwrocie pionowo lutowana wąska 
blaszka z zagiętymi pod kątem prostym końcami. 
Na końcach dwa otwory do mocowania. Po środku 
blaszki wklęsło wybity numer 138.
	 Materiał: miedź srebrzona, emalia, emblemat 
wykonany metodą odlewu, wycinany ręcznie.
	 Wymiary: 29,5 x 26,5 mm. Wymiar 29,5 niepre-
cyzyjny, ponieważ tworząca go litera S jest trochę 
zgnieciona.
	 Prywatne Seminarium Nauczycielskie Żeńskie 
im. Królowej Jadwigi w  Kielcach powstało na 
bazie istniejącej od 1903 r. szkoły żeńskiej Emilii 
Znojkiewiczowej. Po śmierci właścicielki w roku. 
1926 szkołę wykupiło Towarzystwo Opieki nad 
Gimnazjum św. Stanisława Kostki i przekształci-
ło w żeńskie seminarium nauczycielskie. 

	 Seminarium Nauczycielskie było pięcioletnią 
szkołą średnią przygotowującą młodzież do za-
wodu nauczycielskiego. Program nauczania obej-
mował przedmioty ogólnokształcące oraz przed-
mioty zawodowe takie jak: pedagogika, praktyka 
pedagogiczna i muzyka. Absolwenci seminariów 
uzyskiwali „Dyplom na Nauczyciela Szkół Po-
wszechnych” uprawniający do wykonywania 
zawodu w  publicznych i  prywatnych szkołach 
powszechnych.

	 Informacje o liczbie uczennic oraz nauczycieli 
uczących w pierwszych latach Seminarium można 
znaleźć w pracy Bolesława Markowskiego, której 
fragment ilustrujący te dane cytuję: 

	 Liczby uczennic w  ciągu 5-ciu lat istnienia 
szkoły były: 
w r. 1926/7 – 195; w r. 1927/8 – 190; 
w r. 1928/9 – 205; w r. 1929/30 – 180; 
w r. 1930/31 – 196. 

Emblemat ze zb. autora

Jan Lesiak

Emblematy Prywatnego Seminarium Nauczycielskiego Żeńskiego
im. Królowej Jadwigi w Kielcach z lat 1926 – 1936 
oraz powstałe po roku 1933
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w szkole ćwiczeń uczyło się 107 dzieci, w 1929/30 
– 165; w r. 1930/31 – 200. 
	 Trzy lata później była już 7-mio klasową szko-
łą powszechną, czego dowodem jest legitymacja 
uczennicy klasy VI, Haliny Sampolińskiej, wy-
stawiona w roku szkolnym 1933/34. Intrygującym 
szczegółem w blankiecie tej legitymacji są wyko-
nane drukiem litery „Nr zn.” Nasuwa się pytanie 
czy litery „Nr zn.” nie są skrótem od słów – numer 
znaczka, czy w miejscu, w którym zwykle znajdo-
wał się numer dokumentu nie jest wpisany numer 
znaczka szkolnego (emblematu). Na razie pytanie 
pozostaje bez odpowiedzi. 

	 W  wyniku reformy ministra J. Jędrzejewicza 
w państwowych szkołach średnich i zawodowych 
wraz z nowym typem munduru szkolnego wpro-
wadzono dwa rodzaje odznak. Okrągłą, metalową 
w pięciu odmianach, przypinaną do czapki i su-
kienną w postaci tarczy umieszczonej na lewym 
rękawie kurtki. Tarcza miała również pięć wzorów. 
Na niej wyhaftowany był numer szkoły dla szkół 
ogólnokształcących lub numer, a pod nim litera 
danego typu szkoły (H, G, T, R) dla zawodowych. 
Komplet stanowił emblemat metalowy np: z literą 
H, tarcza z  tą samą literą i  wyznaczonym dla 
danej szkoły numerem. 

 
Ukończyło seminarium: 
w  r. 1928/9 – 23 abiturientki; w  r.  1929/30 – 34; 
w r. 1930/31 – 17. Ilość osób nauczających wahała 
się od 20-24; w  r. 1930/31 było ich 24 (stałych 
i dochodzących z innych szkół). Dyrektorem szko-
ły w r. 1926/7 był Antoni Skucha; w r. 1927/8 – 
p. Helena Posławska, a w ostatnich 3-ech latach 
p. Natalia Smolińska. Szkoła posiadała prawa 
seminariów państwowych.
	 Na mocy ustawy o ustroju szkolnictwa z dnia 
11 marca 1932 r., która przekształciła seminaria 
w licea pedagogiczne i licea dla wychowawczyń 
przedszkoli, seminaria nauczycielskie poddano li-
kwidacji, którą zakończono w 1936 r. 

	 Aby, po likwidacji Seminarium Nauczycielskie-
go, placówka zatrzymała status szkoły średniej, 
utworzono przy nim w r. 1933 Prywatne Gimna-
zjum Rozwojowe. Była to druga szkoła funkcjonu-
jąca pod adresem Słowackiego 5 w Kielcach, nie 
licząc Seminarium Nauczycielskiego. O pierwszej 
w  cytowanej pracy pisze Bolesław Markowski: 
Przy seminarium istnieje 4-o  klasowa szkoła 
powszechna koedukacyjna (tzw. Szkoła ćwiczeń) 
otwarta w roku 1927/8 w składzie 2 klas i stop-
niowo doprowadzona do 4-ch klas. W  r. 1928/9 

Fragment dyplomu ze zb. autora
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	 Odznaki nowego wzoru przeznaczone do no-
szenia na uczniowskich nakryciach głowy nie 
stanowiły godła szkolnego w dawnym znaczeniu. 
Nowy emblemat informował, którą z pięciu typów 
szkół, np. handlową; rolniczą (H; R) reprezentuje 
uczeń. O  przynależności ucznia do określonej 
placówki decydował tylko i wyłącznie znajdujący 
się na tarczy numer szkoły – jedyny teraz znak 
rozpoznawczy pozwalający na jej identyfikację. 

	 Wprowadzenie pięciu wzorów odznak (em-
blematów do czapek) dla tak licznej grupy, jaką 
stanowiły państwowe szkoły średnie i zawodowe 
w dużym stopniu zahamowało dalszy rozwój pol-
skiego emblematu szkolnego. W dawnym znacze-
niu i  formie mógł on pozostać tylko w szkołach 
prywatnych, co reguluje rozporządzenie z dnia 27 
marca 1933 roku (Dz. U. R. P. Nr 3 poz. 51). Pry-
watnym szkołom przysługuje prawo wprowadzenia 
na czapkach, beretach lub kapeluszach własnej 
odznaki po zatwierdzeniu jej przez władzę szkolną 
II instancji. 
Szkoły prywatne na ogół korzystały ze swych 
przywilejów i  pozostawały przy dawnych zna-
kach, jeżeli wprowadzały nowe, to według tra-
dycyjnych wzorów. Niektóre prywatne szkoły 
średnie, a  nawet powszechne, wzorując się na 
szkołach państwowych na godła swych placówek 
obierały formę koła wypełniając ją własnymi tre-
ściami i symbolami. Wyrazem tych tendencji jest 
emblemat Prywatnego Gimnazjum Żeńskiego im. 
Królowej Jadwigi w Kielcach.

Opis emblematu: 
- Emblemat okrągły ażurowy. Wewnątrz wą-
skiego, pokrytego emalią, płaskiego pierścienia 
wkomponowane są trzy duże litery K Z J. Litera 

Natalia Smolińska, fot. ze zb. autora

Legitymacja ze zb. autora
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cych podaje nową nazwę szkoły: Prywatne Li-
ceum i Gimnazjum Żeńskie im. Królowej Jadwigi 
w Kielcach – numer szkoły 405. Zaznaczono, że 
szkoła posiada uprawnienia szkół państwowych 
dla gimnazjów i liceów, dysponuje bursą.
	 Obok okrągłego emblematu metalowego 
w Prywatnym Gimnazjum Żeńskim im. Królowej 
Jadwigi, jak we wszystkich szkołach w  Polsce 
po roku 1933 obowiązywał emblemat w postaci 
sukiennej trójkątnej tarczy z  wyszytym na niej 
numerem szkoły. To on teraz pełnił rolę znaku 
tożsamości szkoły, jak poprzednio emblemat no-
szony na uczniowskiej czapce.

Opis emblematu: 
	 Emblemat no-
szony na rękawie 
munduru szkolnego, 
płaszcza. Na środku 
sukiennej, trójkątnej 
tarczy w  kolorze 
niebieskim wyha-
ftowany srebrnym 
bajorkiem numer 

405. Tym samym bajor-
kiem obszyte są brzegi 

tarczy. Na odwrocie papierowa podkładka (bywają 
płócienne), z którą zszyty jest bajorek i tarcza. 

	 Materiał: sukno, bajorek, papier, nici.
	 Wymiary: tarcza: 59 x 53 mm, wysokość cyfry 
18 mm.

	 Tarcze szkolne występowały w dwóch kolorach: 
niebieskim ze srebrnym numerem i obszyciem dla 
klas gimnazjalnych i  czerwonym z  obszyciem 
złotym dla liceum.
	 Emblematy Prywatnego Gimnazjum Żeńskiego 
im. Królowej Jadwigi (okrągły i tarcza szkolna) zo-
stały zaprezentowane dzięki uprzejmości p. Marka 
Michniewskiego, któremu za udostępnienie tych 
przedmiotów bardzo dziękuję.

s•t

Literatura: 

Markowski B., Szkolnictwo w Kielcach okresie z lat 1919 – 1931,

Dziennik Urzędowy Kuratorium Okręgu Szkolnego Krakowskiego, 

Kraków, 31 października 1938,

Dziennik Urzędowy Rzeczpospolitej Polskiej, 1933, nr 3

Z nieco wyższa od znajdujących się po jej bokach 
K J, złączona w czterech punktach z pierścieniem 
wewnętrznym, zajmuje całą przestrzeń środka. Na 
osi pionowej emblematu 2 razy wyższa od litery 
Z i 3 razy - od K J - cienka, pisana kursywą litera 
g (gimnazjum) wyprowadzona poza okrąg pierście-
nia zewnętrznego. Przy tym egzemplarzu emalia 
jest wytłuczona, dlatego trudno określić kolor, czy 
jest barwy jasnoturkusowej, czy bladoniebieskiej. 
Na odwrocie wzdłuż skośnej „belki” litery Z - ślad 
po lutowanej zapince. Tak usytuowana, niewidocz-

na z  przodu emblematu zapinka, nie gmatwała 
rysunku ażurowego inicjału. 
	 Materiał: miedź srebrzona, emalia, emblemat 
wykonany metodą odlewu, wycinany ręcznie.
	 Wymiary: ø 28,3 mm; grubość – 1,2 mm. wyso-
kość litery g wychodzącej poza pierścień 31,4 mm.

	 Szkoła powstała w  r. 1933 pod nazwą Pry-
watne Gimnazjum Rozwojowe przy Seminarium 
Nauczycielskim Żeńskim im Królowej Jadwigi. Po 
likwidacji seminarium w r. 1936 otrzymała nazwę 
Prywatne Gimnazjum Żeńskie im. Królowej Jadwi-
gi oraz numer szkoły 405.
 Zarządzeniem z dnia 15 maja 1937 r. Nr II S 2280/37 
Minister Wyznań Religijnych i  Oświecenia Pu-
blicznego nadał Prywatnemu Gimnazjum Żeńskie-
mu im. Królowej Jadwigi w Kielcach uprawnienia 
państwowych gimnazjów ogólnokształcących.. 

	 Rok później, w Dzienniku Urzędowym Nr 18, 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Krakowskiego z 31 
października 1938 r. na s. 274–275 w  wykazie 
prywatnych liceów i gimnazjów ogólnokształcą-

Emblemat ze zb. Marka Michniewskiego

Tarcza ze zb. M. Michniewskiego
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W raz ze studentem archeologii Leszkiem 
Różyckim (na co dzień także członkiem 

Klubu Historycznego - sekcja „HIRD”) wymyśli-
liśmy dla młodzieży z  klasy I  B w  I  LO im. 
S. Żeromskiego w Kielcach wyprawę do grodzi-
ska Stradów. Miała mieć ona charakter zarówno 
badawczy jak i  krajoznawczy. Uczniowie otrzy-
mali do przeczytania wydawnictwo pt : Stradów 
wczesnośredniowieczny zespół osadniczy tom 1. 
Uświadomieni co do znaczenia obiektu naszej 
wyprawy, uczniowie ochoczo przystąpili do przy-
gotowań. Ponad tysiąc lat temu w  małej dziś 
wiosce, niedaleko Wiślicy i celtyckich Pełczysk 
istniał gród, którego budowa przypisywana jest 
Wiślanom. Możliwe, iż był on jedną z głównych 
stolic ich państwa, leżącą na granicy z Polana-
mi. Działo się to prawdopodobnie między VIII, 
a XI wiekiem. 
	 Grody w  okresie plemiennym spełniały 
różne funkcje. Były one przede wszystkim 

miejscami obronnymi, wznoszonymi w  celu 
obrony własnego terytorium. Często stanowi-
ły miejsce schronienia dla ludności wraz z jej 
dobytkiem przed atakiem sąsiadujących lu-
dów. Z drugiej strony grody stanowiły ośrodki 
władzy politycznej, siedziby elit plemiennych, 
symboliczny wyraz ich siły i władzy oraz no-
wego prawa. Niektóre z nich nie miały jednak 
nic wspólnego z funkcją militarną, lecz były 
miejscami świętymi na mapie plemienia.

	 Mimo tego, iż był Stradów ważnym ośrod-
kiem, został w późniejszym czasie wchłonięty 
przez państwo Piastów. Z czasem coraz bar-
dziej liczyły się grody kasztelańskie, a takie 
jak nasze grodzisko, okazały się niepotrzebne. 
 
	 9 września 2010 r. pojawiła się możli-
wość skonfrontowania wyobrażeń z realnymi 
pozostałościami wiślańskiego osadnictwa. 

Zbigniew Kowalski

Wyprawa krajoznawczo - badawcza do grodziska Stradów

Krajobraz okolic Stradowa, fot. ze zb. autora
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to, miejscami 12 metrowej wysokości, dawne 
wały obronne. Naszym oczom ukazały się 
rozległe łąki i pola z krzaczastymi obramo-
waniami. Na początku młodzi badacze nie 
potrafili sobie wyobrazić istniejącego tam 
tak potężnego i prężnie działającego grodu. 
Od czego jednak ma się mentorów ? Przewo-
dzący wyprawie nauczyciel historii i student 
archeologii roztoczyli przed młodzią suge-
stywny obraz niskiego i górnego zamczyska 
z  wieżami. Wycieczkowiczom rychło udało 
się samodzielnie wskazać bramy wjazdowe 
oraz fosę. Dzięki mapie rozpoznaliśmy dziel-
nice grodziska. Za czasów jego świetności 
istniał gród główny, nazywany przez bada-
czy Zamczyskiem, a także trzy przylegające 
do niego podgrodzia: Mieścisko, Barzyńskie 
i  Waliki. Cały obszar ze wszystkimi dziel-
nicami zajmował powierzchnię około 25 ha, 
a  dziś w  najwyższym punkcie wznosi się 
na około 350 m, toteż przy idealnej pogodzie 
można ponoć dostrzec stąd Tatry. Niestety 
my nie mieliśmy tego szczęścia, ponieważ nie 
sprzyjały nam warunki atmosferyczne. 

	 Główny gród, tj. Zamczysko, zajmował po-
wierzchnię ponad 1,5 ha. Widzieliśmy tam
zachowane otaczające go wały ziemne, mimo 
upływu czasu dochodzące do kilkunastu me-
trów wysokości i mające obwód około 500 m. 
W tej linii można dostrzec cztery wgłębienia 
- prawdopodobnie miejsca po wieżach straż-
niczych. Zauważyliśmy również zagłębienia 

Wyruszyliśmy busem na południe naszego 
województwa w  pobliże Wiślicy do skarb-
nicy wczesnośredniowiecznego osadnictwa. 
Pierwszym odkryciem był totalny brak infor-
macji dla kierowców, że właśnie mijają obszar 
nasycony tyloma wspaniałościami. Młodzi 
podróżnicy ze zdziwieniem stwierdzili, że do 
celu naszej wyprawy po prostu trzeba bardzo 
chcieć dotrzeć, bo żadna lokalna władza sa-
morządowa nie zadbała o drogową reklamę, 
lub nie ma świadomości, że należy czytelnie 
oznaczyć dojazd do grodziska.
	 Wąziutkimi asfaltami przebijaliśmy się 
wciąż na południe i chyba tylko dzięki GPS-
-owi bez pudła dotarliśmy do planowanej 
wioski. Na miejscu szukaliśmy drogowska-
zów, tablic lub innych informacji graficznych. 
W końcu znaleźliśmy... 1,6 km przed celem na 
drzewie była zawieszona niepozorna tablica 
o kształcie strzałki kierująca do parkingu pod 
wałami. Odebraliśmy to jako potwierdzenie: 
„tak dotarliście w to tajemnicze miejsce”. Jed-
no nas tylko martwiło ... my bardzo chcieliśmy 
tu trafić. Jakże do tej perełki mają dojechać ci, 
którym się śpieszy ?

	 Uczniowie zauważyli, że przypadkowy 
obserwator nie dostrzegłby w  niepozornej 
rzeźbie terenu dawnej struktury obronnej tego 
miejsca. Po pokonaniu ponad 1000-letniej 
drogi, która prawdopodobnie służyła niegdyś 
mieszkańcom grodziska, wspięliśmy się na 
wzniesienia. Jak się później okazało – były 

Fragment wału, fot. ze zb. autora
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fosy porośnięte dziś tarniną. Wywiązałem się 
z roli opiekuna Klubu Historycznego przygo-
towaną niespodzianką. Pokazałem uczestnikom 
zdjęcie lotnicze terenu, na którym staliśmy.  
Jak sami przyznali w  swych wspomnieniach, 
wały widziane z góry mają kształt podkowy. 
Od północnej strony przylegało do nich Mie-
ścisko, a od południowego wschodu Barzyń-
skie. Te obszary także były otoczone systemem 
wałów ziemnych i fos, chociaż nie tak imponu-
jących jak na Zamczysku, a do naszych czasów 
zachowała się tylko ich część mocno i gęsto 
porośnięta tarniną. 

	 Mieścisko było z  kolei największym 
ośrodkiem w  grodzie. Ten teren nie został 
do końca przekopany przez archeologów, 
jednak w  czasie nielicznych prac prowa-
dzonych wewnątrz grodu, znaleziono ślady 
wielu budowli, np. domów mieszkalnych czy 
budynków gospodarczych. Badania wykazały 
również, że grodzisko było przebudowywane 
czterokrotnie. W ziemi odnaleziono popioły, 
co może oznaczać, że miały w nim miejsce 

liczne pożary, a po każdym z nich zabudo-
wa była stawiana na nowo. Ciągle jednak 
miejsce to skrywa wiele tajemnic, a  prace 
niegdyś na nim podjęte były zbyt ogólne. 
Wysuwamy śmiałe twierdzenie, że podjęcie 
szeroko zakrojonych badań przyniosłoby tu 
odkrycia cenniejsze, niż w Biskupinie. Miło-
śnikom regionu wolno wszak tak myśleć.

	 Przyglądam się uczniom. Mają błyszczące 
oczy i już po godzinie pobytu w tej „kapsule 
czasu” mówią: „To nasza biała plama! Jest 
jednak jeszcze coś do zbadania”.

	 Grodzisko Stradów było otoczone wała-
mi ze wszystkich stron. Miało dwie bramy. 
Przejście (ale nie dojście do samej bramy – 
widać to dobrze na zdjęciach) przez pierwszą 
było całkiem proste, ale poniekąd stanowiło 
pułapkę dla najeźdźców. Brama ta prowadzi-
ła na „dolny dziedziniec” – jak nazwaliśmy 
schodkowato zagospodarowany najniższy 
poziom Zamczyska, z którego trudno było się 
wydostać. Widać wyraźnie nadsypany jak od 

Uczestnicy wyprawy, fot. ze zb. autora
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zarazę, która wyjaśnia zarówno nietypowe 
położenie szczątków jak i  zniknięcie grodu 
z  mapy. Do myślenia także daje istnienie 
krzyża na zwieńczeniu wału. To, że ludność 
okoliczna nie zaorała nasypów obronnych 
też może świadczyć o  dziwnym charakterze 
tego miejsca, którego może, wedle wspomnień 
miejscowych, lepiej było nie ruszać.	

	 Może kolejne wykopaliska mogłyby po-
zwolić na odkrycie przyczyny upadku grodzi-
ska i nie wiemy czy brakuje na to funduszy, 
czy świadomości, że tak wielki skarb mamy 
w naszym województwie.

	 Uważam, a dzielę tą opinię tak z Leszkiem 
Różyckim jak i uczniami klasy I B I Liceum, 
że wiadomość o  istnieniu grodziska należy 
szerzej rozpowszechnić, gdyż jest ono niezwy-
kle cenne i powinno się stać uświadomioną 
własnością ogółu. 

linijki drugi, wyższy dziedziniec. Wystające 
tam kiedyś palisady broniły dostępu do naj-
ważniejszej części obronnej. Druga z nich to 
brama wewnętrzna łącząca górny dziedziniec 
Zamczyska z Mieściskiem. Dzięki niej można 
było się przemieszczać pomiędzy tymi pozio-
mami, jednocześnie nie opuszczając obszaru 
umocnień, co może świadczyć o tym, że Mie-
ścisko pełniło ważną funkcję także podczas 
oblężenia, a Stradów był jednym z głównych 
bastionów w czasie najazdów.

	 Prawdopodobnie mieszkał tu kilkutysięcz-
ny lud, a świadczą o tym znalezione przez 
archeologów liczne ślady chat, półziemianek, 
pieców i  palenisk. Ludność z  podgrodzia, 
która zaopatrywała gród w najpotrzebniejsze 
rzeczy (żywność, drewno, naczynia ceramicz-
ne) mogła schronić się w  czasie najazdu 
do grodu i  wtedy była broniona wraz ze 
wszystkimi. Mieszkańcy podgrodzia stanowi-
li niższą warstwę w hierarchii społecznej niż 
mieszkańcy grodu. Z  kolei chaty rozmiesz-
czone były równolegle, różnie w  kolejnych 
fazach funkcjonowania grodziska. Od obiek-
tów półziemiankowych (3 x 3 m), po obiekty 
o  konstrukcji zrębowej (4 x 4 m), budynki 
gospodarcze (2 x 2 m) i jamy zasobowe. 

	 W  grodzisku jeszcze jedna rzecz zwraca 
uwagę: ziemia, a raczej dwa jej rodzaje uży-
te do budowy grodu. Jeden rodzaj o kolorze 
rdzawobrunatnym wypełnia teren Zamczyska 
i  wewnętrzną część wałów, drugi ma kolor 
prawie czarny. Spotykają się one na szczycie 
wałów otaczających gród górny. 

	 Jednak co się stało z  grodem? Dlaczego 
został on opuszczony przez ludzi? Na te 
pytania nie ma jednoznacznej odpowiedzi. 
Wprawdzie, jak już wspomniałem wcześniej, 
archeolodzy odkryli w  nim ślady pożarów. 
Jednak drewnianą zabudowę można było po-
stawić bez większego wysiłku na nowo. Wie-
my też, iż gród stracił na znaczeniu w IX w. 
- możliwe, że spowodowane to było najazdem 
władcy państwa wielkopomorskiego Świę-
topełka. Jednak zastanawiający jest również 
fakt znalezienia tam niepochowanych szcząt-
ków ludzkich. Po dzień wykopalisk leżały tam 
zwłoki człowieka, który upadł w  miejscu, 
gdzie spotkała go śmierć. Może to sugerować Krzyż na zwieńczeniu wału, fot. ze zb. autora
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D nia 1 września 2010 roku wszyscy ucznio-
wie szkół gimnazjalnych województwa 

świętokrzyskiego otrzymali Pamiętnik Dawida 
Rubinowicza – książkowe wydanie wspomnień 
żydowskiego chłopca, który przebywał w czasie 
drugiej wojny światowej w getcie w Bodzentynie, 
a w 1942 r. został wywieziony do obozu zagłady 
w Treblince.
	 Przekazanie książki współczesnym rówie-
śnikom Dawida Rubinowicza było wspólnym 
pomysłem Świętokrzyskiego Urzędu Marszał-
kowskiego oraz Kuratorium Oświaty w Kielcach, 
podsumowującym zakończony program promo-
wania najnowszej historii w  świętokrzyskich 
szkołach.

	 Nawiązując do powyższej inicjatywy, Świę-
tokrzyskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli 
w  Kielcach oraz Towarzystwo im. Dawida 
Rubinowicza zorganizowało dla uczniów oraz 
nauczycieli wojewódzki konkurs „Pamiętnik Da-
wida Rubinowicza – reszta nie jest milczeniem…”. 
Głównym celem konkursu było wspieranie dzia-
łań przyczyniających się do kształtowania wśród 
młodzieży postaw tolerancji i otwartości wobec 
różnic rasowych, etnicznych i  religijnych, prze-
zwyciężanie uprzedzeń i  stereotypów a  także 
wsparcie edukacji publicznej w zakresie edukacji 
na temat mniejszości żydowskiej i  jej obecności 
w polskim krajobrazie kulturowym.

	 W konkursie „Pamiętnik Dawida Rubinowicza 
- reszta nie jest milczeniem”, którego uroczysty 
finał odbył się 27 stycznia 2011 r. w Wojewódz-
kim Domu Kultury w  Kielcach, udział wzięło 
283 świętokrzyskich gimnazjalistów. Zadaniem 
uczniów było napisanie listu do prezydenta 
miasta z  propozycją nazwania ulicy imieniem 
Dawida Rubinowicza lub przygotowanie pla-
katu przedstawiającego „Świat oczami Dawida 
Rubinowicza”. 
	 W kategorii plakat zwyciężyła praca Marty 
Gębskiej i  Klaudii Gębskiej z  trzeciej klasy 

Gimnazjum nr 2 w Zagnańsku. Zwycięska praca 
jest utrzymana w szarej tonacji, gdyż - zdaniem 
autorek - w  ten sposób Dawid widział świat. 
Na plakacie nastolatki pokazały tory wiodące do 
obozu zagłady oraz chłopca, piszącego pamięt-
nik, któremu gestapowiec przystawia do głowy 
karabin. 
	 Laureatki powiedziały, że bardzo przeżywa-
ły lekturę Pamiętnika. Zdaniem Marty, Dawid 
notował swoje przeżycia z  dziecięca prostotą, 
bez górnolotnych słów, opisywał to, co widział, 
nikogo nie oceniając.

	 W drugiej kategorii konkursu pierwsze miej-
sce zajęły ex aequo Roksana Nowińska oraz 
Milena Chałat (Gimnazjum Nr 1 im. Kacpra Fo-
dygi w Chęcinach). Roksana, która jest uczennicą 
trzeciej klasy Gimnazjum nr 1 w Nowej Słupi, 
powiedziała, że losy chłopca chwytają za serce. 
W liście napisała, że Dawid Rubinowicz powi-
nien być uhonorowany przede wszystkim dlatego, 
iż nie pozwolono mu dorosnąć, a mógł wiele osią-
gnąć. - Napisałam też, że gdyby była tolerancja, 
do niczego takiego by nie doszło. Tolerancja jest 
podstawą - powiedziała gimnazjalistka. 

	 W konkursie wzięło udział również 10 świę-
tokrzyskich nauczycieli, którzy przygotowali 
scenariusze lekcji poświęcone Dawidowi Ru-
binowiczowi. Są to scenariusze wartościowe, 
wszechstronne a jednocześnie realne do przepro-
wadzenia – napisał Robert Szuchta, specjalista 
problematyki zagłady Żydów. - Autorzy prze-
widują wykorzystanie środków audiowizualnych 
stworzonych przez uczniów oraz oferują ciekawe 
metody pracy aktywizujące ucznia w czasie zajęć 
edukacyjnych. Wszyscy nauczyciele otrzymali 
wyróżnienia za prace konkursowe.

	 Dyrektor świętokrzyskiego Centrum Dosko-
nalenia Nauczycieli w Kielcach Jacek Wołowiec 
powiedział, że Dawid jest symbolem niewinnych 
osób, które straciły życie podczas wojny. Wyraził 

Bernadeta Mechelewska

Konkurs „Pamiętnik Dawida Rubinowicza –
reszta nie jest milczeniem…”
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nadzieję, że ta postać stanie się także pomostem, 
łączącym dwa narody - polski i żydowski - do-
świadczone tragicznymi wydarzeniami wojny. 
	 Podczas uroczystości życie Dawidka oraz losy 
jego pamiętników przedstawił młodzieży Stefan 
Rachtan prezes Towarzystwa Przyjaciół Bodzen-
tyna. Rachtan jako jeden z pierwszych miał do 
czynienia z  dziennikami żydowskiego chłopca. 
Jan Pałysiewicz – prezes Towarzystwa im. Da-
wida Rubinowicza podkreślił, że czwartkowa 
impreza zbiega się z Międzynarodowym Dniem 
Pamięci o Holokauście, który obchodzony jest 27 
stycznia na całym świecie. 

 

 
„Pamiętnik Dawida Rubinowicza.  

Reszta nie jest milczeniem…” 
 

WYNIKI KONKURSU  
27 stycznia 2011 r. 

  
KATEGORIA – PLAKAT 
 

LOKATA IMIĘ I NAZWISKO UCZNIA 
 

NAZWA SZKOŁY/PLACÓWKI 
 

IMIĘ I NAZWISKO OPIEKUNA 

 I  MIEJSCE  Marta Gębska 
Klaudia Gębska 

Gimnazjum im. Stanisława Staszica 
w Zagnaosku 

p. Mira Litwioska 
p. Anna Gębska 

II  MIEJSCE Agnieszka Gadawska 
Sylwia Chalastra 

Gimnazjum im. gen. Kazimierza 
Taoskiego w Chmielniku p. Anna Waga 

 
III  MIEJSCE 
 

Aneta Wojcieszko 
Paulina Michalska 

Gimnazjum Nr 14 w Kielcach p. Urszula Rakowska 

 
IV  MIEJSCE 

 
Sandra Michałek 
Joanna Mrożek 
 

Gimnazjum im. Jana Pawła II  
w Seceminie 

p. Dorota Binek 
p. Ewa Hud 
p. Elżbieta Klimas 

V  MIEJSCE 

Izabela Parka 
Anna Rędzioska 

 
Gimnazjum Nr 2                                                                         

w Ratajach Słupskich 
 

p. Elżbieta Biskup 

Klaudia Binkowska 
Karolina Pałgan 
 

Gimnazjum nr 1 
im. Kazimierza Wielkiego  

w Radoszycach 
 

p. Barbara Tkacz 
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Dawid Rubinowicz (1927-1942) 
to syn mleczarza z podkieleckiego Krajna, 
autor pamiętników opisujących prześlado-
wania Żydów w czasie II wojny świato-
wej, zamordowany w wieku 15 lat przez 
Niemców. Podczas okupacji hitlerowskiej 
rodzina Dawida została przesiedlona do 
getta w Bodzentynie. Rubinowicze zginęli 
we wrześniu 1942 w  niemieckim obozie 
zagłady w Treblince. Odnalezione po woj-
nie w Bodzentynie zapiski Dawida zostały 
opublikowane w wielu krajach świata.
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KATEGORIA – LIST 
 

LOKATA IMIĘ I NAZWISKO UCZNIA 
 

NAZWA SZKOŁY/PLACÓWKI 
 

IMIĘ I NAZWISKO OPIEKUNA 

 I  MIEJSCE  

Roksana Nowioska 

 
Publiczne Gimnazjum nr 1   

im. Bł. Ks. Bronisława Markiewicza 
w Nowej Słupi 

 

p. Agnieszka  
   Grzesik - Bereszka 

 

 
Milena Chałat 
 

 
Gimnazjum Nr 1 im. Kacpra Fodygi 

w Chęcinach 
 

p. Agnieszka Skrobot 

II  MIEJSCE Marta Mysiurska Gimnazjum w Dmielowie p. Aneta Szczygieł 

 
III  MIEJSCE 
 

Bartosz Wołcerz Gimnazjum w Morawicy p. Monika Pabian 

IV  MIEJSCE Zuzanna Śmiech 
Gimnazjum im. Świętej Jadwigi  

w Kielcach 

 

s. Joanna Redzimska 

 
V  MIEJSCE 

 
Aneta Gierczak 
 

 
Gimnazjum w Kunowie 

 

 
p. Małgorzata Kowalska  

 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 

 

KATEGORIA – SCENARIUSZ ZAJĘĆ POZALEKCYJNYCH 
LISTA NAUCZYCIELI WYRÓŻNIONYCH W KONKURSIE 
 

IMIĘ I NAZWISKO NAUCZYCIELA NAZWA SZKOŁY/PLACÓWKI

Marzena Pawlik Gimnazjum im. Stanisława Staszica w Zagnańsku

Anna Kuśpiel Gimnazjum w Działoszycach

Anna Waga Gimnazjum im. gen. Kazimierza Tańskiego 
w Chmielniku

Magdalena Rogosz Zespół Szkół Ogólnokształcących Nr 28 
w Kielcach

Barbara Rogala-Kupczewska Gimnazjum im. gen. Kazimierza Tańskiego 
w Chmielniku

Barbara Tkacz Gimnazjum nr 1 im. Kazimierza Wielkiego 
w Radoszycach

Zofia Pałka I Publiczne Gimnazjum w Słupi

Jan Giemza Zespół Szkół  - Gimnazjum nr 2 w Jędrzejowie
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II miejsce, aut. Agnieszka Gadowska i Sylwia Chalastra

Marta Gębska i Klaudia Gębska przy swoim plakacie (I miejsce)
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Nowa Słupia, 5 stycznia 2011 r. 

 

 

 

Szanowny Pan  

Wojciech Lubawski  

Prezydent Miasta Kielce 

 

 

 

 

„Trzeba, aby ta pamięć o przeszłości trwała 

 i ci, co pamiętają winni przypomnieć o tych, co odeszli” 

 Jan Paweł II  

 

 

Szanowny Panie Prezydencie 

 

W imieniu mieszkańców Nowej Słupi, chciałabym poprosić Pana o nadanie imienia 

Dawida Rubinowicza nowopowstałej ulicy w Kielcach. Jest to prośba o tyle nietypowa,                    

iż zwykle nazwy nadawane są dla uczczenia pamięci dorosłych działaczy, bohaterów, a nasz 

Dawidek nigdy nie zdążył dorosnąć. Przeszkodziła mu w tym okrutna wojna – II wojna 

światowa. 

Jednak ów młody, kilkunastoletni w chwili śmierci chłopak, zmarły w obozie zagłady 

pozostawił po sobie pewien ślad. Są nim zeszyty, w których zapisywał wszystko, co widział     

i przeżył, dzień po dniu. Odnalezione zostały jedynie zapiski od marca 1940 roku do czerwca 

1942. Wiadomo jednak, iż tych zeszytów było znacznie więcej. W tych swoistych 

pamiętnikach zawarta jest prawdziwa esencja okrucieństwa, jakiego Żydzi doświadczali na co 

dzień. Nie można dopuścić, by wszystko to poszło w niepamięć! 

Dawidek był zwyczajnym żydowskim chłopcem. Jego rodzice prowadzili mleczarnię 

we wsi Krajno na Kielecczyźnie. Miał dwoje rodzeństwa. Rodzina była ze sobą bardzo zżyta, 

pełna miłości. Uczył się w szkole z polskimi dziećmi. Jak wspomina jego kolega z ławki, był  

najlepszym uczniem w szkole, stawianym za wzór. Zawsze schludnie ubrany, przygotowany 

do lekcji, istny „bohater”, jak go określano. Niestety, jego dzieciństwo zostało brutalnie 

I miejsce ex aequo w kategorii list

Aneta Wojcieszko i Paulina Michalska 
III miejsce w kategorii plakat
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przerwane przez wojnę. Wtedy zaczęły się prześladowania, prace przymusowe, na przykład 

mordercza praca przy odśnieżaniu, przy kilkunastu stopniach mrozu, od świtu do zmierzchu. 

Niedługo potem rodzina Dawida została przymusowo przesiedlona do getta w Bodzentynie. 

Życie w getcie okazało się być prawdziwym piekłem. Ciągły brak żywności, znęcanie się 

niemieckich żołnierzy nad ludnością to tylko niektóre przykłady. Potem przyszedł obóz 

zagłady … 

 Osoba Dawidka zasługuje na upamiętnienie ze względu na jego krótkie, ale burzliwe 

życie. Ów wspaniały chłopiec miał marzenia, aspiracje. Być może zostałby pisarzem? Jednak 

nie pozwolono mu stać się dorosłym. Najwspanialszy okres jego życia, dzieciństwo, został 

zniszczony jednym skinieniem ręki, jednym rozkazem Führera, dla którego był tylko 

anonimowym Żydkiem. Chłopiec ten doświadczył więcej nienawiści niż jesteśmy sobie                      

w stanie wyobrazić. Jego ból, strach, przelane na stronice zeszytów utwierdzają nas w tym 

przekonaniu. Dawidek całym swoim cierpieniem zasłużył sobie na naszą pamięć. 

W sytuacji takiej, jak jego, znajdowały się wówczas miliony innych żydowskich 

dzieci. Upamiętnienie Dawidka to jednocześnie hołd złożony innym chłopcom                                    

i dziewczynkom, które zmarły zanim zdążyły choćby poznać smak życia. Odebrano im 

jedyną, niepowtarzalną szansę na spełnienie marzeń. Kto wie, być może jedno z nich 

odmieniłoby dzieje ludzkości jakimś wspaniałym wynalazkiem? Odkryciem? Niestety, nie 

dane nam będzie się tego dowiedzieć, tak samo jak nie wiemy co znajdowało się na 

zaginionych stronicach pamiętników Dawida.  

Myślę, iż jako Polacy, rodacy Wielkiego Jana Pawła II powinniśmy zawsze pamiętać 

o Jego naukach. A przecież to on właśnie swoją postawą starał się pojednać katolików z 

żydami (wyznawcami religii judaistycznej). To on budował między naszymi kulturami mosty, 

on modlił się przy Ścianie Płaczu. Ani Jego poprzednicy, ani następca nie uczynili tyle na 

rzecz porozumienia z Żydami w kwestiach religijnych. Dlatego też, według mnie, 

uhonorowanie Dawidka będzie także pokłonem w stronę Jana Pawła II, którego naukę 

winniśmy wcielać w życie w całości, a nie wybiórczo. 

Kolejnym argumentem dla wsparcia mojej prośby może być choćby to, że nadanie 

imienia Dawidka ulicy w Kielcach będzie miało wyjątkową wymowę, ze względu na złą 

sławę Kielc w żydowskich kręgach. Bowiem po II wojnie światowej było to dla Żydów 

szczególnie nieprzyjazne miasto. Według nich, holocaust nie skończył się wraz z 

zakończeniem wojny, lecz po pogromie Żydów, właśnie w Kielcach, tj. 4 lipca 1946 roku. 

Pora skończyć ze stereotypami! Kielczanie i Żydzi powinni wyciągnąć do siebie ręce! Być 

może nadanie ulicy imienia Dawidka będzie wstępem do długoletniej współpracy? Mogłoby 
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powstać muzeum poświęcone losom Żydów, byłyby organizowane spotkania polsko-

żydowskie… Kto wie? Być może ulica im. Dawida Rubinowicza stałaby się tym, czym jest 

ulica Szeroka w Krakowie? 

Myślę, że rozsławienie imienia Dawidka odbiłoby się echem na całym świecie,                       

co przyniosłoby niewątpliwie korzyści dla naszego regionu. Byłby to także wyraz szacunku 

dla naszego małego rodaka. O ile łatwiej jest przecież poznawać historię dotyczącą nas 

prawie bezpośrednio? Co czujemy, czytając pamiętnik Anny Frank, holenderskiej Żydówki, 

znany na cały świat, a co, czytając znany w bardzo wąskich kręgach „Pamiętnik Dawida 

Rubinowicza”? Wydawałoby się, że przecież oba dzieła mówią o tym samym. Pamiętnik 

Dawida jednak budzi w nas patriotyczne uczucia. Chłopiec ten był prawdziwie „nasz”. 

Dlatego też, jako jego pobratymcy, powinniśmy starać się o przypomnienie światu                            

o Dawidzie Rubinowczu. 

Uważam również, że tabliczka z napisem „Ulica im. Dawida Rubinowicza” 

rozbudzałaby w Polakach pewną ciekawość i zachęciła ich do poszerzania wiedzy na temat 

żydowskiej kultury. Myślę, iż pomogłoby to zrozumieć naszemu narodowi, jak ważna jest 

tolerancja wobec wszystkich ludzi. Gdyby jej nie zabrakło, z pewnością nie doszłoby do tak 

straszliwych mordów. To właśnie tolerancja jest kluczem do rozwiązania konfliktów. Jeśli nie 

nauczymy się tego już teraz, przyszłość może przynieść nam kolejny holocaust. Jak 

powiedział niegdyś wybitny filozof, z pochodzenia Niemiec, Karl Jaspers „To, co się stało, 

jest ostrzeżeniem. Grzechem byłoby zapomnieć minione wydarzenia, ponieważ stale powinny 

być w naszej pamięci. To się zdarzyło i w każdej chwili może się powtórzyć. Tylko wiedza 

może temu zapobiec”. Nie dopuśćmy do kolejnych masowych mordów! Pokażmy światu, że 

pamiętamy! 

Dawid Rubinowicz był chłopcem niezwykłym. Dojrzał szybko i w trudnych 

warunkach. Potrafił dostrzegać więcej niż inni i dodatkowo umiał ubrać swoje spostrzeżenia 

w słowa. Dzięki jego pamiętnikom możemy dowiedzieć się bardzo wiele. Dlatego też jako 

osoba myśląca, czująca, proszę z całego serca o uhonorowanie Dawidka poprzez nadanie Jego 

imienia ulicy. 

 

Z poważaniem 

Roksana Nowińska 

Mieszkanka Nowej Słupi 
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W ieś Rytwiany, malowniczo położona na 
Ziemi Staszowskiej, posiada bardzo bo-

gatą historię, do której przyczynili się w dużym 
stopniu kolejni właściciele dóbr rytwiańskich. 
Dzieje osady ściśle związane są z  pobliskimi 
miejscowościami: Staszowem, Sichowem i Kuro-
zwękami. To właściwie Staszów wyrastał pod bo-
kiem Rytwian, gdzie przez kilka stuleci mieszkali 
włodarze tej ziemi.
	
Pierwsi właściciele Ziemi Rytwiańskiej

	 Pierwszy człowiek w okolicy Rytwian pojawił 
się już w neolicie, o czym świadczą znalezione 
w  okresie międzywojennym kamienne siekierki. 
Natomiast pierwszym właścicielem, który zo-
stał zapisany w XIII wieku na  kartach historii 
Rytwian był Piotr Bogoria Skotnicki. Pochodził 
on z  sandomierskiego rodu Bogoriów. Według 
legendy, w  czasie, gdy Rytwiany były w  po-
siadaniu Skotnickiego, założono wieś Staszów 
(od - Stasz  Kmiotko); był on dobroczyńcą kościo-
ła parafialnego. W  drugiej połowie kolejnego 
stulecia Rytwiany przechodzą w  ręce Mikołaja 

z  Kurowa, pieczętującego się herbem Szrenia-
wa, podkanclerzego koronnego i  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego.

	 Od 1420 r. Rytwiany były w posiadaniu Woj-
ciecha Jastrzębca (ur. 1362) z Łubnic. W 1423 r. 
otrzymał on godność arcybiskupa gnieźnieńskie-
go i prymasa Polski. Był magnatem, posiadaczem 
wielkiej fortuny. Był także Wojciech autorem 
książek z zakresu literatury oraz gramatyki ła-
cińskiej. We wsi Rytwiany zasłużył się wznie-
sieniem około 1436 r. zamku gotyckiego, który 
ze względów obronnych posadowiony został 
w  rozlewisku rzeki Czarnej. Przy zamku został 
wzniesiony drewniany kościółek Św. Wojciecha. 
Arcybiskup posiadał dwóch braci, jeden z  nich 
miał dwóch synów Dziersława i  Jana. Ziemie 
rytwiańskie Wojciech powierzył jednemu z bra-
tanków - Dziersławowi.
	 Dziersław urodzony 1409 r., był postacią 
bardzo barwną. W  roku 1428 wraz z  Janem 
Długoszem studiował na Uniwersytecie Krakow-
skim. Z polecenia stryja sprawował władzę nad 
włościami Rytwian. Kolejnym etapem w  życiu 
Dziersława była niefortunna miłość do Eufemii, 
córki księcia Bolesława Mazowieckiego. Miłość 
ta przysporzyła mu wiele kłopotów. Dziersłw 
chcąc przypodobać się swojej wybrance, jak rów-
nież teściowi, przyjeżdżał na dwór z bardzo pa-
radnym i kosztownym orszakiem. Wysokie koszty 
doprowadziły go do kradzieży. Pewnej nocy 
napadł na kościół w Beszowej; z kaplicy skradł 
duże ilości srebra. Takie oszustwo wydawało mu 
się najłatwiejszą drogą do zdobycia bogactwa 
i zaimponowania wybrance. Jednak pieniędzy na 
długo nie wystarczyło, nadal był dla Eufemii zbyt 
biedny. Na wieść o zaistniałej sytuacji Wojciech 
wydziedziczył swojego bratanka. Arcybiskup wy-
prawił się do Rytwian, lecz z murów zamkowych 
przywitały go armaty. Jastrzębiec cały majątek 
zapisał drugiemu z  bratanków – Janowi, który 
odtąd zwał się Janem Rytwiańskim. Kolejne eta-
py w życiu Dziersłwa, to same klęski, które po-Ruina dawnego zamku, fot. J. Pernal AJP

Dominika Sojka

Historia i walory turystyczno–wypoczynkowe Rytwian
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fesora Uniwersytetu Krakowskiego. Był on wy-
bitnym uczonym oraz proboszczem w sąsiedniej, 
wtedy jeszcze wsi Staszów. 
	 Za czasów Jana Tęczyńskiego Rytwiany prze-
żywały najświetniejszy okres swej historii, dzięki 
niemu prowincjonalny dwór stał się dworem ma-
gnackim, ośrodkiem dworskiej kultury, miejscem 
spotkań ludzi pióra, w którym przebywali Wale-
rian Ortwiński (podczaszy sandomierski, tłumacz 
i poeta) oraz Andrzej Morsztyn (polityk, czołowy 
poeta polskiego baroku). Było to miejsce liczące 
się w  skali europejskiej. W  latach 1621–1637 
Jan ufundował w lesie nieopodal wsi Rytwiany 
kościół wczesnobarokowy i  zespół budynków 
klasztornych, następnie sprowadził do Rytwian 
zakon kamedułów. 
	 W roku 1633 Tęczyński poprowadził oddział 
polskich wojsk pod Smoleńsk przeciw Moskwie. 
Po jego śmierci (1637 r.) kontynuatorem mecenatu 
dworskiego był Łukasz Opaliński, przez histo-
ryków uznany za najwybitniejszego właściciela 
mienia Rytwiańskich. Cieszył się godnością 
marszałka nadwornego, był poważanym pisarzem 
satyrycznym i politycznym. Zdobył staranne wy-
kształcenia w  zachodnich uczelniach, znał trzy 
języki: grecki, łaciński i hebrajski. Łukasz bardzo 
kochał książki, był również pisarzem. Jego biblio-
teka w tamtych czasach należała do największych 
kolekcji prywatnych w Polsce. W roku 1653 sta-
wił czoła oddziałom Jerzego Rakoczego. Ocalała 
cenna biblioteka, lecz w dużym stopniu ucierpiał 
zamek, który uległ poważnemu zniszczeniu. 

	 Łukasz Opaliński był współtwórcą czasopisma 
Merkuriusz Polski, pierwszego czasopisma w Pol-
sce, które powstało w Krakowie. W 1622 r. zmarł, 
a zwłoki zostały pogrzebane w Rytwianach. Po 
jego śmierci zamek jak i całe włości straciły na 
znaczeniu, a  majątek podzielono między trójkę 
jego dzieci. Rytwiany i Staszów przeszły w po-
siadanie najstarszego syna Łukasza - Jana, który 
wkrótce zmarł, a część majątku należącą do niego 
przejął młodszy syn Łukasza - Stanisław Łukasz 
Opaliński - starosta nowomiejski, nowokorczyński 
i guzowski. Miał dwie lub trzy żony, jedna z nich 
była z  niższej sfery i  z  nią właśnie posiadał 
dzieci, które w kolejnych latach nie mogły objąć 
po ojcu majątku. Nazwisko tej żony dokładnie 
nie jest znane: jedne źródła mówią, że była to: 
Maria Działonka, Anna lub Marianna Dziulan-
ka inne natomiast, że to była Fortunianka. Po 
objęciu ziem rytwiańskich Stanisław planował 

nosiły dowodzone przez niego odziały wojskowe.  
W 1471 r. wycofał się on z życia politycznego 
i osiadł w Rytwianach, gdzie zmarł (1477 r). 
	 Następnie zamek rytwiański przechodził 
w ręce kolejnych właścicieli - Kurozwęckich po 
tym, gdy wnuczka Jana Rytwiańskiego Zofia Zbo-
rowska wyszła za mąż za podskarbiego Stasza 
Kurozwęckiego

Zamek z przyległościami przechodzi w kolejne 
ręce

	 Następnie Rytwianami rządziła Anna, córka 
małżeństwa Kurozwęckich. Wyszła za mąż za 
Hieronima Łaskiego. Szczycił się on herbem Ko-
rab, był wojewodą sieradzkim. Hieronim posiadał 
osiem dziedzictw Rytwian i Staszowa. Początko-
wo mieszkał wraz z małżonką na zamku w Ry-
twianach, ale był człowiekiem bardzo ambitnym. 
Gospodarowanie na dużym majątku nie spełniało 
oczekiwań Łaskiego. Zajął się polityką. Jego 
interesującą i  burzliwą karierę dyplomatyczną 
przerwało aresztowanie i uwięzienie w 1534 r. 
Zmarł osiem lat później. 
	 Po śmierci Łaskiego majątek przeszedł w ręce 
żony, a  następnie syna Alberta. Syn Łaskich 
urodził się w roku 1539 i rzadko bywał w Ry-
twianach, dlatego ów majątek przeszedł w ręce 
Marcina Zborowskiego. Gdy po pewnym czasie 
gospodarowania na ziemiach rytwiańskich Mar-
cinowi zabrakło pieniędzy, pożyczki udzielili mu 
Tęczyńscy, a w zamian za tę przysługę zabrali 
posiadłości rytwiańskie w użytkowanie. 

Tęczyńscy i Opalińscy na Rytwianach

	 Nowi właściciele niewiele wnieśli do majątku 
Rytwian. Kiedy posiadłości ziemskie przeszły 
w ręce Andrzeja Tęczyńskiego, ten wraz z żoną 
podjął się dużych inwestycji. Jedną z nich było 
ufundowanie kościoła w  Staszowie. W  wyni-
ku śmierci Andrzeja majątek przeszedł na jego 
żonę Zofię, wojewodziankę lubelską. Protektorem 
i opiekunem Tęczyńskiej został stryj Jan Tęczyń-
ski, wojewoda krakowski. Był podróżnikiem, dużo 
się uczył, we Włoszech studiował u  samego 
Galileusza. Okazał się człowiekiem światłym 
o szerokich zainteresowaniach humanistycznych. 
To jemu Piotr Kochanowski, który zapewne bywał 
w Rytwianach, zadedykował przekład Jerozolimy 
wyzwolonej Tassa. To za staraniem Jana - Jan 
Brożek w  latach 1632-1653 pełnił funkcję pro-
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przenosiny do nowo powstałej siedziby w Łubni-
cach prawdopodobnie w celu rekonstrukcji zamku 
w Rytwianach, ponieważ zbyt skromna i ponura 
budowla nie odpowiadała ówczesnym właścicie-
lom, ale o takiej przebudowie nie ma żadnych za-
pisków w literaturze historycznej. Przeprowadzka 
Stanisława była stopniowa i odbywała się aż do 
jego śmierci w  roku 1704. Zamek nadwerężony 
atakami głównie Szwedów podczas wojny pół-
nocnej w latach 1700-1721 nieuchronnie upadał. 
	 Po Opalińskich cały majątek Rytwiański 
przeszedł w  ręce Elżbiety Sieniawskiej, która 
w 1720 r. w klasztorze w Rytwianach wyprawiła 
wujowi uroczysty pogrzeb. W krypcie pod kapli-
cą Św. Romualda można podziwiać marmurowe 
epitafium i sarkofag, który Elżbieta ufundowała. 
Po śmierci Sieniawskiej majątek odziedziczyła 
jej córka Zofia wraz z  mężem Augustem Alek-
sandrem Czartoryskim herbu Pogoń, księciem na 
Klewaniu i Żukowie, wojewodą ruskim, generałem 
wojsk koronnych i ziem podolskich. W Staszowie 
założył on fabrykę sukna, a około roku 1733 za-
czął wywozić resztki wyposażenia rytwiańskiego 
pałacu. W 1782 r. zmarł w Warszawie.

	 Kolejnym właścicielem Rytwian został ród Po-
tockich. Nowi właściciele nie dbali już o zamek 
tak jak ich poprzednicy, a  nawet go częściowo 
rozebrali, ale uczynili z Rytwian ważną siedzi-
bę magnacką oraz prężny ośrodek gospodarczy. 
W Rytwianach jak i pobliskiej okolicy rozwinęły 
się zakłady przemysłu rolnego. W  roku 1815 
hrabia Jan Potocki założył szkołę początkową.  

Ta szkoła, podobnie jak i inne w okolicy (w Si-
chowie, Łubnicach, Oględowie i  Koniemłotach) 
utrzymywane były z majątku Jana. W tym samym 
roku założył hrabia gminne banki zbożowe. Po jego 
śmierci cały majątek rytwiański przeszedł w ręce 
syna Adama hr. Potockiego. Był on ojcem sied-
miorga dzieci. Po przejęciu majątku zniósł pańsz-
czyznę i wprowadził czynsz dla włościan (1848). 
W 1857 r. założył kasy gminne.
	 W czasach rządów Potockich Rytwiany roz-
winęły się znacznie. W  latach 1853-1855 zbu-
dowano cukrownię na placu dzisiejszego pałacu, 
która produkowała cukier bardzo dobrej jakości na 
skalę europejską. Działo się tak do roku 1925. Na 
potrzeby cukrowni zaczęto wydobywać torf z bo-
gatych pokładów Golejowa. Około połowy XIX 
wieku Potoccy założyli w  Rytwianach fabrykę 
wyrobów z terakoty. Wytwórnia ta produkowała 
na wysokim poziomie wyroby ceramiczne. Były 
to różnego rodzaju talerzyki, wazony, lichtarze 
i figurki. Każdy z takich produktów był sygnatu-
rowany herbem Pilawa i podpisany „Rytwiany”.
	 Kolejną właścicielką Rytwian została Róża 
Potocka, córka Artura, od 1897 r żona księcia Mi-
kołaja Macieja Radziwiłła. Mikołaj był członkiem 
wielu organizacji oraz zarządów przedsiębiorstw. 
Był prezesem w  Warszawskim Towarzystwie 
Rolniczym, członkiem warszawskiego Towarzy-
stwa Akcyjnego Tramwajów Miejskich, należał 
do Wszechrosyjskiego Towarzystwa Fabrykantów 
Cukru. Radziwiłłowie zajmowali zamek w Sicho-
wie, w Rytwianach byli tylko gośćmi. 
	 W 1901 r. urodził się Maciej Artur Mikołaj 
Radziwiłł - ostatni przed II wojną gospodarz 
Rytwian. W  czasie pierwszej wojny światowej 
wstąpił on do wojska, bohatersko walczył z So-
wietami w  1920 r. Trzykrotnie był odznaczony 
Krzyżem Walecznych. W 1919 r. książę Maciej 
założył warsztaty naprawcze, które obsługiwały 
liczne zakłady produkcyjne. 
	 Na Radziwiłłach kończy się historia Rytwian, 
jako wielkiej własności prywatnej. Kiedy w roku 
1944 wprowadzono reformy rolne, Radziwiłłowie 
stracili pokaźny majątek. Dwa ostatnie rody Po-
tockich i Radziwiłłów zmieniły oblicze Rytwian 
i dobrze zapisały się w historii Kielecczyzny.

Walory turystyczno – wypoczynkowe Rytwian

	 Okolice Rytwian mają doskonałe warunki do 
uprawiania turystyki pieszej, rowerowej a także 
szeroko pojętej rekreacji. Herb Potockich - Pilawa             
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Silva Aurea czyli Zloty Las – taką pełną na-
zwę nosi erem kamedułów wybudowany w lesie 
w Rytwianach. 
	 Las jest zróżnicowany pod względem drzewo-
stanu. W opisywanym lesie dominują: sosna, dąb, 
jodła, brzoza, olcha i modrzew. Charakteryzuje 
się on udziałem drzew rosnących w zwarciu Po 
obydwóch stronach drogi zaraz przy klasztorze 
rosną piękne kasztany. Średnia wysokość drzew 
w  to około 30 metrów wysokości i  średnicy 
40- 45 cm. Wszystkie drzewostany liczą ponad 
60 lat. Runo leśne jstanowią paprocie, porosty, 
mszaki oraz grzyby. Wiosną, gdy liście jeszcze 
dobrze się nie rozwinęły i  dociera w  głąb 
lasu światło, można spotkać tutaj przebiśniegi, 
zawilce, konwalię majową. Podszyt zbudowany 
jest głównie z krzewów i młodych drzew, sięga-
jących kilku metrów. Do krzewów występujących 
w  tym poziomie leśnym zaliczamy jarzębinę, 
głóg, leszczynę oraz bez czarny. 
	 Szczególnym urokiem zachwyca tu kapliczka 
Matki Boskiej Fatimskiej. Położona jest ona 
w  malowniczej dolince ze źródłem pod nazwą 
Browarek. W tych to lasach kręcone były odcin-
ki serialu filmowego „Czarne Chmury”.

	 Dąb Trzybratek to dąb szypułkowy (Quercus 
rober) położony 3 km od zwartej zabudowy wsi, 
nieopodal Pustelni Złotego Lasu. Bardzo łatwo 
go odnaleźć wśród wielkiego lasu, idąc lub ja-
dąc drogą z  klasztoru do centrum wsi. Rośnie 
tu inny potężny dąb - kolejny pomnik przyrody. 
W bezpośrednim sąsiedztwie spotykamy okazy, 
które nie są objęte ochroną. Trzybratek rośnie 
w  samym środku lasu, zaznacza znakomicie 
swoją dominację nad innymi drzewami oraz krze-
wami. Obwód jego pnia wynosi 5,89 m długości, 
wysokość - około 30 m. Dąb składa się z trzech 
konarów skąd powstała jego nazwa Trzybratek. 
Dwa z konarów są bliżej zrośnięte z sobą, na-
tomiast trzecia odnoga widocznie jest od dwóch 
pozostałych odchylona. Pierwsze rozgałęzienia 
znajdują się na wysokości około 15 m. Korona 
jest duża i rozłożysta, a ustalenie jej obwodu nie 
jest łatwe. Ciemnoszary kolor kory wskazuje na 
sędziwy wiek drzewa.. 
	 Klon srebrzysty (Acer saccharinum) rośnie 
w parku na terenie dzisiejszego hotelu. Zaliczany 
jest do najładniejszych okazów przyrodniczych 
w  Rytwianach. W  bezpośrednim sąsiedztwie 
ulokowane są jeszcze inne pomniki przyrody jak 
lipa drobnolistna, czy klon pospolity. 

	 Uroki rytwiańskiego krajobrazu podkreślają 
zbiorniki wodne i  pięknie meandrująca rzeka 
Czarna wraz ze zbiorowiskami dzikiego ptactwa. 
Malowniczo położona wieś gromadzi na swoim 
obszarze zabytki ludowego budownictwa. We 
wsi położonej w  bezpośredniej bliskości ob-
szarów leśnych istnieją doskonałe warunki dla 
rozwoju zabudowy letniskowej. W  obszarach 
chronionego krajobrazu funkcja turystyczna 
daje możliwość racjonalnego wykorzystania 
lasu. Przez Rytwiany przebiegają trzy szla-
ki turystyczne: niebieski o  długości około 10 
km: - Zespół Szkół Ogólnokształcących - śluza 
wodna – Kopaliny - Rytwiany Piaski. Dru-
gi szlak o  długości 12 km, zielony: - Zespół 
Szkół Ogólnokształcących - Cegielnia – Klasz-
tor - Rytwiany. Kolejny ze szlaków przebiega 
od Zespołu Szkół Ogólnokształcących wzdłuż 
rzeki Czarnej w kierunku: Kopaliny - Rytwiany 
Piaski – Golejów - klasztor Pokamedulski – ce-
gielnia – Rytwiany. Przez Rytwiany przebiegają 
również trasy rowerowe. 
 
	 Czarna, to lewobrzeżny dopływ Wisły. Prze-
pływa przez środkową część gminy z  północy 
na południowy wschód. Swój początek bierze 
ze strumieni górskich Gór Świętokrzyskich, wy-
pływa spod Góry Kamień, Góry Włochy i Góry 
Stołowej, na wysokości 302-408 m n. p. m. W Za-
padlisku Połanieckim między Winnicą a Zawadą 
rzeka znajduje swoje ujście. 
	 Rzekę zamieszkuje około 20 gatunków ryb 
z rodzin: karpiowatych, szczupakowatych, cierni-
kowatych, łososiowatych, okoniowatych, dorszo-
watych i piskorzowatych. Gospodarstwo Rybackie 
Rytwiany położone jest nad rzeką Czarną. Stawy 
zostały założone około 1925 r. przez Radziwiłłów 
na obszarze 200 ha. Są częściowo zasilane przez 
rzekę Czarną. W swych początkach uzyskiwały 
najwyższą średnią kupiecką ryb w Europie z jed-
nego hektara stawu. Podstawową rybą hodowla-
ną od ponad 100 lat w rytwiańskich stawach jest 
karp, amur, sum, lin, karaś oraz szczupak.

	 Rytwiański las zlokalizowany jest we 
wschodniej części Rytwian, około 1.5 km od 
centrum wsi. Przez środek lasu przebiegają dwie 
drogi asfaltowe utwardzane. Jedna z  nich pro-
wadzi w kierunku klasztoru, druga w kierunku 
Strzegomia. 
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Dziedzictwo kulturowe Rytwian

	 Relaksacyjno-Kontemplacyjne Centrum Te-
rapeutyczne Pustelnia Złotego Lasu znajduje 
się w  odległości 3 km od zabudowy Rytwian. 
Usytuowane na niewielkim wzniesieniu pośród 
wspaniałych lasów. Jest to jedno z najpiękniej-
szych miejsc w  okolicy. Urok i  klimat budowli 
wprawia w  nostalgiczny nastrój. Założenia 
klasztorne kamedułów składają się z dwóch stref: 
strefy laickiej, która położona jest za klasztorną 
furtą, oraz strefy pustelniczej (ścisła klauzura). 
Rytwiański kompleks zbudowany jest zgodnie 
z wymogami zakonów pustelniczych. Wymogi te 
obejmują głównie leśną izolację, a  także domki 
pustelnicze usytuowane za kościołem i ogrodzo-
ne kamiennym murem. 

	 „Sarmacka perła w  rytwiańskim lesie” tak 
możemy powiedzieć o kościele rektoralnym pod 
wezwaniem Zwiastowania Najświętszej Marii 
Panny w Rytwianach. Trawiasty plac, na któ-
rym stoi kościół, odgrodzony jest od zabudowy 
gospodarczej murem ażurowym z białej cegły, co 
nie dekomponuje całej architektoniczno - przy-
rodniczej kompozycji.
	 Projekt inwentaryzowanego obiektu rytwiań-
skiego do dziś jest dziełem anonimowym. Według 
wszelkich danych ów projekt został przywieziony 
z Italii i zrealizowany pod nadzorem zakonnika 
kamedulskiego, ojca Sylwana Boselli, który po-
chodził z Bergamo. 

	Plan kościoła jest prostoką-
tem, którego środkową część 
stanowi „salowe” wnętrze 
nawy z  umieszczonymi przy 
ścianach dwoma rzędami stalli. 
Głównym trzonem budowli jest 
siedmioprzęsłowa wąska nawa 
główna, przykryta sklepie-
niem kolebkowym. Te przęsła 
są jakby kolejnymi replikami 
odcinków ze zróżnicowanymi 
detalami sztuki malarskiej. 
Jak parawan - ołtarz głów-
ny rozdziela nawę na dwie 
części oraz skrywa ostatnie 
przęsła, które kiedyś tworzyły 

pomieszczenia przeznaczone dla 
chóru zakonnego. Boczne trakty kościoła mają po 
dwie kondygnacje, na przyziemiach tych traktów 
znajdują się o malej powierzchni przedsionki roz-
dzielające część wschodnią: kapitularz i  zakry-
stię od części zachodniej, czyli dwóch kaplic. Na 
piętrze umieszczone są dwa ciągi pomieszczeń 
natomiast nad przedsionkami występują otwarte 
w kierunku nawy loże, zwane emporami. 

	 Najcenniejsze w kościele są obrazy w ołtarzu 
głównym i ołtarzach bocznych oraz w kaplicy au-
torstwa Venanto da Subiaco. Wymagają one pilnej 
konserwacji. Elewacje kościoła są symetryczne, 
a w nachyleniu dachów uwzględniono polski kli-
mat. W elewacji tylnej i frontowej dachy zakryte 
są trójkątnymi szczytami. Czworoboczna wieża 
zegarowa, zwieńczona została hełmem z latarnią. 

	 Wnętrze nawy oświetlone jest dwoma okna-
mi o  kształcie półkolistym, umieszczonymi we 
wschodniej i zachodniej stronie kościoła. 

	 Od 1927 r. (do kiedy w klasztorze przebywali 
kameduli), władza duchowna Diecezji Sando-
mierskiej powierzyła opiekę nad klasztorem księ-
żom, którzy jako rektorzy należeli do dekanatu 
w Koniemłotach. Ostatnim rektorem był ks. Wa-
cław Siwiec, który w 1935 r. został pierwszym 
proboszczem nowo erygowanej parafii Rytwiany. 
9 czerwca 2001 r. powstał Diecezjalny Ośrodek 
Kultury i  Edukacji „ŹRÓDŁO”. Dnia 15  maja 
2002 r. powołano rektorat pod wezwaniem Zwia-
stowania NMP. Poklasztorna świątynia stała 
się kościołem parafialnym odległych o  prawie 
3 km Rytwian. Odbywają się tu uroczyste odpusty: 

Fragment zabudowy Pustelni Złotego Lasu, fot. J. Pernal AJP



81Świętokrzyskie nr 5. (9)

Historia i walory turystyczno–wypoczynkowe Rytwian

w  Dzień Zwiastowania NMP - 25 marca oraz 
Wniebowzięcia NMP - 15 sierpnia, 

	 Dziś to urokliwe miejsce pozbawione jest 
domków pustelniczych, które zostały rozebrane 
w wieku XIX. Ich miejsce zajęła trawiasta łąka. 
Reszta zabudowy Pustelni Złotego Lasu pozosta-
ła bez większych zmian, utrzymując swój specy-
ficzny nastrój. Obecnie na terenie pustelni działa 
pierwsze w Polsce centrum terapeutyczne, które 
powstało na bazie pokamedulskiego klasztoru. 
Ośrodek oferuje wypoczynek zgodny z kamedul-
ską regułą, która oparta jest na trzech filarach: 
samotności, milczeniu i  kontemplacji. Terapia 
skierowana jest do osób zagrożonych skutkami 
cywilizacji (siecioholizm, pracoholizm). 

Ruiny gotyckiego zamku

	 Najstarszym zabytkiem we wsi Rytwiany są 
ruiny zamkowej baszty, jaka zachowała się po 
trzykondygnacyjnej gotyckiej budowli z  XV w. 
Zamek zlokalizowany był w  zachodniej części 
wsi, 6 km na południowy wschód od Staszowa. 
Zbudowany został na łąkach nad rzeką Czarną, 
w centrom Rytwian. Dzisiaj to już tylko pośród 
płaskiej łąki samotnie sterczący kikut z czerwo-
nej cegły, to wszystko co pozostało ze wspania-

łego niegdyś zamku, rezydencji najświetniejszych 
rodów magnackich oraz wybitnego i  dominują-
cego ośrodka sarmackiego. W  najbliższej oko-
licy wznoszą się dawne zabudowania dworskie, 
a wśród nich drewniany dwór, który od wielu lat 
czeka na swój koniec.
	 Prawdopodobnie Bogoriowie ze Skotnik, 
pierwsi właściciele wsi, wznieśli zamek około 
połowy XIV w. Można założyć że pierwotnie bu-
dowla składała się z jednego budynku z wieżą 
otoczonego fosą i wałami. Obecnie oglądać można 
tylko jeden element zamku - wysoki narożnik ze 
skośną przyporą o ceglanych ścianach bez otwo-
rów. Ściana ułożona jest z dużej cegły, o barwie 
brunatniejącej czerwieni, zlepionej wyługowaną 
do białości zaprawą. Narożnik, który ocalał, to 
ciężka i gruba ściana wsparta kamienną skarpą. 
W celu zachowania jednolitości plastycznej murów 
oblicowano te przypory czerwoną cegłą przeplata-
jąc ją cegłą czarną. Budowniczowie ścianę ozdobili 
fryzem, co daje efekt ozdobnego szlaczku, obiega-
jącego obrys zamku. Od wewnątrz mur posiada 
ślady ostrołuku i osmolonych przewodów komino-
wych, typowych elementów gotyckch budowli. 
	 W  odległości kilkunastu metrów od zamku 
w kępie krzaków zachowały się kamienne czę-
ści budowli. Prawdopodobnie znajdują się tutaj 

Brama. Fragment Pustelni, fot. J. Pernal AJP
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piwnice, z  których do klasztoru prowadził loch 
o długości kilku kilometrów. 
	 Zamek nie przeżył potopu szwedzkiego; zamie-
nił się w ruinę, z której już nigdy się nie podniósł. 
Zostały tylko potężne bryły ceglano - kamienne-
go muru, zlepionego solidną zaprawą. Próbowano 
niedawno na zamkowej łące założyć basen i wiej-
ski park. Natura okazała się silniejsza i nie po-
zwoliła ingerować człowiekowi. Drzewa parkowe 
wtopiły się w  naturalne siedlisko przyrodnicze, 
które otacza zamek, a obok ruin pasą się krowy.

Pałac Radziwiłłów

	 Zespól pałacowy Radziwiłłów zlokalizowany 
jest w  zachodniej części wsi Rytwiany. To ro-
dowa siedziba Krystyny i  Artura Radziwiłłów, 
ostatnich właścicieli dóbr rytwiańskich. Pałac, 
to bezstylowy jednopiętrowy budynek murowany, 
wybudowany w  1897 r. Otoczony jest starym, 
zadbanym, założonym w  latach trzydziestych 
XX  wieku parkiem. Największą wartość przy-
rodniczą we wsi przedstawia właśnie kompleks 
roślinny parku pałacowego. Znajdują się wśród 
nich pomniki przyrody takie jak białodrzew i klon 
srebrzysty. Można tu wypocząć aktywnie korzy-
stając z wielofunkcyjnego boiska czy kortu teni-
sowego. Obecnie obiekt, utrzymany w stylu retro, 
jest ekskluzywnym hotelem o nazwie „Rytwiany”. 

Tajemnica woskowej figury

	 Woskowa figura znajduje się w Pustelni Zło-
tego Lasu w  Rytwianach, czyli w  oddalonym 
o 3 km od centrum wsi klasztorze. Ułożona ona 
jest dokładnie w ściennej szafie zakrystii klasz-
toru Woskowa postać kobiety zamykana jest na 

klucz, dlatego nie każdy ma do 
niej dostęp, ale każdy ma coś na jej 
temat do powiedzenia. We wsi Ry-
twiany w pamięci starszych ludzi 
krąży wiele legend dotyczących 
tej figury. Według jednej z nich ta 
tajemnicza kobieta z wosku to wi-
zerunek Anny Dziulanki kobiety, 
którą poślubił magnat Opaliński. 

	Rzeźba woskowa robi duże wra-
żenie. Jest to popiersie woskowe 
kobiety w  zakonnym habicie; 
możliwe że kiedyś ten eksponat 
nie składał się tylko z popiersia 

ale i całego tułowia. Habit znajdujący się na gło-
wie kobiety jest wykonany z dobrego materiału 
biało-czarnego.

	 W  artykule zaprezentowałam jedynie kilka 
najważniejszych atrakcji Rytwian. Jest ich znacz-
nie więcej, o  czym świadczy rosnące zaintere-
sowanie turystów oraz letników. To jedna z naj-
ciekawszych krajoznawczych i wypoczynkowych 
perełek Ziemi Świętokrzyskiej. 

s•t
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W   roku akademickim 2009/2010 kielecka 
Alma Mater uroczyście starała się za-

dokumentować swoje 40 lat obecności zarówno 
w  nauce polskiej, jak i  w  społeczności regionu 
kieleckiego (świętokrzyskiego). Odbyło się wiele 
mniej lub bardziej udanych czy okazałych uro-
czystości (na Wydziałach, w Bibliotece Głównej, 
zjazd absolwentów). A przede wszystkim ukazały 
się po raz pierwszy publikacje poświęcone prze-
bytej drodze: od Wyższej Szkoły Nauczycielskiej, 
poprzez Wyższą Szkołę Pedagogiczną, Akademię 
Świętokrzyską do Uniwersytetu Humanistyczno - 
Przyrodniczego Jana Kochanowskiego. 
	
	 Na Jubileusz 40-lecia kielecka Uczelnia wyda-
ła monografię Droga do Uniwersytetu, a Bibliote-
ka Główna Uczelni pierwszy tom rocznika biblio-
tecznego i monografię bibliograficzną – o  czym 
w swoim czasie pisałem na łamach Gońca Świę-
tokrzyskiego; zainteresowanych odsyłam tamże.
	
	 Przedmiotowe dzieło można oceniać z różnych 
punktów widzenia. Z jednej strony są to wspomnie-
nia kilkunastu pracowników naukowo - dydaktycz-
nych, dwóch byłych studentów i jednej sekretarki. 
Z drugiej prezentacja obecnego osobowego składu 
Instytutu Historii (włącznie ze studenckim ruchem 
naukowym). Opasły tom uzupełniają wspomnienia 
o tych, którzy odeszli oraz materiały typu doku-
mentacyjnego (wykaz absolwentów, doktorantów, 
habilitantów). Jest też indeks nazwisk (nie obej-
mujący co prawda wykazu absolwentów - ale to 
zrozumiałe), co znakomicie ułatwia odnajdywanie 
konkretnych nazwisk.

	 Z  Instytutem byłem związany etatowo przez 
10  lat i  niejako nieformalnie poprzez Komitet 
Okręgowy Olimpiady Historycznej dalszych lat 
dziesięć (w  Komitecie byli bowiem pracownicy 
Instytutu, przedstawiciele Polskiego Towarzystwa 
Historycznego i nauczycieli). Wydawnictwo przy-
jąłem ciepło nie z  powodu kilku sympatycznych 

zdań o mnie, ale przede wszystkim ze względu na 
wartość dokumentacyjną dzieła bardziej w aspek-
cie źródłowym niż naukowym; jako podstawę do 
dalszych badań właśnie w tym ostatnim aspekcie. 
Bowiem środowisko historyczne Kielc skupione 
w  strukturach Uczelni zasługuje na baczniejszą 
uwagę. Ma ono istotny wkład w  rozwój życia 
naukowego Kielc i regionu (m. in. poprzez działal-
ność w Kieleckim Towarzystwie Naukowym), jak 
i samej Uczelni. To przecież pierwsze obrony prac 
doktorskich miały miejsce na historii, podobnie jak 
pierwsza habilitacja - a to była najskuteczniejsza 
„droga do uniwersytetu”. Wśród pierwszych dokto-
rów UJK jest redaktor niniejszej publikacji Ryszard 
Gryz (obecnie dr hab., prof. UJK).

	 Gdy od pewnego czasu głośno mówiliśmy 
o  edukacji regionalnej, to w  tym miejscu trzeba 
podkreślić, iż to Instytut Historii zajmował się 
badaniem dziejów przeszłości regionu świętokrzy-
skiego - zarówno poprzez prace naukowe pracow-
ników, jak i  tematy prac magisterskich. To tutaj 
przecież wielu późniejszych nauczycieli historii 
zetknęło się w  sposób naukowy z problematyką 
ruchu regionalnego i  dziejami „małych ojczyzn”. 
Dorobek Instytutu Historii dosyć obszernie omó-
wiła Grażyna Okła w materiałach IX  Kongresu 
Regionalnych Towarzystw Kultury.
	
	 Przez Instytut przewinęło się wielu pracowni-
ków z różnych ośrodków naukowych, jak i z róż-
nym rodowodem - to były różne osobowości, różne 
„szkoły”. Czy na bazie takich różności powstała 
„kielecka szkoła historyczna” - pytanie co najmniej 
otwarte i chyba nie retoryczne.

	 Miejmy nadzieję, że przy następnej okazji, po-
wiedzmy na 50 – lecie otrzymamy pełny wykaz 
pracowników Instytutu Historii, biogramy tych co 
odeszli, pełniejszą dokumentację studenckiego ru-
chu naukowego, więcej wspomnień oraz bogatszy 
materiał ilustracyjny.

Jan Jadach

Recenzja

Z perspektywy czterdziestolecia. Księga pamiątkowa Instytutu Historii Uniwersytetu Humani-
styczno - Przyrodniczego Jana Kochanowskiego w Kielcach (1970-2010). Pod red. Ryszarda Gry-
za, Wydawnictwo Uniwersytetu Humanistyczno-Przyrodniczego Jana Kochanowskiego, Kielce 
2010, s. 367.
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P odanie o pracę winno uwzględniać: dane osobowe, życiorys, zwany si-wi, opis kwalifikacji, słowo 
„podanie” lub „prośba”, prośbę o  zatrudnienie, motywację do pracy, deklarację lojalności wobec 

pracodawcy, a także załączniki (ten punkt bywa interpretowany dwuznacznie).  

Wzorcowe podanie o pracę dzisiaj winno wyglądać następująco:

		
		
		
		
		
		
		
		
	

	 Tak sformułowane podanie o  pracę, 
obowiązujące obecnie, wydaje nam się 
niesłychanie ubogie, mało konkretne i od-
humanizowane. Dalece odbiega ono od 
przyjętych wzorów w czasach, gdy Polska 
była krajem demokracji, ludowej zresztą. 
Na dowód tego przedstawiamy oryginalny 
dokument z 1953 r. – podanie, a ściślej – 
prośbę o pracę do jednej z firm w Kielcach 
od obywatelki zamieszkującej w tychże.

	 W  zacytowanym dokumencie zwraca 
uwagę niewzruszona determinacja oby-
watelki do podjęcia pracy. Świadoma 
wiekopomnych zadań, jakie postawił przed 
społeczeństwem polskim towarzysz Stalin, 
gotowa była ona do wykonania Planu 
Sześcioletniego własnoręcznie, choć we 
współdziałaniu z innymi ludźmi pracy, ze 
szczególnym uwzględnieniem postępowej  
części ludzkości kroczącej do Socjalizmu. 
Zważywszy, że towarzysz Stalin zmarł już 
jakiś czas temu niestety, a  wiekopomne 
plany – sześcioletni oraz następne zostały 
wykonane i przekroczone, zanikła w spo-
łeczeństwie motywacja do pracy. Zachodzi 
zatem obawa, że sytuacja w  jakiej mo-
glibyśmy kroczyć gdzieśtam - gdzieśtam 
wraz z postępową częścią ludzkości, może 
już się nie powtórzyć. 

� Słownik martwego(?) języka
Jak pisać podanie o pracę 
czyli o dziedzictwie językowym czasów demokratycznych

(jurek)

Ktoś tam-ktoś-tam							       
							�        Nazwa firmy

Podanie
Zwracam się o zatrudnienie w firmie „Jakiejśtam” na stanowisku takim to a takim. 
Posiadam wykształcenie takie a takie, a ponadto władam językami takimi  a takimi. 
Proszę o pozytywne  rozpatrzenie mojego wniosku. Pracę swą będę wykonywać rze-
telnie, dbając o rozwój Waszej firmy. Do mojej prośby załączam ileś-tam zaświadczeń
									       
								        podpis - załączniki: życiorys zawodowy, kwestionariusz



Wojewódzka Biblioteka Publiczna 
im. Witolda Gombrowicza 
w Kielcach w ramach 
Programu Operacyjnego: 
Infrastruktura Kultury Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
otrzymała w 2010 r. dodatkowe 
środki na realizację zadania 
BIBLIOTEKA RÓWNYCH SZANS 

Dzięki pozyskanym środkom 
Biblioteka utworzyła cztery 
stanowiska dla osób niewidomych 
i niedowidzących; 

- kompleksowe stanowisko 
komputerowe brajlowskie 
wraz ze specjalistycznym 
oprogramowaniem 
udźwiękawiającym 
i ¹ ubrajlawiającymº  środowisko 
Windows, i urządzeniami 
peryferyjnymi (monitor, klawiaturę 
i drukarkę brajlowską)

- dwa stanowiska multilektora 
(urządzenia skanująco - czytające). 
Czytelnik może samodzielnie 
obsłużyć urządzenie i odsłuchać 
materiały biblioteczne np. prasę, 
książki różne dokumenty;

- stanowisko powiększalnika 
cyfrowego (urządzenie umożliwia 
duże powiększenie  tekstu. 

Urządzenia zostały zainstalowane 
w Czytelni Ogólnej WBP i już są 
dostępne w godzinach pracy 
Biblioteki. 

http://przystan.wbp.kielce.pl

…obejrzałeś
ciekawy � lm?

…przeczytałeś
interesującą książkę?

…słuchałeś
dobrej muzyki?

To dla Ciebie 
powstał serwis, abyś mógł 
dzielić się swoimi opiniami 

na temat publikacji - 
szczególnie tych, 
które znajdują się 

w naszej Bibliotece.

Spotkajmy się 
na Przystani Kulturalnej!
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Świętokrzyskie

W numerze:
 Szlak żelazno-bursztynowy
 Cień cerkiewnych kopuł
 Zamach na Wittka




